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Włochy deklarują w spółdziałanie z Japonia przeciw Chinom
Agencja Reutera donosi r  To­

kio, że ambasador wioski odwie­
dził japońskiego wiceministra 
spraw zagranicznych, prosząc go 
o poinformowanie narodu japoń­
skiego, że naród włoski, zjedno­
czony pod przewodnictwem Mus- 
soliniego, gotów jest udzielić cał­
kowitego poparcia akcji japoń­
skiej w Chinach, która jest jedy­
nie wykorzystaniem prawa uzasad 
nionej obrony.

OŚWIADCZENIE
JAPOŃSKIE.

Ministerium spraw zagranicz- 
nych Japonii ogłosiło następujący 
komunikat: Rząd cesarski stwier­
dza z ubolewaniem, że Liga Na­
rodów i  sekretarz stanu Cordell 
Hull oskarżyli Japonię o pogwał­
cenie paktu przeciwwojennego i 
traktatu 9-ciu mocarstw. Rząd ja­
poński uważa, iż oskarżenie to 
przypisać należy nieznajomości 
rzeczywistych zamiarów japoń­
skich.

Nię Japonia, lecz Chiny wywo­

łały konflikt (!) przez bezprawn 
godzenie w prawa (?) japońskie 
akcja japońska jest jedynie słusz­
ną obroną (?). Japonia nie żywi 
ambicyj terytorialnych (czyżby?), 
lecz domaga się tylko, by Chiny 
poddały rewizji swą politykę an- 
tyjapońską, popieraną przez 
„wpływ  czerwony" i by podjęły 
współpracę (?) z Japonią. Prai 
dziwym wrogiem pokoju na świę­
cie są Chiny (niezawodniel), któ 
re stanowisko przeciwjapońskie 
uznały za swą politykę narodową 
i  użyły siły zbrojnej, aby wyelimi 
nować interesy japońskie, gwał­
cąc (?) w  ten sposób traktat 9-ciu 
mocarstw i  pakt przeciwwojenny.

STANOWISKO CHIN. 
-Chiński minister spraw zagra­

nicznych Wang-Czing-Wei 
słał do przewodniczącego zgroma 
dzenia Ligi Narodów depeszę, 
której zawiadamia go o przyjęciu 
przez Rząd chiński zaproszenia 
do wzięcia udziału w konferencji 
9-ciu mocarstw. Chiński minister

wyraził w  depeszy równocześnie 
nadzieję, że państwa, biorące u- 
dział w konferencji, nie będą tra­
ciły czasu na wstępne rozmowy i 
w najkrótszym terminie wydadzą 
skuteczne zarządzenia, mające na 
celu położenie kresu konfliktów.

Wznowienie
Na odcinku Szanghaju toczą 

się zaciekłe walki. Lewe skrzydło 
japońskie nie zdołało dotychczas 
posunąć się naprzód, natomiast 
prawe skrzydło, mimo silnego o- 
poru Chińczyków, postępuje zwoi 
na ku pozycjom chińskim.

Oddziały japońskie utworzyły

it! lairzjraaii ori m o i
Sprawa zatopienia łodzi podwodnej

•walk na froncie Szanghaju

Włoska odpowiedź na notę
Francji i Anglii - nadeszła

Odpowiedź włoska na zaproszę 
nie francusko - brytyjskie do od­
bycia konferencji trzech państw, 
wręczona w  Rzymie przedstawi­
cielom dyplomatycznym Anglii i 
Francji, przetelegrafowana zosta­
ła niezwłocznie do Paryża.

Z pierwszych informacyj otrzy­
manych z dobrego źródła, wyni­
ka, według Agencji Havasa, że 
odpowiedź Rządu włoskiego od­
powiada dość wiernie ideom, któ

re znalazły w  ostatnich dniach 
wyraz w  prasie włoskiej.

Gabinet rzymski oświadcza ja­
koby w  nocie, że nie może przy 
jąć zaproszenia do rozmów, — v 
których Niemcy nie brałyby udzia 
łu. Ponadto proponować on ma 
odesłanie do komitetu nieinterwen 
cji dyskusję proponowaną przez 
kierowników polityki francuskiej 1 
brytyjskiej.

Według wiadomości, nadeszłych 
do Oranu, transportowiec francus­
ki „Ca9sidaigne“, znajdując się 
w odległości 33 mil na północo- 
zachód od portu Palma na Ma­
jorce, zauważył samolot po­
wstańczy, który zatoczył m d  
nim koło, po czym zawrócił do 
swej bazy,

W 3 kwadranse później 4 wo- 
dnopłatowce zaczęły krążyć nad 
statkiem i przy pomocy sygna­
łów świetlnych nadały mu roz­
kaz zawrócenia dc portu Palma. 
Do godz. 22 statek był eskorto­
wany przez te samoloty, po czym 
nadzór nad nim podjęły dw-e 
kanonierki, które wskazały mu 
drogę, jaką miał płynąć, aby u- 
niknąć min.

Po przybyciu do portu Palma 
kapitan statku przc-łał protest 
do konsula francuskiego i do 
władz powstańczych. Nazajutrz 
rano na pokład ^atku wkroczy­
li przedstawiciele miejscowych 
władz w towarzystwie konsula 
duńskiego, który występował w 
charakterze świadka. Zbadano pa­
piery i  ładunek statku, po czym

sprawdzono tożsamość członków 
załogi i zezwolono statkowi na 
wyjście w morze. W porcie Palma 
znajdowały się w tym czasie dwa 
krążowniki angielskie i 5 wło­
skich okrętów wojennych. (PAT) 

«#»
Ogłoszony w Londynie komuni­

kat obala autorytatywne informa­
cje ,ogłoszone przez admiralicję w 
Londynie w poniedziałek o tym, 
jakoby kontrtorpedowiec „ B a ;- 
lisk“ uległ w pobliżu Cap Leon a 
v schodnim wybrzeżu Hiszpanii na 
Morzu Śródziemnym zaatakowa­
niu przez łódź podwodną niezna­
nego pochodzenia.

Jak wiadomo, „Basilisk" odpo­
wiedział wówczas granatami głę­
binowymi i — jak twierdzą człon­
kowie załogi „Ba8iliska“ — spo­
wodowały one prawdopodobnie 
zatopienie łodzi.

Admiralicja informacyj załogi 
nie potwierdziła, ile również nie 
zaprzeczyła im. O ile więc załoga 
ma rację, to wynikałoby z tego, że 
kontrtorpedowiec ,,Basilisk“ zato­
pił łódź podwodną, nie będąc 
wcale zaatakowany, (PAT.).

Włochy wysyłało wojsko
Na tropach kontrrewolucji

w rolnictwie Z.S.R.R.

klin, którego ostrze kieruje się ku 
Kating, będącemu pozycją kiuczo 
wą drugiej lin ii oporu Chińczy­
ków. W  ciągu nocy toczył s'ę po­
jedynek artyleryjski między japoń 
skimi okrętami wojennymi a ba­
teriami chińskimi, ustawionymi w 
Putung.

Chińczycy twierdzą, że zdołali 
wysadzić w  powietrze japoński 
maga/yn amunicji oraz zniszczyć 
trzy samoloty japońskie, znajdu­
jące się na lotnisku w  pobliżu 
Yang-Tse-Pu.

ZAHAMOWANE OPERACJE 
JAPOŃSKIE.

Z Tientsinu donoszą: podczas 
gdy prawe skrzydło armii japoń­
skiej poczyniło postępy wzdłuż 
lin ii kolejowej Pekin — Hankou, 
posunąwszy się poza miejscowość 
Czeng-King, lewe skrzydło dzia­
łające wzdłuż lin ii kolejowej 
Tientsln — Pukeu, zostało zmu­
szone do zatrzymania się skut­
kiem wylewu rzek i  kanałów.

W  prowincji Szantung nastąpi­
ła również zmiana sytuacji z chwi 
łą gdy tamtejszy gubernator Han 
tuczu otrzymał posiłki od Rządu 
centralnego i przedłużył swój 
front w  kierunku wschodnim. Za­
ją ł on w  ten snosób flankowe sta 
nowisko zagrażające lewemu 
skr?vdłu armii japońskiej.

Z Czifu donoszą, że tamtejsze 
władze chińskie przvstapiłv do bu 
rżenia urządzeń norfowvch.

ROZLANE WODY.
Japońska kwatera główna do­

niosła, że z uwagi na grożąca ka­
tastrofę powodzi, okazało się nie­
zbędnym przerwanie nasvou lin ii 
kolejowej Tienfsin — Pukou w o - 
kolicy miejscowości Tuliczueng.

Dla dowództwa japońskiego be 
dzie to z punktu widzenia m ili­
tarnego, wielką ofiarą. Z ostat­
nich doniesień wynika, że za ja­
pońskim frontem w  Chinach Pół­
nocnych 7000 kw. kim. terenu stoi

pod wodą. Nastąpiło to częścio­
wo skutkiem zburzenia tam chirp- 
skiego kanału przez Chińczyków 
podczas ich odwrotu, częściowo 
zaś skutkiem ulewnych deszczów" 
i niedostatecznego nadzoru wy­
brzeży rzecznych, kanałów i tani.

Przez przerwanie nasypu linii 
kolejowej Tienfsin — Pukou ule­
gnie również przerwaniu jednótó-. 
rowa linia kolejowa, po której 
odbywała się dostawa posiłków, 
materiału wojennego i żywności 
dla lewego skrzydła armii japoń­
skiej. Chińskie przedmieścia Tient 
sinu stoją już pod wodą.

KOMUNIKAT
JAPOŃSKI.

Na froncie północnym wojska ja ­
pońskie zajęły miasto Pi ner-Lu, le­
żące na południo - zachód od Tatung 
Kawaleria mongolska obsadziła Czi- 
Hsia-Sing na zachód od Sui-Yuani 
Wn-Cman na północ od tego mia­
sta. Zajęte zostało również Pao 
Tao. będące ostatnia stacja na linii 
kolejowej Pekin — Sui — Yuan.

DZIAŁALNOść LOTNICTWA.
Agencja chińska Central News 

donosi, że lotnictwo chińskie w y­
kazywało ożywioną działalność 
wzdłuż lin ii kolejowej Pekin —■ 
Hankeu, bombardując transporty 
japońskie.

Samoloty japońskie bombardo­
wały szereg odcinków, na froncie 
Szanghaju, kilka punktów w  Chi­
nach Południowych w  pobliżu Kan 
tonu oraz w Chinach Północnych 
na lin ii kolejowej Tienfsin — Pu­
keu. Zniszczono kilkanaście inko, 
motyw i zbombardowano kilka 
transportów materiału wojennego

ZMIANA DOWÓDZTWA.
Głównodowodzący . chiński od­

cinka frontu Pinghan został.odwo 
łany. Dowództwo tego odcinka-po 
wierzono gen. Tai-Szunghai. W 
wojskowych kołach chińskich ■ o- 
czekują skutkiem tej zmiany zna­
cznego polepszenia się sytuacji 
na tym odcinku.

d o  L i b i i
Półurzędowa „Informazione Di 

plomątica" polemizuje w  swym 
biuletynie ze stanowiskiem nie­
których odłamów opinii egipskiej, 
które ujawniły zdziwienie z po­
wodu wysłania z Włoch do Libii 
20 korpusu włoskiego.

„Informazione Diplomatica" 
przypomina, że decyzja o przenie 
sieniu korpusu do L ib ii powzięta 
była przez włoską radę ministrów 
w  kwietniu b. r. i  nie wywołała 
wówczas żadnych zastrzeżeń ze 
strony opinii egipskiej.

Gdyby okoliczności zmusiły 
W łochy do wysłania jeszcze dal­
szych wojsk, nie powinnoby to

wywoływać w  Egipcie żadnego 
wrażenia (?) Władze egipskie wie 
dzą bowiem doskonale, że polity­
ka Włoch w  stosunku do Egiptu 
ożywiona jest najbardziej lojalną 
przyjaźnią. Jedynie ze względu na 
konieczności (?) międzynarodo­
we, niezależne od polityki Egip­
tu, W łochy wzmacniają i ewentu­
alnie wzmocnią jeszcze swój gar­
nizon w  Libii. (PAT).

W  piątek wieczorem na pokła­
dzie parowca „Toscana" odpłynę 
ło do L ib ii 41 oficerów i 1795 żoł­
nierzy, należących do dywizji „Sa 
brata" i  „Sirte", (PAT).

W dn. 11 b. m. rozpocząć się ma 
proces 9 członków kontrrewolucyj 
nej organizacji prawicowej, która 
działała w rejonie ołonieckim. 
Wśród oskarżonycli znajduje się 
sekretarz rejonowego komitetu par 
tyjnego oraz zastępca Ludowego 
Komisarza rolnictwa, śledztwo u- 
staliło, że organizacja ta dążyła do 
usunięcia siłą kierownictwa partyj 
nego oraz władz sowieckich i do 
przywrócenia kapitalizmu przez 
podrywanie siły gospodarczej koł­
chozu i wywoływanie wśród lud­
ności niezadowolenia z polityki

Rządu sowieckiego i Partii Komu- 
nstycznej.

6 funkcjonaruszów państwowe­
go urzędu zbożowego „Zagotzer- 
no“  w  Petrowsku na Kaukazie ska 
zano za szkodnictwo na karę śmier 
ci przez rozstrzelanie. W yrok zo­
stał wykonany.

W  kraju gorkowskim, w  rejonie 
Arzamaskim rozstrzelano 2 szkod­
ników, którzy działali w  rolni­
ctwie.

8 funkcjonarisuzów Pskowskie­
go Urzędu Zbożowego zostało ska 
zanych na karę śmierci za szkod­
nictwo.

F o l znakiem „niezależności surowców »j“
I i  W  lo lyn ieró w -M etlw iiiiio w  P O

Dziś w Warszawie
o godz. 10 rano w  teatrze „W ielka Rewia" (Karowa 18) odbędzie się

Uroczysta Akademia
na zakończenie miesiąca propagandy klasowych Związków Za­
wodowych. Przemawiać będą tow. tow. M. Niedziałkowski, Zdanow­
ski, W ł. Piątek, H. Erlich.

Przewidziana jest bogata część artystyczna.

Propaganda niemiecka zagranica
Według źródeł szwedzkich, Niein 

cy na prowadzenie propagandy 
wśród swych rodaków zamieszka­
łych za granicą wydają rocznie 
bardzo poważne sumy, a mianowi 
cie: w  Austrii 400.000 funtów szter 
lingów, w Stanach Zjednoczonych 
320.000 funtów, w Ameryce Połud­
niowej 160.000 Ł., w Holandii 
120.000 Ł, w Szwajcarii 60.000 Ł, 
w  Szwecji 40.000 Ł, w  Belgii

56.000 Ł, w Anglii 20.000 Ł, w  Da­
nii 20.000 Ł, w  Rumunii 40.000 Ł, 
w Finlandii 16.000 Ł, oraz w Rosji 
Sowieckiej 100.000 łuntów szterlin 
gów. Organizacja „Niemcy Zagra­
nicą" posiada w  różnych krajach 
37 gazet, a oprócz tego subwencjo 
nuje pewne pisma lokalne przy­
chylne dla idei narodowo - socja­
listycznej.

W  Warszawie rozpoczął swe 
obrady XI Zjazd Inżynierów - Me 
chaników Polskich, zorganizowa­
ny przez Stowarzyszenie Inż. Me­
chaników. Na Zjazd przybyło oko 
ło 500 inżynierów mechaników z 
całej Polski.

Obrady zagaił prezes inż. Kozło 
wski, który oświadczył, że w  tro­
sce o niezależność gospodarczą 
kraju — na wypadek utrudnione­
go przywozu potrzebnych surow­
ców z zagranicy, komitet organi- 
zacyjny X i Zjazdu Inżynierów Me 
chaników Polskich, postanowił 
zwołać zjazd, obierając jako głó­

wny temat namiastkowanie suro­
wców.

Po ukonstytuowaniu się prezy­
dium, rozpoczęły się przemówie­
nia powitalne. Pierwsze przemó­
wienie wygłosił b. premier prof. 
Ponikowski. W  imieniu ministra 
przemysłu i handlu zabrał głos 
dyrektor departamentu p. Kandel. 
Następnie rozpoczęły się obrady, 
poświęcone wyłącznie wygłosze­
niu fachowych referatów. W  go­
dzinach południowych uczestnicy 
zjazdu zwiedzili zakłady badaw­
cze politechniki warszawski ej.

(PAT).

Ks. W indsor nie wraca do Anglii
Syn b. ministra angielskiego 

Randolph Churchill uzyskał wy­
wiad u księcia Windsoru, który o- 
świadczył mu, że nie amierza po­
wrócić do Anglii i że po odbyciu 
podróży do Stanów Zjednoczo­

nych, spędzi wraz z księżną zimę 
w Honolulu lub na Kubie.

Jednocześnie dziennikarz do­
wiedział się, że książę Windsor z 
małżonką udadzą się około 15 bm. 
do Czechosłowacji, gdzie będą 
gośćmi hr. Stemberga.
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JEZEU CliŁW-TD PLBTOSA!
Wyrabiana z najlepszych surowców. 
Smaczna i pożywna — 
w oryginalnych opakowaniach 
już od 5 groszy.
Bsgaly wybór smaków.

Tajemnica hrabiny i... Gestapo
ArystoXratha pslska w nśemietk m więż eniu

P r z e d  k i lk u  d n ia m i w ie lk ą  
s e n sa c je  w z b u d z iła  w ia d o m o ść  o 
a re sz to w a n iu  p rz e z  a g en tó w  
„ G e s ta p o "  i  o s a d z e n iu  w  w iezie ­
n iu  b e r l i i is k im  w  M o a b ic ie  h r a b i ­
n y  O ty l i i  W ie lo p o lsk ie j.  Z o s ta ła  
o n a  a re sz to w a n a  w p o c ią g u , k tó ­
ry m  u d a w a ła  s ię  d o  P a r y ż a . A - 
r e sz to w a n ie  s ta ło  s ię  w ia d o m y m  
d o p ie ro  p o  k i lk u  d n ia c h , h o ­
łd e m  m ą ż  n ie  b y ł  z a n ie p o k o jo ­
n y  b r a k ie m  l is tu ,  z a ś  r o d z in a  o- 
c ze k u ją c a  w e  F r a n c j i  s ą d z i ła ,  że 
W ie lo p o lsk a  o p ó ź n iła  w y ja zd . 
W ia d o m o ś ć  o a re sz to w a n iu  p r z e ­
d o s ta ła  s ię  je d n a k  n a  ła m y  p r a ­
s y  a n g ie ls k ie j .

S p ra w a  a re sz to w a n ia  W ie lo ­
p o ls k ie j  p rz e d s ta w ia  s ię  o  ty le  
ta je m n ic z o , że  m ó w i s ię  o  a fe rz e  
s z p ie g o w sk ie j. J e d n a k ż e  p o d e j-

Od Redakcji
Ze względów, niezależnych od 

nas, nie mogliśmy zamieścić listu 
p. Władysława Stadnickiego. By­
liśmy gotowi Ust ten zamieścić w 
całości właśnie dlatego, że p. W la 
dyslaw Stadnicki jest zasadniczym 
przeciwnikiem ideowym naszego 
ruchu.

r ż e n ia  w  ty m  k ie r u n k u  n a p o ty ­
k a j ą  n a  s z e re g  fa k tó w , k tó r e  
z d a w a ły b y  s ię  św ia d cz y ć, iż  z a ­
c h o d z i t u  p o m y łk a  co d o  o soby .

D ru g ą  k o n c e p c ją  —  je s t  p o ­
p e łn ie n i e  p rz e z  W ie lo p o lsk ą  
p r z e s tę p s tw  d e w izo w y ch . J e ­
d n a k ż e  m ia ła  o n a  p o d o b n o  p r z y  
so b ie  ty lk o  200  f ra n k ó w , lic z ą c  
s ię  z ty m , iż  w e F r a n c j i  p rz e b y ­
w a ć  b ę d z ie  w  g o śc in ie  u  sw ych  
k re w n y c h .

T rz e c i d o m y sł s ta ł  s ię  —  ja k  
p o d a je  p r a s a — p o w o d e m  d w ó ch  
p o je d y n k ó w . O to  p e w n i p a n o ­
w ie  z k o ła  z n a jo m y c h  p p .  W ie ­
lo p o ls k ic h  tw ie rd z i l i ,  iż  p rzy c zy ­
n ą  a re sz to w a n ia  b y ło  p rz e m y c a ­
n ie  k o k a in y  p rz e z  p . W . M ąż  a- 
r e sz to w a n e i te n  d o p ie ro  d o m y sł 
u z n a ł  za  u w ła c z a jc y  c zc i ż o n y  i 
w y zw a ł o b u  p a n ó w  n a  p o je d y ­
n e k .

C a ła  sp ra w a , d z ię k i sw e j ta ­
je m n ic z o śc i b u d z i w ie lk ie  z a in ­
te re so w a n ie . B e z p o ś re d n io  o d  u- 
w ię z io n e j o trz y m a m - z a le d w ie  
l is t  z  p ro ś b ą  o p rz y s ła n ie  p ie n ię ­
d z y  i  z  z a w ia d o m ie n ie m  o  m ie j­
scu  p o b y tu . W ię c e j n ic  p o z w o li­
ła  p ra w d o p o d o b n ie  n a p is a ć  c en ­
z u ra  w ię z ie n n a .

Pamiętaj, 
że wygrane

p a d a l ą  s t a l e  w  s z c z ę ś l i w s i  k o l e k t u r z e

K A F T A L A
KATOWICE, Dyrekcyjna 2 CHORZÓW I, Wolności 2S BIELSKO, Wzgórze 2, 

łe  w 39-ei Loterii p r ó c z  w i e l k i e !  w y g r a n e j

zf. 7 5 .0 0 0 .-  na nr. 5329

padłe tam  w i e l k a  i l o ś ć  w y g r a n y c h  na  około

Zł. 1.500.000."
Kto zatem gra u KAFTALA zdobywa fortunę?

L O S Y  do I-ej klasy są już do nabycial 

Łisij-wne zamówienia załatw ia się odw rotnie konto P. K. O. 304-761

Słynne i od lat ogólnie stosowane 
w krajach o wysokiej kulturze szkła 
nowoczesne ,,FILTOREX‘'. jako zba 
wienne dla oczu, zdobyły sobie rów­
nież w ciągu trzech lat w Polsce 
tysiące zwolenników. Uratowały już 
one. setki oczu i dlatego koniecznym 

zmobilizowanie całej opinii spo- 
ej, aby w trosce o najwyższe 

dobro społeczne człoweka, zdrowe 
oczy, nie pozwoliła się tumanić tym, 
którzy starają się nieraz nieuczci­
wymi środkami przeciwdziałać 6fy- 
skuwiesnemu rozpowszechnianiu sie 
idealnych i nowoczesnych szkieł 
wprowadzanych w Polsce przez In­
stytut FILTOREX, Kredytowa 9.

Okulary płaskie muszą zniknąć z 
powierzchni życia, jako szkodliwe 
dla wzroku.

Dr. mcd. Talko: ...Szkła FILTO- 
REX są bardzo dobre. Sam noszę 
je oddawna i przepisuje swym, pa­
cjentom.

...Osiem lat, a może i dziesięć no­
szę Panów okulary i gdyby mi ich 
nie ukradziono, jak coś cennego, po 
dziś dzień bym jch używał, tak mi 
dobrze chroniły wzrok, a mam już 
67 lat Dziękuię za nowe — widzę 
jak 20 lat temu. Sa dobrane spe­
cjalnie do mojej ciężkiej pracy. K. 
Urbankowski, fryzjer — Rember­
tów.

...Znam Panów prace przeszło 5 
lat. Za szkła bardzo dziękuję, po­
syłam je staruszkowi ojcu, znowu 
będzie mógł się cieszyć dobrym 
wzrokiem, jak dawniej. G. Szynkie- 
wicz. Hotel Polski — Warszawa.

...Chciałam uściskać Panów za to, 
że ukazaliście mi świat, tak piękny I 
Uratowaliście moje oczy, również 
dzięki Wam pani Becker bezpłatnie 
tostała zbadana przez wybitnego

opinii
okulistę, dzięki czemu i jej oczy u- 
da się ocalić. Za szkła FILTOREX 
serdecznie dziękuję. Gdybym była 
bogata, wydrukowałabym we wszyst­
kich gazetach, aby ludzie biedni i 
upośledzeni na wzroku w porę szu­
kali u Was ratunku. Bóg zapłać, 
Schwester Maria ze Szpitala Biało­
łęka, Warszawa 9.

...Zachwycony jestem troskliwoś­
cią, z jaką Panowie zajęli się moim 
jedynym, a tak skomplikowanym o- 
kiem. Wszystkich znajomych do Pa­
nów kieruję. Inżynier Perkowski 
Mieczysław, Widok S. Tel. 538-51.

Na żądanie nasi klienci są zupeł­
nie bezpłatnie badani przez wybit­
nych P. Lekarzy - Okulistów, mają­
cych prawo praktyki w Polsce. IN­
STYTUT FILTOREX, KREDYTO­
WA 9. Zamiejscowi listownie.

Instytut Filtorex jest jedynym 
zakładem w Polsce, gdzie są wszel­
kie okulary i wyłącznie tylko okula­
ry. Specjalnością jest dobieranie na 
miejscu właściwych szkieł do wyko­
nywania każdego zawodu, już od 7 
zł.

Zastępujące dwie pary okularów, 
wdał i zbliska jednocześnie, szkła 
dwuogniskowe demonstruje osobiście 
i bezpłatnie ceniony optometrysta 
Dyrektor Generalny Instytutu Fll- 
torex dc Parts p J. Rowiński, który 
wyjeżdża 9 b. m. do Paryża, celem 
wykonania najbardziej skomplikowa 
nych recept klientów. Dbający o 
wzrok nie powinni pominąć jedynej 
okazji.

PRÓBA WZROKU do soboty: 
Kupon, ten uprawnia do bezpłatnego 
badania wzroku i szkieł. FILTO-

REX, Kredytowa 9.

Ledwo w ieś zaczęła s ię  otrząsać 
s  długotrwałego kryzysu , a ju ż  w i­
dm o now ej ka tastro fy  gospodar­
czej pu ka  do  wsi połskiej.

Jest nią brak passy d la inwen­
tarza.

Ubiegłe lato, w yjątkow o p iękne  
i  pogodne, oraz brak deszczu stały 
się przyczyną , że  na w ielkich  poła 
ciach kraju, o ile słońce n ie  wypa­
liło w szystkiego, to  zb iór paszy o- 
kazał się m inim alny.

M am y w ięc w  Państw ie na w iel 
kich  przestrzeniach zjaw isko, że 
chłopi ju ż  teraz, n ie  czekając  
przednówka, w yprzedają żyw y  in­
wentarz,

M inistcrium  R olnictw a w  poro­
zum ien iu  z  ró żnym i organizacja­
m i ro ln iczym i zorganizowało skup  
inwentarza, aby zapobiec d zik ie j  
wyprzedaży. Zdarzało sę bowiem, 
że  w  M ałopolsce W schodniej spę­
dzano na targ po  5000 sz tuk  in­
wentarza i  w sku tek  tak masowego 
zaofiarowania na p rzyk ład  kro­
wę w  dobrym  gatunku sprzedawa- 
szawie do zł. 4.20 za kilo.

W  ty m  stanie rzeczy ceny nabia  
łu  z  dn ia  na dzień  idą w  górę, a o- 
statnio cena masła doszła w  W ar­
szawie do zł. 4.10 za kilo.

Zdawało by się, że  wobec tak  
m asowej w yprzedaży bydła i  trzo  
d y  ch lew nej ceny mięsa pow inny  
znacznie spaść, tym czasem  ceny  
mięsa są rów nież w ysokie . Przy­
czyną tego zjaw iska  je s t  oko licz­
ność, że  w yprzedaw any inw entarz  
je s t niedokarm iony i  mięso z  jego

O p o zy cy jn e  p rą d y
w faszyzmie włoskim

Z Mediolanu donoszą, iż przed 
paroma dniami zwołano całą za­
łogę zakładów meęhanicznych w 
Reggio Emilia, by była obecna 
przy degradacji oficera milicji fa. 
szystowskiej Enzio.

Enzło, który miał ze swoim od­
działem wyruszyć do Hiszpanii, 
miał nieostrożność w  rozmowach 
prywatnych krytycznie odzywać 
się o interwencji włoskiej w Hisz­
panii.

Komenda Główna m ilicji z Rzy­
mie zarządziła degradację niepew

nego oficera 1 wezwała go do Rzy 
mu dla osądzenia.

W  obecności wielu osób urzę­
dowych oraz gapiów z pośród 
ludności szeregowiec m ilicji zdarł 
z Etizia czarną koszulę, po czym 
odprowadzono go na dworzec.

O innym wypadku donoszą ze 
Scandiano. Tam wiadze faszystów 
skie zamknęły świetlicę dlatego — 
że część członków miejscowej or­
ganizacji zbierała się przed apa­
ratem radiowym i  słuchała audycji 
Rządu hiszpańskiego.

ORKIESTRA GRA
muzyka superheto rodyn  CAPELLO s t a ła  s ię  
w tym  roku  t a k  przekonyw ująco p raw dziw ą, 
te  zapomina a ią  z u p e łn ie  o g ło ś n ik u  i  zd a je  
«tg być w r z e c z y w is to ś c i na k o n o e rc ie i

R ów nie! d a le z e  d z ie d z in y :  wszechświatowy 
o d b ió r , 100%-wa pewność k o n s tr u k c j i ,  n a j ­
wyższa se lektyw ność, komfortowe wykonanie 
— t o  d a ls z e  sukcesy s p e c j a l i z a c j i  Zakłado'w  
CAPELLO w budowie supęrheterodyn l

SUPER-BADIO

LICENCJA »RADIOFABRIK INGELEN-WIEN,

DEMONSTRACJA 1 SPRZEDAŻ W SKŁADACH RADIOWYCH

Drożyzna z powodu braku paszy
ubo ju  n ie  nadaje się na rynek  we­
wnętrzny, przeto  organizacje za j­
m ujące się skupem  cały skupiony  
inwentarz k ieru ją  do  przeróbki 
na konserwy eksportowe.

Zdaje  się iż, w łaściwszym  od  
zorganizowania skupu  byłoby, 
gdyby M in. R olnictw a przyszło z 
pom ocą poszkodow anym  p rzez po  
suchę gospodarstwom p rze z  za ku p  
paszy. W yzbycie się bowiem  przez  
chłopów pogłowia pociąga za  so­
bą inne u jem ne  sku tk i. Zm niejszo  
na ilość inw entarza żywego po­
m niejsza nawóz i  odbija  się ju ż  w  
następnym  roku  na urodzaju  
w szystkich  płodów  rolnych; staje 
się p rzeto  pierw szym  ogniw em  w  
długim  łańcuchu klęsk, jak ie  spa  
d i ją  na rolnictwo.

N iezależnie wszakże od  pow yż­
szego uzasadnienie w zrostu droży­
zn y  JE S T  O B O W IĄ Z K IE M  PO­
W O ŁA N YC H  O RG A N Ó W  R Z Ą ­
D O W YC H  Z B A D A N IE , C Z Y  
W Z R O ST  C EN  N A B IA Ł U  I  M IĘ  
SA  N IE  JE S T  N A D M IE R N Y  I 
C Z Y  N IE  M A M Y  Z N O W U  DO 
C Z Y N IE N IA  Z E  SPRZYS1ĘŻE- 
N IE M  SP E K U L A N T Ó W  N A  K IE  
S Z E ft SP O Ż Y W C Y .

M eta c e p e j
Przewidywany przebieg pogody 

w dn. 10 b. m. po chmurnym i mgli 
stym ranku w ciągu dnia w całym 
niemal kraju rozpogodzenia, za wy­
jątkiem dzielnic południowo-wschod­
nich i południowych, gdzie utrzyma 
się ja chmurzenie duże z możliwością 
deszczów. Nieco cieplej.

Katastrofa lotnicza 
w Palestynie

M in iis te riu m  lo tn ic tw a  k o m u n i­
k u je ,  że  3  o f ic e ró w  lo tn ik ó w  p o n io  
s ło  ś m ie rć  w  k a ta s t ro f ie  lo tn ic z e j ,  
k tó r a  w y d a rz y ła  s ię  w  P a le s ty n ie  
w  o k o lic a c h  M u d u w a ra . S a m o lo t 
r o z b ił  s ię  o  z ie m ię  i  u le g ł  c a łk o ­
w ite m u  z n iszc ze n iu . (P A T .) .

S e n s a c y j n y  p r o c e s  
o  p r z e s tę p s tw o  p r a s o w e

i  niepospolitej zaiste ofiarności 
Stefanii Sempołowskiej, — i 2) w 
czasopismach warszawskich arty­
kuły, je j rocznicy poświęcone, dru­
kowane były bez przeszkód, zapy­
tać musimy publicznie, dlaczego 
to akurat we Lwowie — w dwu­
dziestym roku Niepodległości — 
osoba czcigodnej Stefanii Sempo­
łowskiej uznana została za „po li­
tycznie podejrzaną", a omówienie 
je j ofiarnej działalności humanitar 
nej —  za „pochwalanie przestęp­
stwa"?".

W  tymże numerze „Sygnałów" 
został również skonfiskowany ar- 
tykuJ F. Tea Gawińskiego „Polska 
na rozdrożu", będący sprawozda­
niem i  streszczeniem głośnej książ. 
ki znakomitej pisarki M arii Dąb­
rowskiej „Rozdroże". W  zatwier- 
dzeniu konfiskaty sąd uznał, że ar­
tykuł ten miał na celu „szerzenia 
fałszywej, niepokój publiczny wy­
wołać mogącej wiadomości o sto­
sunkach wewnętrznych w  Państwie 
Polskim". Nadmienić należy, że nie 
została skonfiskowana ani książka 
M arii Dąbrowskiej, ani też żadna 
o niej recenzja.

Na skutek wniesionego sprzeci­
wu redakcji „Sygnałów", dnia 12 
b.m. odbędzie się publiczna rozpra 
wa w  lwowskim Sądzie Okręgo­
wym. Dotyczyć ona będzie kon­
fiskaty zarówno artykułu, omawia­
jącego działalność Stefanii Sempo 
łowskiej, jak też recenzji z „Roz­
droża".

Rozprawa wywołała zrozumiałe 
zainteresowanie w  całym społeczeń 
stwie. Obrony podjęli się adwo­
kat Wacław Szumański z Warsza­
wy i dr. Stanisław Dręgiewicz.

Przed Sądem Okręgowym kar- 
nym we-Lwowie odbędzie się dnia 
12 października b. r., rozprawa, 
która wywołała żywe zaintereso­
wanie, szczególnie w’ sferach pra­
sowych i dziennikarskich. Sprawa 
przedstawia się jak następuje: W 
numerze 29 z dnia 1 maja b. r. 
lwowskiego miesięcznika społecz­
no - literackiego „Sygnały", uka­
zał się artykuł Haliny Górskiej 
„Nauczyciel życia". Artykuł przed 
stawiał postać znanej działaczki 
niepodległościowej i społecznej, 
Stefanii Sempofctwskiej, z okazji 
45-Iecia je j działalności. Artykuł 
ten został skonfiskowany przez sta 
rostwo grodzkie, następnie zaś 
sąd zatwierdził konfiskatę, uza. 
sadniając ją  tym, że ogłoszenie te­
go artykuta miało na celu „przez 
gloryfikację osoby pod względem 
politycznym podejrzanej, pochwa, 
lać przestępstwo". . Orzeczenie to 
wywołało duże wrażenie w całej 
prasie polskiej. Między innymi 
„Dziennik Poranny" z dnia 11.VI 
b. r. pisa,: „Mamy nadzieję, że mo 
tywy te, interesujące zasadniczo 
całą prasę polską, we wszystkich 
jej odcieniach politycznych i spo. 
Jecznych, znajdą dalsze wyjaśnię, 
nia ze strony właściwej. Choćby z 
jednego względu: aby prasa do 
wiedziała się, co może być podsta­
wą określenia „osoby podejrzanej" 
i jak można przez to uniknąć glo­
ryfikacji przestępstwa". Zaś „Ro 
botnik" z dnia 25.VII b. r. pisał: 
„Ponieważ: 1) całe pokolenie dzia 
łączy niepodlegJośclowych, nie wy 
łączając osób, zajmujących dziś w 
państwie bardzo poważne stano­
wiska, ma niezmiernie wiele do za 
wdzięczenia niestrudzonej energii

Pociąg porw ał dwa samochody
cia pociągu pospiesznego. Oba 
samochody, porwane przez po­
ciąg, uległy rozbiciu w  szczątki. 
Spośród jadących 7 osób ponio­
sło śmierć, a 4 są ciężko ranne.

Niezwykły wypadek wydarzy, 
się w  pobliżu stacji Gary w  sta­
nie Indiana. Mianowicie na prze- 
jeździe kolejowym dwa samocho­
dy zderzyły się w  chwili nadejś­

Stan zdrowia B. Dobermana
Z Indyj holenderskich donoszą: 

stan zdrowia Bronisława Huber- 
mana, który — jak wiadomo — 
na skutek katastrofy samolotu 
„Specht" przebywa obecnie w  szpi 
talu w  Pladjoe — nie budzi żad­
nych obaw.

Dokonane zdjęcia roentgenolo- 
giczne wykazały jedynie złamanie

W dobie „przyjaźń ,"
Robotnicy, którzy wracają z pracy 

z niemieckiej części Śląska do polskie 
go Śląska, na punktach granicznych 
poddawani są ostrej rewizji. Odbiera 
się im nawet kartki gazet polskich, w 
które mają zawinięty chleb. Kontrolę 
na punkcie granicznym za Chorzo. 
wem przeprowadzał osobiście naczel­
nik n.emieckiego urzędu celnego.

kości nadgarstka ręki lewej i lek­
kie uszkodzenie 2 kości śródręcza 
ręki prawej.

Zarówno jedno, jak i  drugie — 
zdaniem lekarzy —  nie grozi żad­
nymi poważniejszymi k»nsekwęn_ 
cjami.

Poza tym Hubermann ja k  rów­
nież i jego sekretarka p. Ibeken 
odnieśli nieznaczne rany tłuczone 
twarzy. Skutkiem przebytych wra 
żeń, Hubermann rezygnuje na ra­
zie z dalszego tournee w Indiach 
oraz Palestynie i w  połowie paź­
dziernika spodziewa się powrócić 
do Wiednia. (PAT).

Straszna śmierć dzieci
Prasa z Czerniowiec podaje, że 

we wsi Sauceni w  Mołdawii dwo­
je dzieci znalazło na polu granat, 
który nie eksplodował w  czasie 
ćwiczeń pułku artylerii w  Bakeu. 
Chłopcy usiłowali granat roze­
brać na części. Pocisk eksplodo­
wał, rozrywając dzieci dosłownie 
na kawałki.

P o k w ito w an e
NA PRACOWNIKÓW ZNP. 

Zebrane pośród kuracjuszów,
pracowników umysłowych i fizycz 
nych Sanatorium Z. Nt  P. w  Zako­
panem zł. 116.02.

Zespół recytacyjny .tow. Łado- 
sza zł. 3.

Walcria Reczke zł. 5.
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W  o b r e s s s e  p o k c l u

.W ys tą p ie n ie  p re z y d e n ta  R oo 
*e v e lta  w y w a r to  w ra ż e n ie  og ro  
in n e . Is to ta  jego, ja k  s łuszn ie  
p is z e  c z w a r tk o w y  „T e m p s " ,  to  
re z y g n a c ja  z  d o ty c h c z a s o w e j i -  
z o la c ji S t. Z je d n o czo n ych , T o 
rz u c e n ie  n a  szalę p o k o ju  —  au ­
to r y te tu  i  s i ły  w ie lk ie j re p u b li­
k i  a m e ry k a ń s k ie j. A  w ię c  p o ­
m o c  d la  b lo k u  p o k o jo w e g o , p rze  
de w s z y s tk im  Fraraa ji i  A n g l i i .  
A  w ię c  o s ła b ie n ie  fa s z y s to w ­
s k ie j „ o s i“  B e r l in  - R zym ,

P rz y p o m n ijm y  s o b ie : p re z. 
R o o s e v e lt m ó w ił s ty le m  b a rd z o  
s ta n o w c z y m . S ta n  ś w ia ta  je s t 
s tra s z n y  —  a n a rc h ia ! B e z  p r o ­
k la m o w a n ia  w o jn y  m o rd u je  się 
m a s o w o  d z ie c i i  k o b ie ty  (w  C h i 
n a ch ); a „n ie z n a n e "  ło d z ie  p o d ­
w o d n e  z a ta p ia ją  s ta tk i h a n d lo ­
w e  (na m o rz u  Ś ród z iem nym ). 
P o d s ta w y  c y w iliz a c ji  są za g ro ­
żone. C o c z y n ić ?  Iz o la c ja  i  neu 
tra ln o ś ć  w ie le  n ie  po m o g ą ! T rz e  
ba  zd o b yć  się na  w s p ó ln y  w y ­
s i łe k  u trz y m a n ia  p o k o ju . W s z a k  
90$ lu d n o ś c i k u l i  z ie m s k ie j chce 
p o k o ju . J e s te m  z d e c y d o w a n y  
p ro w a d z ić  p o l i t y k ę  p o k o ju , —  
ośw ia d cza  p re z y d e n t. T rz e b a  
sp o w o d o w a ć  k ra je ,  p ra gn ące  
w o jn y , b y  z re z y g n o w a ły  ze 
s w y c h  za m ia ró w .

T a k  m ó w ił p re z y d e n t. Z n a ­
la z ł ch ę tn e  e ch o  w e ' F ra n c ji —  
i  „T e m p s "  s tw ie rd z a , że te  
m y ś li p re z y d e n ta  p rz y p o m in a ją  
w y w o d y  m in . D e lb o sa . Z n a la z ł 
ch ę tn e  e ch o  ta k ż e  w  A n g l i i  —  
p rz v o o m n ijm y  m o w ę  p re m ie ra  
N . C h a m b e r la in a . R zecz  z u p e ł­
n ie  z ro z u m ia ła . A  w  N iem cze ch  
i  W ło s z e c h  z a p a n o w a ła  k o n s te r  
na c ja . D la cze g o ?  —  d z iw i się 
w c z o ra js z y  „ n a iw n y "  „C z a s "  —  
w s z a k  M u s s o lin i i  H i t le r  n ie d a ­
w n o  o ś w ia d c z y li,  że te ż  (!) chcą 
p o k o ju ....

Ś ro d e k  c ię ż k o ś c i m o w y  p re ­
z y d e n ta  sp o czyw a  w  s ło w ie  —  
Iz o la c ja . J e ś li b o w ie m  is to tn ie  
S ta n y  Z je d n o czo n e  z rezyg nu ją  
z p o s ta w y  d o ty c h c z a s o w e j i 
c z y n n ie  p o p rą  p o k o jo w e  w y s i ł­
k i  F ra n c ji i  A n g l i i ,  w  ta k im  ra -  
z ię  p rz e w a g a  o b o zu  p o k o jo w e ­

Wystąpienie prezydenta Roosevelta
go na ś w ie c ie  s ta n ie  się o g ro m ­
na . I  w ó w cza s  w o jo w n ic z o ś ć  
p a ń s tw  fa s z y s to w s k ic h  bę dz ie  
m u s ia ła  w y s tę p o w a ć  w  sposób 
sk ro m n ie js z y . A  c z y  p re z . R o o - 
s e v e lt z o s ta ł s p o w o d o w a n y  na ­
ru s z e n ie m  in te re s ó w  a m e ryka ń  
s k ic h  w  C h in a ch  ( ja k  d o m yś la  
się „T e m p s " ) , c z y  te ż  szerszym  
na ru sze n ie m  a m e ry k a ń s k ic h  in  
te re s ó w  p rz e z  za n a rc h iz o w a n ic  
s ię  E u ro p y  ( i p o zo s ta łe g o  ś w ia ­
ta ) w  ogó le  —  to  rze cz  d ru g o ­
rz ę d n a , A  m oże  o d e g ra ły  ro lę  
c z y n n ik i c z y s to  m o ra ln e ?  M n ie j 
sza : w  k a ż d y m  ra z ie  in te re s  je s t 
w a ż n ą  g w a ra n c ją , że ty m  raze m  
m o ra liz o w a n ie  m oże  d o p ro w a ­
d z ić  do  czyn u . A  o  c zyn  p rz e c ie  
chodz i.

N ie d a w n o  z n a n y  p u b lic y s ta  
E m il L u d w ig  w  p e w n y m  ty g o d ­
n ik u  a n g ie ls k im  o ś w ia d c z y ł, że 
s i ły  b lo k u  p o k o jo w e g o  w  E u ro ­
p ie  ju ż  ob e cn ie  są w ła ś c h lie  w ię  
ksze  o d  s i ł  b lo k u  w o jn y ; a le  de ­
c y d u ją c y m  n a p ra w d ę  b y ło b y  do 
p ie ro  w y s tą p ie n ie  S ta n ó w  Z je d ­
n o czo n ych . I  o to  w ła ś n ie  S ta n y  
w y s tą p iły ....

A  w  n ie m ie c k im  e m ig ra c y j­
n y m  ty g o d n ik u  „D a 3  N eu e  T a -  
g e b u c h " re d . S ch w a rzsch ild , 
k o n ty n u u ją c  m y ś l L u d w ig a , 
s tw ie rd z a , że k u lm in a c y jn y  
p u n k t  w zg lę d n e j s i ły  H i t le r a  zo ­
s ta ł p rz e k ro c z o n y  ju ż  w  po czą ł 
ka ch  1936 r .  G d y  A n g lia  z b l iż y ­
ła  się z F ra n c ją , n a d z ie je  na  w o j 
nę k r ó tk ą  s k o ń c z y ły  s ię, a d łu ­
g ie j w o jn y  H i t le r ia ,  n a w e t w  
so ju szu  z W ło c h a m i, n ie  w y t r z y  
m a. S tą d  co fa n ie  s ię  H it le r a  i  
M u s s o lin ie g o  w  o s ta tn ic h  cza ­
sach, i le k r o ć  A n g lia  i  F ra n c ja  
w y s tę p o w a ły  zgo dn ie  (k o n fe re n  
c ja  w  N y o n ). B o , ja k  D o w ie d z ia ł 
p o n o  d r . S ch a ch t: „M o ż n a  k o ń ­
czyć  w o jn ę  z  k a r tk ą  ch le bo w ą , 
a le  ro z p o c z y n a ć  w o jn ę  od  k a r t ­
k i  c h le b o w e j —  n ie p o d o b n a !"

W  ś w ie tle  ty c h  i  im  p o d o b ­
n y c h  ro z w a ż a ń  w id a ć , że w y s tą  
p ie n ie  p re z . R o o s e v e lta  ud erza  
w  b lo k  fa s z y s to w s k i. A  w ię c  m u 
si b y ć  b a rd z o  n ie m iłe  d la  w s z v  
s tk ic h  z w o le n n ik ó w  o r ie n ta c ji

h i t le ro w s k ie j.  P o zos ta je  k w e ­
s tia , ja k  d a le k o  A m e r y k a  po su ­
n ie  s ię  w  czyn a ch . W czo ra jsze  
depesze p rz y n o s z ą  w ia d o m o śc i 
o z a m ie rzo n ych  w ie lk ic h  z b ro ­
je n ia c h  A m e r y k i.  N a tu ra ln ie  
A m e ry k a  m u s i p rz e d e  w s z y s t­
k im  lic z y ć  się z Ja p o n ią , a le  r o ­
snąca s iła  w o je n n a  da  A m e ry c e  
jeszcze w ię k s z y  a u to ry te t,  n iż  
o b ecn ie . W s z a k  „ o ś "  b e r liń s k o -  
rz y m s k a  ro zu m ie  w y łą c z n ie  w y  
m o w ę  p ię ś c i!

G ło s  R o o se ve lta  w zm a cn ia  
szanse p o k o ju . T o  te ż  to w . L e - 
ro u x  w  b ra tn im  „P o p u la ire "  u -

w a ża , iż  „ w  m o w ie  R o o se ve lta  
lu d zko ść  o d n a la z ła  z p o w ro te m  
a k c e n t i  chęć w a lk i  o  ob ronę 
w a r to ś c i n a jw y ż s z y c h ! T o  su­
m ie n ie  ś w ia ta  c y w iliz o w a n e g o  
o d p o w ie d z ia ło  na b e s tia ls k ie  
sz a ły  b e r liń s k ie g o  M a ife ld u "  
( „P o p u la ire "  z 6 -g o  b . m .).

W  k a ż d y m  ra z ie  b lo k  w o je n ­
n y  z o s ta ł o s ła b io n y . W a szyn g ­
to n  o d p o w ie d z ia ł na  te a tra ln e  
m a n ife s ta c je  w  B e r lin ie .  C zy 
p o l i ty k a  za g ra n iczn a  P o ls k i w y ­
c ią g n ie  k o n s e k w e n c je  z tego 
s ta n u  rze czy?

K. CZAPIŃSKI.

m ieć każdy. By go w domu 
nigdy nie zab rak ło , trzeb a  kupić 
los Loterii K lasow ej w niezm iennie  
s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e  

„N A D Z I E  J A", 
Warszawa, Marszałkowska 117, 
gdzie stale padają  w ie lk ie  wygrane

CfĄONiENIF l e j  KLASY JUZ 21 X b. r.

L ist otw arty  
Oo Pana prof. dr. Józefa Zawadzkiego  

rektori Pal tethn ki Warszawskie]
KUPON W flR T Q S C IO W V  w a ln y  d o  sobo ty
na otrzymanie w /g wyboru bezpłat­
nie: termometr pokojowy, latarkę 
elektr., skórkę do szkieł z okazji 

PROPAGANDY HIGIENY 
WZROKU

przy zakupie nawet najtańszych o- 
Tcularów P. I. O. N., wyróżniających 
się doskonałością szkieł i estetyczną 
oprawą. Zamiana starych okularów 
na nowe z dopłatą.

Bezpłatnie sprawdzanie wzroku i 
dobieranie szkieł do najbardziej ze­
psutego wzroku. POLSKI IN STY­
TUT OPTYKI NOWOCZESNEJ, 
Marszałkowska 106, na wprost 
Dworca, pasaż kina „Victoria‘‘.

Szkła dwuogniskowe zastępują 
dwie pary, ułatwiają pracę, chronią 
wzrok.

Szanowny Panie Redaktorze, twiona, o rezultacie dowiecie się 
uprzejmie proszę o udzielenie J panowie jutro", 
gościny w jego organie dla listu
załączonego.

K o n g re s  p o łą c z e n io w y
Cfo. D. i

Dziś odbywa się w  Warszawie 
w  sali Stów. Techników Kongres 
połączeniowy Polskiego Stronnic­
tw  Chrześcijańskiej Demokracji 
oraz Narodowej Partii Robotni-

M. P. R.
czej. Kongres ten zakpńczy formal 
ności połączeniowe tych dwóch 
stronnictw; od dłuższego czasu 
prowadzono w tej sprawie roko­
wania.

Nowy (październikowy) zeszyt

„ G R O M A D Y '4
miesięcznika czerwonych harcerzy zawiera bogatą, jak zawsze, 
i  urozmaiconą treść.

Cena tylko 20 gr.
Przynieście Waszym dzieciom w  upominku zeszyt 10, paździemiko- 
wy, „GROMADY".

Nss tym poiege

oszczędne [Mank!

Zawierzcie swą bieliznę 

mydłu Jeleń Schicht.Obfita 

piana mydła Jeleń Sćhicht 

przenika na wskroś tkani­

nę i usuwa z niej wszelki 

brud.

M Y B tO  JELEŃ SCHICHT
p ie rze  id e a ln ie  czysto!

Kontynuując wywody umiesz­
czonego we wczorajszym nume­
rze — listu otwartego kol. Wacla 
wa Rogowicza do p. Zawadzkie­
go pragnę podkreślić, iż. p. Za­
wadzki przed 19 laty łącznie z ni­
żej podpisanymi i innymi był w  
zarządzie Zjednoczenia Stronnictw 
Demokratycznych.

W  lokalu Zjednoczenia tego 10 
listopada 1918 roku późnym wie- 
czorem miała miejsce w  obecnoś­
ci niżej podpisanego i paru la­
nych członków zarządu i dr. Za­
wadzkiego — pamiętna scena 
pierwszego spotkania marszałka 
— wówczas brygadiera —  Józefa 
Piłsudskiego z marszałkiem — 
wówczas ministrem wojny Rządu 
lubelskiego — Rydzem śmigłym.

Po żołnierskim powitaniu mar- 
szalek Piłsudski zwrócił się w o- 
becności kilku osób do marszałka 
Rydza śmigłego z prostym oś­
wiadczeniem: „Mam pewne pro­
jekty co do dnia następnego (11 
listopada 1918 r.), nie wiem jed­
nak jak się do tych projektów 
ustosunkuje Pan Minister Wojny 
Rządu Lubelskiego".

Na to Pan Marszałek Rydz śmi 
gły powstał na baczność i oś­
wiadczył głosem mocnym i dono­
śnym: „Komendancie, jestem
Twoim żołnierzem i zawsze nim 
zostanę".

Bezpośrednio po tym Marsza­
łek Piłsudski oświadczył: „To mi 
sytuację znacznie upraszcza".

Potem Marszałek Piłsudski z 
Marszałkiem Rydzem śmigłym 
przeszli do lokalu sąsiadującego 
z lokalem Zjednoczenia (Szpital­
na 1, gdzie dziś „Gazeta Pol­
ska"), lokalu prywatnego, zajmo­
wanego wówczas przez dr. Bla- 
łobrzeskiego. Konferencja w  czte­
ry oczy trwała parę godzin. Wszy 
scyśmy czekali na jakiśkolwiek 
rezultat konferencji. Rezultat ten 
sprowadził się do oświadczenia 
Marszałka Piłsudskiego po wyjś­
ciu z Marszałkiem Rydzem śmi­
głym: „sprawa jest narazie zala-

HAŁY FELIETON

Caslowiek s uilcy

Jutro to był 11 listopada 1918 
r. — historyczny dzień rozbroje­
nia Niemców.

To nasze wspólne wspomnienie 
—  panie rektorze — z przed łat 
19-tu.

Od tego czasu widywałem Pa­
na rzadko. Dochodziły mnie wie­
ści, zawsze pochlebne dla Pana.

I oto „zarządzenia ławkowe", 
które niewątpliwie „zdobędzie 
Panu smutną sławę w Wolnej Pol 
sce".

Odstąpił Pan z taką łatwością 
ód sztandaru demokracji, — dał 
się Pan porwać sztandarom „kor­
poracji akademickich", — które 
przecież w  porównaniu z wielkim 
sztandarem demokracji są bibuł­
kowymi chorągiewkami, którymi 
bez obudzenia uśmiechu politowa 
nia bawić się mogą z powodze­
niem bezzębne niemowlęta.

Mam prawo moralne wytknię­
cia Panu zdrady sztandaru demo­
kracji, gdyż pod tym sztandarem 
walczę niezmiennie od lat 35, — 
od ław uniwersyteckich, które 
Pan obecnie postanowił przeselek 
cjonować a przez to „przyłożył 
Pan rękę do wzbudzenia wśród 
kulturalnych narodów zachodu 
krzywdzącego Polskę podejrze­
nia, że przestała ona już do nich 
należeć" — jak tc słusznie zazna 
cza w  swoim liście kol. Rogowicz

Wstyd, Panie Rektorze, b. de- 
mokrato.

(— ) W A C ŁA W  SZUMAŃSKI,

Czas najwyższy kapiś 
los loterii PaAstwowei 
w popularnej kolekturze

Jsoelcie”
Lwów, Syksiaska
Konto czekowe P.K.O. Kr. 500.420.

R ó d  R ozbratlów  n ie  jest w  Pol­
sce tak liczny, ja k  rody  —  da jm y  
na  to  —  K ow alskich  lub Jankow ­
skich, ale u> każdym  bądź razie 
m ożna naliczyć k ilka  rodzin R oz­
bratlów, k tó re  się nawet w zajem ­
nie  n ie  znają.

W  latach pom ajow ych  k ilk u  
Rozbratlów  um iało zająć lepsze  
stanowiska w  społeczeństw ie lub  
w  adm inistracji państwowej. Jan  
Rozbratel został starostą powiato­
w ym  w  Małopolsce. R afa ł Rozbra­
te l dociągnął do dyrektora  depar­
tam entu, a Ignacy Rozbratel za­
stał sędzią sądu apelacyjnego, Na 
czoło wszelako w szystkich  R oz­
bratlów  wysunęła się kobieta, Eu- 
frozyna  Rozbratlow a, k tóra stała 
na czele lub  przew odniczyła k ilku  
organizacjom kobiecym , refero­
wała, chodziła  lub  jeździła  w  de­
legacji, p isała m em oria ły  i  w  koń ­
cu w ybrana została do izb y  usta­
wodawczej.

T y lko  M ichał Rozbratel k lepał 
biedę. S iedział na m arnej posadzi- 
nie  i  kom binow ał, ja k  w yżyć  
p rzez  30 d n i z pensji, k tó ra  może  
starczyć za ledw ie na  tydzień.

A ż  pewnego dnia los uśm iech­
nął się także do M ichała. W śród  
w ielu  o fert na  w akujące posady, 
które „na wariata" posyłał na 
prawo i  na lewo, mie m ając żad­
nych  pow ażnych  referencyj, ani 
protekcji, jedna  odniosła pożąda­
ny  sku tek  i  M ichał dostał posadę  
w  B anku  D eflacyjnym .

Dlaczego spośród 969 kandyda­
tów  pan  prezes banku  w ybrał pa­
na M ichała —  tego nie udało się 
dotychczas dociec. M oże dlatego, 
że  właśnie n ie  m ia ł żadne j pro­
tekcji, m oże spodobał m u  się cha­
rakter p ism a pana Michała, a mo­
że do  prezesa przem ów iło  nazwi­
sko Rozbratla . N iezbadane są dro­
gi, ja k im i kroczy m yśl bankow ych  
prezesów ! Dość, że  pan  M ichał 
porzucił swoją nędzną  posadzinę i 
zaczął pracować w  banku.

B y ł szczęśliwy. M niejsza o to, 
że m ia ł znacznie wyższą p ensję  i  
w id o ki na  awanse, ale najbardziej 
cieszył go pełen  uprzejm ości i  u- 
przedzającej grzeczności stosunek  
do niego d yrekc ji i  kolegów. Pa­
nu Michałowi, okazywano ty le  ser­
ca, że to  go aż żenowało. Ju ż  trze­
ciego dnia  po  w stąpien iu  do pra­
cy dyrektor zaproponow ał p . M i­
chałow i za liczkę na pensję, a  pro­
ku ren t pytał, czy jest zadow olony  
z  b iurka  i  czy  n ie  życ zy  sobie no­
wego, to się zaraz sprowadzi. Pan  
M ichał podziękow ał za jedno  i 
drugie. K o ledzy  n ie  zwracali się 
do niego inaczej, ja k  ty lko  p rzez  
„szanowny panie  kolego", a szef 
buchalterii zaprosił pana M ichała  
do siebie na herbatkę, na k tó re j 
p. M ichał był przedm io tem  za in­
teresowania pań i  panów. N ie­
śm iało napom ykano, że  w szyscy  
pragnęliby poznać szanowną mał­
żonkę  pana Michała.

Pan M ichał k tó ry  by ł dotąd  
sceptykiem  i  n iedow iarkiem , za­
czął w ierzyć. U wierzył przede  
w szystkim  w istn ien ie  ra ju , I  to

Pewnego dnia  jed en  ze  star­
szych kolegów zw ierzył się panu  
M ichałowi, że  m a syna bez pracy  
i prosił go o jakąś posadę,

—  Cóż ja  m ogę zrobić? —  bro­
n ił się p . M ichał.

—  H e, he, he... pan  szanowny  
raczy żartoioać. Jedno słówko sza­
nownego pana kolegi— a m ó j syn  
m iałby pracę.

W  jak iś  czas p o  tym  zw ierzył 
się panu  M ichałow i sze f kores­
pondencji, iż  m a córkę, która  
zna  pięć obcych językó w  i  prag- 
ną łby  ją  ulokować w  dyplom a­
tyczne j służbie.

—  Cóż ja  na to  poradzę? —  
bronił s ię  pan M ickał —  n ie  
znarn dyplom atów .

—  H i, hi, h i... pan  szanowny  
m oże n ie  zna, ale k toś bardzo  
bliski szanownego pana... Je­
dno  słów ko i  córka m oja  jed sie  
na  placówkę. Gorąco się pole-

In n y  kolega gorąco polecał 
swego brata, artystę-rzeźbiarza na  
w ypadek, g dyby  jak iś pom niczek, 
wm urow anie tab liczk i i  t. p .

P an  M ichał odparł, że  n ik t  
z  jego b liskich  n ie  um arł i  że 
d zięku je .

—  Uchótcaj Boże —  odparł u- 
rzędnilc —  ale g dyby  jak iś  kon- 
Icursik na pom niczek , na  tablicz­
kę, na  popiersie  —  to polecam.

—  Cóż ja  m ogę? —  odpow ie­
dzia ł p . M ichał.

—  Przez szanowną m ałżonkę  
szanownego pana kolegi.

—  Niestety, m oja  sona też  nic  
nie może.

—  Szanow ny pan kolega żartu­
je , ale w  każdym  razie proszę  
m ieć w  pam ięci brata mego. Bar­
dzo u ta lentow any rzeźbiarz. Je­

go „W yścig żółw i" zrobił w  Salo­
n ie  P aryskim  furorę.

Pewnego dnia do pana Micha­
ła  podszedł dyrektor.

—  W inszu ję  panu, a proszę w  
m oim  im ien iu  pogratulować tak­
że  pani, chociaż osobiście n ia  
m am  zaszczytu znać. Co za po­
ziom ! Jakie  głębokie  zrozum ie­
n ie  spraw państw ow ych! I  ta go­
dność i  um iłow anie sprawy.

—  Przepraszam , ale dopraw­
d y  n ie  w iem , o czym  pan dyrek­
tor mówi...

—  O m owie pani Rozbratlo- 
w ej na wczorajszym  zjeździe .

—  Przepraszam , ale pani R oz­
bratlowa n ie  jest m oją  żoną.

—  W ięc może siostrą, brato­
wą...?

—  W cale je j  n ie  znam.
—  P an żartuje... W ięc ja k  

pan  się tu  znalazł w  banku?
—  Z łożyłem  o fertę  i  pan  pre-

—  N asz b y ły  prezes m ia ł sła­
bość do łu d zi z  ulicy. A  pan pod­
szywał się pod  nazwisko znanej 
działaczki. Dlaczego n ie  powie­
dział m i pan zaraz pierwszego, 
dnia, że  pan n ie  jest m ężem , czy  
krew nym  pani R ozbratlow ej?

—  Pan d yrek to r  n ie  p y ta ł O 
to,

—  W  każdym  razie d la czło- 
w ieka  z  u licy  w  naszym  banku  
nie  m a m iejsca. Żegnam  pana.

Panu M ichałowi doręczono  
trzym iesięczne w ym ów ienie.

U LTIM U S.

MusJmy sprostować pewną wta 
domość, która była błędna. Pisa­
liśmy w jednej z korespondencji, 
że „Słowo Pomorskie", aczkol­
wiek bardzo antysemickie, „żyje" 
z ogłoszeń żydowskich. Otrzyma, 
iiśtny ze strony trzeciej dowody, 
że wprowadzono nas w  błąd. Lo­
jalnie więc prostujemy, bo nie 
chcemy używać fałszu — nawet 
w szczegółach — w  walkach po­
litycznych. Nie zmienia to, oczy­
wiście, w  niczym naszego poglą­
du na samą istotę sprawy.

nie w ie ca to brak pie- 
aiędsy. Nic dziwnego «• 
stało gra w kolekturze

W O L A N O W A
Czytajcie prasą
socjalistyczną
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Granice władzy
W  niedawnej epoce należało do 

mody i dobrego tonu ubolewać 
nad słabością władzy wykonaw­
czej. Jej rzekomą bezsilność uwa 
żano niemal za główną przyczy­
nę wszystkiego złego. Przedsta­
wiano ją sobie jako nieszczęśliwą 
ofiarę marcowej konstytucji, zdu­
szoną uściskiem łapczywych dło­
ni władzy ustawodawczej. Roz- 
tkliw iano się nad ludźmi rządu, 
że są okropnie skrępowani, że są 
pozbawieni swobody ruchów, że 
nie są w stanie spełniać swej funk 
cji rządzenia.

Wszystkie reformy ustrojowe 
od r. 1926 zmierzały do zmiany 
tego stanu rzeczy, do wzmocnie­
nia władzy. Najpierw przekształ­
cono .w tym duchu marcową kon­
stytucję (sierpień 1926 r.), a po­
tem uznano to za nie wystarcza­
jące i  przeforsowano (dosłownie) 
nową konstytucję, której punktem 
ciężkości jest silna, mało silna, 
wszechpotężna władza wykonaw­
cza. Tego co zostało przez kon­
stytucję tę wprowadzone nie moż­
na w  żadnym razie uważać za ró­
wnowagę władz. Od zasad Mon­
teskiusza jesteśmy niezmiernie od 
legli. Przewaga czynnika wyko­
nawczego jest całkowita, a drugo 
rzędność innych organów pań­
stwa jest niewątpliwa. Ustrój zo­
stał postawiony na głowie.

Pomijamy zagadnienie, czy sil­
ne rządy okazały się zbawienne. 
Pozostawiamy ocenie milionów 
obywateli, w  jaki sposób prze­
waga władzy wykonawczej odbi­
ła się na ich losie, jakie korzyści 
im przyniosła, czy potwierdziło 
się przekonanie, że rządy parla­
mentarno - demokratyczne i skrę 
powanie rządów było przyczyną 
zła. Mamy już za sobą obfite do­
świadczenie, plony nowego syste­
mu, i wszyscy, chłopi, robotnicy, 
pracownicy umysłowi, mogą nale 
życie osądzić rezultaty. Silna wła­
dza wykonawcza przeszła już pró 
bę, zdawała egzamin, a z jakim 
wynikiem wiemy wszyscy dobrze. 
Pomijamy to, bo jeżeli ktoś gwał 
tern chce, to może nadal tw ier­
dzić, że przeszło jedenaście lat 
silnych, autorytatywnych rządów 
nie były jeszcze w stanie odrobić 
szkód wyrządzonych przez siedem 
la t partyjnictwa i stosowania me 
tod parlamentarno -  demokratycz 
nych. Jest to kwestia w iary, a 
w iara podobno może zdziałać cu­
da.

Idzie nam o co innego. Chce­
my stwierdzić na podstawie do­
świadczeń j  przeżyć zarówno wła 
snych, jak i  innych społeczeństw, 
że silna władza nie zaopatrzona 
w  odpowiednie hamulce, przed­
stawia wielkie niebezpieczeństwa. 
Nie chcemy w  tym miejscu mno­
żyć przykładów, a moglibyśmy ich 
napiętrzyć całe stosy, nawet z os­
tatniej doby, że tak się wyrazi­
my, nabrzmiałych aktualnością. 
Pragniemy ty lko stwierdzić, że 
między silną władzą a samowolą 
jest granica nieuchwytna 1 bar­
dzo łatwo można ją  przekroczyć.
I  bardzo trudno od tego jest się 
ustrzec.

Władza stwarza bowiem duże 
łatwości. Wystarczy krótki roz­
kaz. Czynniki wykonawcze wypeł 
nlają rozkaz, nie wdając się w 
rozważanie jego prawomocności 
i  słuszności. Jakże łatwo ulec tu 
pokusie, naturalnemu pociągowi 
do łatwizny. Przepisy prawne są 
zawsze ogólnikowe i  do pewne­
go stopnia ramowe. Ten, który 
dysponuje władzą wlewa w nie 
treść, interpretuje, stosuje. M oty­
wy decyzji są jego sprawą wew 
nętrzną, sprawą jego uznania. Ja­
każ gwarancja, że te motywy bę­
dą zawsze rzeczowe, że nigdy nie 
będą podyktowane ubocznymi 
względami? Gwarancja może być 
tu  podwójna: 1) wewnętrzne po­
czucie praworządności ludzi rzą­
dzących, które nie pozwala na 
przekraczanie swych pełnomoc­
nictw, 2) skuteczna, a więc nieza 
leżna kontrola organów do tego 
celu przeznaczonych. Ale jeżeli te 
dwa czynniki nie działają dosta­
tecznie sprawnie, jeżeli poczucie 
praworządności nie jest w  stanie 
przezwyciężyć pokus, a kontrola 
nie istnieje, lub nie cieszy się na­
leżytą powagą, wtenczas niebez­
pieczeństwo jest bardzo poważ­
ne.

Jakże chętnie bowiem kroczymy 
drogami najmniejszego oporu, dro 
gami najłatwiejszymi, które od 
nas wymagają najmniejszego w y-
plłku. Bierzemy pierwszy lepszy

przykład. Rozmyślnie nie wybie­
ramy go z teki wydarzeń aktual­
nych, aby nadać rozważaniom na­
szym charakter bardziej zasadni­
czy i  teoretyczny. A  więc toczy 
się gdzieś walka polityczna mię­
dzy grupą rządzącą, a grupą opo­
zycyjną. Grupa rządząca ma w  rę 
ku aparat rządzenia. Rola tego a- 
paratu jest ściśle przez prawo o- 
kreślona. Służy on swym konkre­
tnym celom, dalekim od toczącej 
się walki. I oto rodzi się pokusa. 
U łatwić sobie walkę, utrudnić wal 
kę przeciwnikowi politycznemu. 
A  więc np. przeciwnik zwołuje 
wielkie zgromadzenie. Trudniejsza 
metoda walki to pójść na to ze­
branie, lub zwołać swoje zebranie 
i wykazać swoją rację. Łatwiejsza 
metoda to wyzyskać swoją wła­
dzę i  zakazać odbycia zebrania 
ze względów sanitarno -  budo­
wlanych. Albo np. zamiast wdać 
się w polemikę prasową zmusić 
przeciwnika do milczenia przez 
zamknięcie jego drukarni na pod­
stawie przepisów porządkowych. 
Albo stłumić jego glos przez cen­
zurę. Takich przykładów można 
sobie wyobrazić wiele w  niewy- 
czepanej skarbnicy rożnych środ­
ków nacisku politycznego. Pod 
pozorem motywów rzeczowych 
przeprowadza się posunięcia o wy 
raźnych tendencjach politycznych. 
Gdzież tu jest granica między do­
brem państwa, a interesem swego

Jeszcze w sprawie braku lekarzy
Przed tygodniem starałem się 

udowodnić na podstawie ścisłych 
danych zebranych przez dra Kac­
przaka i  na podstawie referatów 
na konferencji, zwołanej jirzez 
Instytut Spraw Społecznych (patrz 
W walce o zdrowie wsi polskiej. 
Warsz. 1937), że Polska cierpi 
na katastrofalny brak lekarzy. Po­
trzeba nam ich zaraz 4000, ażeby 
dorównać w  połowie państwom 
kulturalnym Europy.

Powiadają nam ,że uniwersyte­
ty  nie mogą wystarczyć, nie mają 
pieniędzy, profesorów i asysten­
tów, ograniczają więc przyjęcia 
nowych studentów i to tak, że w 
r. b. na 600 kandydatów przyjęto 
w Warszawie 100.

Tymczasem jest rezerwa, której 
się nie wyzyskuje z zasady. Re­
zerwa ta — to obywatele polscy, 
którzy nie mogąc się dostać do 
uniwersytetów w  kraju, uzyskali 
dyplomy lekarskie za granicą. 
Muszą oni te dyplomy nostryfiko­
wać tj. poddać się egzaminowi w 
jednym z uniwersytetów polskich 
w zakresie, który każdorazowo 
określa odnośny wydział lekarski. 
Egzamin taki ciągnie się co naj. 
mniej rok, a często poprzedzają 
go studia dodatkowe.

Przed rokiem kandydatów do 
egzaminu nostryfikacyjnego było 
około 500 — dziś jest ich zapewne 
więcej. Tymczasem wydziały le­
karskie postanowiły zawiesić no­
stryfikacje na czas bliżej nie 0- 
kreślony. Zbyteczne byłoby do­
chodzić, jak szkodliwa jest taka 
decyzja z punktu widzenia inte­
resów zdrowia publicznego.

Nie ma ona też żadnego związ­
ku z interesami młodzieży studiu­
jącej. Istota rzeczy tkw i w  opacz­
nie rozumianym interesie zawodo­
wym: lekarze nie chcą zwiększać 
sobie konkurencji. Jest jeszcze in ­
na racja. Nostryfikanci to w  ol­
brzymiej większości Żydzi, dla 
których studia w  kraju są coraz 
mniej dostępne.

W tym roku przyjęto w  W ar­
szawie na medycynę 11 Żydów ku 
wielkiej radości pism endeckich.

Detektor na głośnik,
bez prądu, baterii, akumulatora. Opta 
ta radiofoniczna 1 zł. mieś. Głośniki 
do detefonów. Polskie Zald. A. T. A. 
Warszawa. Ogrodowa 27. 19

ugrupowania politycznego? Jakże 
łatwo ją przekroczyć, i  nic nie po 
niżą więcej w oczach szerokich 
mas szacunku dla prawa, niż ta­
kie wypadki.

Uchronić ód tego może, jak 
stwierdziliśmy powyżej, poczucie 
praworządności, które zakreśla 
granice władzy. A le czy wolno 
Uczyć na to, że rządzący będą za 
wsze takie wyczulone poczucie 
posiadać? Drogi łatwe, powiedzie 
liśmy, nęcą. A  okazja psuje czło­
wieka. Państwo musi się zabezpie 
czyć od słabości tych, którym po­
wierza władzę. Od kasjera żąda­
my kaucji i  jeszcze pewien czas 
go kontrolujemy. Jedną z istot­
nych cech demokracji jest nieuf­
ność. Nie wolno je j bezgranicznie 
nikomu ufać. A jeżeli komuś po 
wierzą skarbnicę władzy, musi 
być niemniej, ostrożna niż wtedy 
gdy powierza skarb pieniężny.

I dlatego też stara, mądra za­
sada Monteskiusza nie traci nigdy 
na wartości, zasada, że władza 
hamować musi władzę (que le 
pouvoir arete le pouvoir). Biada, 
gdy ta harmonia zostanie zwich­
nięta. Nic wtedy nie jest w  stanie 
uchronić od samowoli. Państwo 
praworządne musi być państwem 
demokratycznym, opartym na kon 
tro li władzy przez niezależne czyn 
niki społeczne.

A D A M  PRÓCHNIK.

Oczywiście więc przeważnie wy­
jeżdżają Żydzi za granicę na pod 
stawie legalnie uzyskanych pasz­
portów. I oto obywatel polski, 
któremu Rząd pozwolił na studia 
zagraniczne, nie może w Polsce 
zostać lekarzem, bo mu tego od­
mawiają uniwersytety polskie. Mó 
w i się, że są to komuniści, bo Żyd 
musi być komunistą i wrogowie1 
państwa polskiego, bo nie chcą 
uczyć się w kraju. W konsekwen­
cji czyni się zadość żądaniu tych,

• którzy radziby do zawodu lekar­
skiego wprowadzić paragraf ary j­
ski. Czas skończyć z tą krzywdą 
dla zdrowia publicznego 1 obywa­
teli polskich — uniwersytet może 
egzaminować, ale regulować licz­
bę lekarzy w Polsce winny inne 
powołane do tego czynniki, w 
powołane do tego czynniki, przede 
wszystkim Ministerium Opieki Spo 
łecznej.

Prof. Z. SZYMANOWSKI

Trzeba dbać, by żołądek sprawnie funkcjo­
nował i przyzwyczaić go do systematycznego 
wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga­
nów trawienia obstrukcją, ponieważ w kisz­
kach pozoslają substancje gnilne, zatruwając

z GÓR HARCU D-ra Lauera

regulują żołądek,normują trawienie, łagodnie 
przeczyszczają, pobudzają przemianę ma­
terii, stosują się przy obstrukcji, przy cierpie­
niach wątroby, woreczka żółciowego, (ka­
micy żółciowej), przy cierpieniach hemorot 
-dalnych i otyłości.

ZIObA Z GÓR HARCU O-i-ą LAUER.A

Zbliża się rocznica zgonu W odza i Trybuna Polskiej Demo­
kracji i  Polskiego Socjalizmu

I0 H M E 6 9  DASZYŃSKIEGO
Rok temu, w dniu 31-ym października 1936 r., odszedł od 

nas na zawsze niezłomny Szermierz ludu polskiego) który przez 
całe swe życie niósł wysoko Sztandar W alki o Niepodległość 
narodu, o Wolność mas pracujących, oraz o ich wpływy na lo­
sy Państwa, na jego Przedstawicielstwo Narodowe i  na Rząd.

Tą rocznicę uczcimy uroczystymi obchodami i akademiami. 
Ale nadewszystko pospieszmy z datkami na Fundusz Uczcze­
nia trwałym pomnikiem pamięci I. Daszyńskiego, rozpow' 
szechniając i  nabywając

ZKAEZEK z JEGO FOBDBiZNĄ w SREBRZE i BROMZIE
Uczyńmy więc wszystko i zbiorowym wysiłkiem, naszą ofiar­

nością wznieśmy Pomnik godny nieśmiertelnej Zasługi IG N A ' 
CEGO DASZYŃSKIEGO dla drogiej nam wszystkim Sprawy.

Niech nikt od tego obowiązku wdzięczności i czci się nie 
uchyli! ♦ ♦*

Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm. (roz­
miar znaczka l'szo majowego)— wynosi — 50 gr. za sztukę.

Organizacjom partyjnym, zawodowym i kulturalno - oświato­
wym, oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę.

Taki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrętkę —  1 zł. 
50 gr. —  oddajemy w cenie 1 zł, 30 gr. za sztukę.

Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekre­
tariatu Generalnego C. K . W ., Warszawa, ul. W arecka 7, lub 
za pośrednictwem PKO, Nr. 3174.

CENTR A LN Y K O M IT E T  W Y K O N A W C ZY  P.P.S.

Czy jest m ożliw a

blokada ekonomiczna Japonii?
Doświadczenia z czasów wojny 

abisyńskiej świadczą niezbyt za­
chęcająco o sprawności bojkotu 
ekonomicznego w stosunku do na 
pastnika. Mimo to jednak hasło 
blokady ekonomicznej wobec Ja­
ponii padło w  różnych sferach o 
pinii publicznej, zwłaszcza w kra 
jach anglo-saskich. W szczegół 
ności — opinia robotnicza Anglii 
i Stanów Zjednoczonych domaga 
się energicznych kroków w  sto­
sunku do Japonii.

Z drugiej strony oświadczenia 
decydujących czynników Stanów 
Zjednoczonych stwarzają możli 
wość wspólnej akcji wielkich k/a 
jów  pokojowych i demokratycz­
nych. Szerokie sfery społeczne za­
pytują się jednak, czy raz jeszcze 
sprawa nie ograniczy się do pla 
fonicznych deklaracyj i  nie wiele 
napastnikowi szkodzących narad 
i zjazdów dyplomatycznych

I znów wraca na porządzek 
dzienny sprawa sankcyj ekono- 
micznych, boć przecie w obecnej 
sytuacji raczej one niż sankcje 
militarne wchodziłyby w grę.

CZY JAPONII GROZI GŁÓD?
Zastanawiając się nad tym, jak 

dalece skuteczne mogą być sank­
cje gospodarcze wobec Japonii,

paryski „Peuple" silnie podkreśla, 
że odrzucić trzeba dwie hipotezy:

1) jeśli wojna potrwa krótko, 
żadne sankcje Japonii nie zaszko- 
dzą, gdyż zdołała ona nagromą- 
dzić dość obfite zapasy niezbęd. 
nych artykułów;

2) Japonii nie grozi obecnie wy. 
głodzenie. Podstawą wyżywienia 
Japończyków stanowią ryby i ryż- 
Ryb nie brak w  wodach japoń­
skich, przewidywania dobrego u. 
rodzaju na ryż zapowiadają nie­
zależność od dowozu żywności 
z zagranicy.

PRZEMYSŁ JAPONII

Opór, na jaki napotkali Japoń­
czycy w  Chinach przekreśla, jak 
się zdaje, ich rachuby na szybki, 
zwycięski koniec „ekspedycji kar­
nej", która nagle zamieniła się 
w wojnę narodów.

Wiadomo, że Japonia może się 
poszczycić potężnym rozwojem 
przemysłu. Słabością tego przemy 
słu jest zależność od surowca i  pól 
fabrykatu zagranicznego. To też 
mimo świetnej dynamiki eksportu 
(słynny „dumping" japoński), Ja­
pończykom tylko przejściowo, w  r. 
1935, udało się osiągnąć równo, 
wagę w  handlu zagranicznym. Po­
za tym Japonia ma znaczny defi­
cyt.

Handel zagraniczny Japonii w 
r. 1936 przedstawiał się (w  m ilio­
nach jenów) ja k  następuje:

wwóz wywóz 
prod. spożywcze 231.2 203.7
surowce 1.737.7 126.6
pół fabrykaty 476.6 716.4
fabrykaty 294.2 1.563.4
różne 13.6 31.4

Ogółem 2.753,3 2.641.3
A  więc w  przywozie surowce i 

pół-fabrykaty, niezbędne dla funk 
cjonowania przemysłu, stanowią 
80%. Wywóz wykazuje 32%, ale 
w wywozie tym góruje jedwab, 
stanowiący tradycyjną pozycję 
eksportu jąpońskiego. W wywozie 
stanowią 60% fabrykaty (w czym 
połowę — artykuły włókiennicze), 
za to wwóz fabrykatów jest b. nie 
wielki (10.6% całego importu), a 
i tu przodują produkty pochodne
nafty.

BOJKOT SUROWCOWY

Nie trzeba tracić z oczu tych 
faktów. Przemysł tkacki, stanowią 
cy czołową pozycję wywozu ja ­
pońskiego, opiera się w  znacznej 
mierze (wyjąwszy jedwab natural 
ny i sztuczny) o surowiec zagra, 
niczny, ściślej —  o bawełnę ame. 
rykańską i  indyjską oraz o wełnę 
australską.

Imperium brytyjskie i  Stany 
Zjednoczone stanowią czołową po 
zycję wśród dostawców, ale rów 
nież — nabywców Japonii (Impe­
rium brytyjskie — 25,1%, Stany 
Zjednoczone — 22,1%).

Jest rzeczą nad wyraz wątpliwą, 
czy Japonia zdołałaby przetrzy- 
mać odcięcie je j dowozu wełny i 
bawełny. Przede wszystkim znisz­
czona byłaby podstawa, na której 
dziś opiera się handel zagranicz 
ny kraju, ale i w  codziennym, we- 
wnęfrznym użyciu,-a także w  za 
opatrzeniu armii na okres zimowy, 
jedwabna odzież nie zdołałaby za 
stąpić bawełnianej i wełnianej.

Były poseł komunistyczny
Rozenberg w niełasce

Głośny był swego czasu w Sejmie 
polskim poseł komunistyczny Rożen- 
berg. Z  zawodu tkacz, wszedł do Sej 
m u z m. Łodzi. Wybitnymi zdolnoś­
ciami nie wyróżnił się, a „mowy" 
swoje odczytywał z  pisanych kartek. 
Po skończonej kadencji Sejmu Rożen 
berg znikł z  horyzontu. Jak się oka­
zuje, wyjechał on do Rosji Sowiec­
kiej.

A  oto sowieckie pismo „Komunis- 
ticzesleij International" donosi, iż Ro 
zenberg został wydalony z komunis­
tycznej pa/rtii,

Rozehborgowi zarzucają, iż po roz 
strzelaniu „trockisty" Holcmana Ro~
zenberg nadal utrzymywał stosunki
s jego rędziną.

PRZEMYSŁ ZBROJENIOWY
W  ostatnim okresie Japonia roz 

winę-ła znacznie swój przemysł 
metalurgiczno - maszynowy i  che­
miczny, a więc gałęzie, ściśle zwią 
zane z wojną. Nastąpiło to zwła­
szcza po zajęciu Mandżurii i  do­
wodzi, ja k  dalece Japonia całą 
swą aktywność gospodarczą na­
stawiła na podboje. W  r. 1931 
przemysł zbrojeniowy ustępował 
jeszcze tekstylnemu, w r. 1935 — 
stanowił 45% całego przemysłu i 
udział ten ostatnio wzrósł.

Otóż Japonia jest w  znacznej 
mierze zależna od dowozu surow­
ców zbrojeniowych z zagranicy. 
Nawet żelaza nie posiada w ilości 
dostatecznej, cóż dopiero, jęśli 
chodzi o metale nieżelazne!

Przewidując komplikacje, Japo­
nia postarała się o znaczne zapa. 
sy surowców i  żelastwa (które ku­
powano pod postacią okrętów, 
przeznaczonych na złom). Zapasy 
te wystarczyć mogą na kilka mie­
sięcy.

I ,  znów, przecięcie dostaw su­
rowców z Ameryki i  z Imperium 
brytyjskiego mogłoby „storpedo­
wać'' na dłuższą metę działalność 
japońskiego przemysłu zbrojenio­
wego. Sympatyzujące z Japonią 
Włochy i  Niemcy nie wiele zdoła, 
łyby je j pomóc, ze względu na 
własne kłopoty surowcowe.

NAFTA

Japonia jest prawie samowystar 
czalna pod względem węglowym. 
Gorzej (a raczej zupełnie źle) jest 
z naftą. Japonia eksploatuje złoża 
w południowym Sachalinie, a tak­
że ma koncesje na sowieckim te­
renie Sachalinu. Zaspakaja jed­
nak zaledwie 1/10 część swojego 
pokojowego zapotrzebowania. W- 
r. ub. wwieziono produktów nafto 
wych za sumę 317 milionów jenów 
( l i , 5% importu).

Trudno określić, jakie rozmiary 
mają zapasy, nagromadzone przez 
Japonię. W każdym bądź razie po 
wyczerpaniu tych zapasów Japo­
nia byłaby zdana całkowicie na 
łaskę i niełaskę dwóch wielkich 
koncernów naftowych Standard 
Oil i  Shell-Royal Duich.

I znów okazuje się, że ścisła 
współpraca Anglii i Stanów Zjed 
noczonych spowodowałaby całko, 
witą izolację i  blokadę gospodar- 
czą Japonii.

Należy zaznaczyć, że w tym wy 
padku nie chodzi bynajmniej o 
blokadę brzegów japońskich. Jest 
to zbyteczne. Wystarczy odpo- 
Wiednia kontrola wywozu z  por. 
łów Oceanu Spokojnego oraz kon 
trola przewozu przez Singapore 
i  przez Kanał Panamski.

* *♦
Należy pamiętać również o cięż 

kiej sytuacji finansowej Japonii. 
Bojkot gospodarczy byłby jeszcze 
pogorszył tę sytuację.

Przychodzimy więc do wniosku, 
że blokada gospodarcza Japonii 
byłaby możliwa i  skuteczna. Inna 
rzecz, czy państwa demokratycz­
ne, w szczególności Anglia 1 Sta­
ny Zjednoczone zdobędą się na 
energiczny krok. Faktem jest, że 
w grę tu wchodzą bardzo poważ­
ne interesy tych krajów w  Chinach, 
którym grozi w razie zwycięstwa 
Japonii — pokrzyżowanie ich i  
likwidacja. P7.

Ponad to Rozenberg jeszcze w  Ło­
dzi utrzymywał stosunki g „trockis­
tą" Paszkowskim —  Kowalskim.

Z t/ych względów komisja, kontrol­
na postanowiła, iż do Rozenberganię 
można żywić zaufania, a przeto na­
leży go wydalić z partii.

MDIO-OSBIORRIKI
najznakomitszych firm 

N A  R A T Y
poleca i sumiennie doradza

F O T O R .I S
Marszałkowska 125 

tel. 279-10 1 509.18
Ułatwione warunki kredytowa.
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Akcja transportowców
W  kilku artykułach omówiliśmy 

projekt ustawy o robotnikach por­
towych, jak i ma wejść pod obrady 
na najbliższej sesji sejmowej. Pro 
jekt ustawy zmienia dotychczaso­
wy stan prawny na niekorzyść ro­
botników. A rt. 30 w nowym pro. 
jekcie ustawy wyznacza Portowe­
mu Biuru Pośrednictwa Pracy ro. 
lę kontrolera, rejestrującego pra­
cujących w  porcie robotników, a 
pozbawia go tych uprawnień, które 
mu daje ustawa dotychczasowa.

Obecnie Pośrednictwo Pracy za- 
pośrednicza robotników do pracy, 
a w nowej ustawie pracodawcy, a 
właściwie ich przodownicy, będą 
decydować o tym, który z robot­
ników pracę otrzyma.

Inny artykuł projektu ustawy 
daje prawo Komisji Kwalifikacyj - 
nej odebrania karty portowej ro. 
botnikowi, który pracuje ,/w'e su- 
miennie, mało wydajnie i  który pro 
wadzi się niemoralnie". Ponieważ 
powołanym do wydawania opinii 
w  tej mierze będzie pracodawca, 
widzimy, jak  wielkie niebezpie- 
czeństwo grozi robotnikom 1 jakie 
pole do nadużyć stwarza nowe usta 
wodawstwo. Niebezpieczeństwo wi 
dzimy również w  fakcie wyłączno 
ści, który ustawa nadaje lekarzowi 
portowemu, który — w  myśl usta­
wy — jest jedynie i  tylko powoła­
ny do ustalenia stanu zdrowia kan 
dydata, ubiegającego się o kartę 
portową, względnie robotnika, któ 
ry  traci tę kartę na zasadzie orze- 
Czenia lekarza portowego.

Z praktyki wiemy i mamy na to 
'dowody, jak lekarz portowy może 
z  najzdrowszego robotnika uczy­
nić „niezdolnego do pracy". Opi­
nia lekarza portowego jest nie za- 
Skarżalna i  na podstawie tegoż o- 
raeczenia odbiera się robotnikowi 
kartę portową, mimo, te  lekarz 
miejski w tym samym czasie usta, 
la, że badany „nadaje się do na j. 
cięższych robót jlzycznych". Dla- 
czego lekarz portowy zdyskwalifi­
kował robotnika portowego, wyda­
jąc mu świadectwo całkowitej nie. 
zdolności do pracy, to pozostanie 
tajemnicą, chociaż domyślamy się 
inspiratorstwa z zewnątrz.

Nie możemy się również zgodzić 
z projektem nowej ustawy w punk 
cie powoJywania członków Komisji 
Kwalifikacyjnej, stojąc na stano­
wisku, że przedstawicielami w Ko. 
m isji Kwalifikacyjnej ze strony ro . 
botników muszą być zaufani robot, 
ników i  przez robotników wybrani, 
a nie mianowani przez dyrektora 
Urzędu Morskiego.

Stanowisko Związku Transpor 
łowców w  sprawie projektu usta, wy o robotnikach portowych jesl 
negatywne. Dali temu wyraz ro­
botnicy na zgromadzeniach prote­
stacyjnych, dajemy i  my w  licz, 
nych artykułach, krytykujących 
projekt ustawy, jako reakcyjny i 
nie uwzględniający interesów ro­
botniczych.

Protest taki złożyliśmy telegra­
ficznie na ręce Pana Premiera i  Mi 
nistra Opieki Społecznej.

i ^ lBOLUGbÓWY]

PMYPRZEZIEBIENiU 
[GRYPIE; KATARZE).

LEKARSKIE OGŁOSZENIA
Dr.m ed.M.SALOnON

wszelkie analizy lekarskie 
Obecny adres: Warszawa, Leszno 28 
(róg Karmelickiej) tel. 11.54.92. 90

Przychodnia Specjalna dla chorych na

PŁUCA i SERCE
UL. MARSZ. FOCHA 3, tel. 300-22. 
Rentgen. Odma sztuczna. Porada 
wraz z prześwietleniem. Czynna od

12—8 w. Wezw. na miasto 41

L e c z n ic e  
Elektoralna 32  

Jasna 20
WENERYCZNE SKÓRNE 

PŁCIOWE
Gd 9 I ,  Aft 9 wiecŁ Niedziele do 1 pg.

Ponieważ nie otrzymaliśmy ka- 
tegorycznej odpowieSzi i  nie wie­
my, jakie jest po naszym proteście 
stanowisko Rządu w  tej sprawie i 
czy projekt ustawy o robotnikach 
portowych będzie wycofany, dlate­
go zwołaliśmy jeszcze jedno zgro­
madzenie, na którym robotnicy por 
towi w  liczbie około 500 osób u- 
chwalili rezolucję następującej tre­
ści:

„Zebrani na zgromadzeniu pro- 
testacyjnym w dnia 3 października 
1937 r„ robotnicy portowi podtrzy­
mują stanowisko, wyrażone w re­

zolucji z dnia 12 września 1937 r. 
i ZAKŁADAJĄ JAK NAJBĄR. 
DZIEJ KATEGORYCZNY PRO­
TEST PRZECIWKO PROJEKTO­
WI USTAWY O ROBOTNIKACH 
PORTOWYCH. W szczególności 
robotnicy protestują przeciwko 
zmianom w przedmiocie zap°śre. 
dnierania do pracy, kompetencji 
Komisji Kwalifikacyjnej w tym 
kresie, jak to postanawia projekt 
ustawy.

Zgromadzeni oświadczają, 
sprzeciwiają się zniesieniu art. 30 
Rozp. Pana Prezydenta z dnia 27

S A M O Z A T R U C IE
N A  T L E  W Ą T R O B Y

Sam ozatrucia byw a przyczyną w ielu dolegliwości (bóle artretyczne, łam anie 
w  kościach, bóle głowy, w zdęcia, odbijania, bóle w w ątrobie, niesmak 
w  a ltach , brak  apetytu, swędzenie ikóry, skłonność do obstrukcji plamy 
1 w yrzuty n a  skórze, skłonność do tycia, mdłości, język obłożony). T rucizny 
wew nętrzne wytw arzające się w e własnym organiźmie, zanieczyszczają krew , 
niszczą organizm i przyśpieszają s tirość . W ątroba i nerki są organami oczysz­
czającymi k rew  1 soki ustroju. 20-letnie doświadczenie w ykazało, że zioła
lecznicze „C H O L E K I N A Z A“ H. Niemojewskiego
jako tółcio-m oczopędne są  naturalnym czynnikiem odciążającym  soki ustroju 
od trucizn własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w  Laboratorium  
(izjologiczno-chemicznym „C H O L E K I N A Z A*' H. NIEMOJEWSKIEGO, 
Warszawa, N.-Świat 8.

Ze świata kultury
N akładem wrocławskiej firmy wy­

dawniczej „Wilhelm GottI, K ora Ver- 
lag4* ukazał się wybór poezji Jana Ko­
chanowskiego, w niemieckim przekła­
dzie Splrydiona Wukadinowica prof. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego p. t. „Eine 
Auslese aus Jan  Kochanowski*! 
Werke*4. Wydawnictwo to wydało w 
roku zeszłym Michała Choromańskiego 

i  medycynę**. W  „Berliner 
i  dnia 26 ub. m. znajdujemy 

Owienie wspomnianej książki, pióra 
mego krytyka Hansa Georga Brenne- 

ra, który chwali świetny przekład poeryj 
największego przed Mickiewiczem liry­
ka polskiego, omawiając na marginesie 
łyeie i  twórczość literacką Jana s Czar­
nolasu. Podkreśla przytym znaczenie 
Kochsnowskiego jako humanisty i filo­
zofa, wychowanego na kulturze łaciń­
skiej. Z przekładów — zdaniem H. G. 
Brennera — na szczególne wyróżnienie 

„Fraszki*4 oraz frag.

Znany niemiecki pisarz Lion Fencht­
wanger, usunięty z Niemiec za swoje 
pochodzenie żydowskie, przebywa obec­
nie w Sanary, miejscowości cichej, na 
Riwierze francuskiej. —  Niedawno te­
mu odwiedził Feuchtwangera jego kole­
ga po piórze, przekonaniach politycz­
nych i  wygnańczej doli — Ernst Erich 
Noth, zamieszczając sprawozdanie z tych 
swoich odwiedzin w „Les Nouvelles Lit- 
teraires*. — Feuchtwanger liczy obecnie 
53 lat, ale wygląda o wiele młodziej. 
Feuchtwanger pracuje w te j chwili nad 

'  'u  tomami powieściowymi. Pierw- 
tych powieści będzie „Kilku 
*v*‘,  historiikinierów**, historia ludzi wygnanych o-

2 N AM  W I E L K Ą  
TAJEM NICĘ CYFR
U k ł a d a m  j e  w  liczby  
1 s o z d a j ę -  lu d z io m ,  
kiórzy kupują lo sy  u. 
DZIERŻANOWSKIEGO 
NOWY ŚWIAT 64 • FEETĄ 5

I J t M  Z A W S Z E  P A D A  
W -IEŁĘ W Y G R A N Y C H

DRZEWKA OWOCOWE, ozdobne krzewy, RÓŻE i BYLINY 
dostarczaj? szybko i tanio największe w Polsce szkółki

„Lemszczyzna - Szczekarkó w “
B iu ro  sp rze da ży , L u b lin ,  P ro b o s tw o  27, te l.  21-41 
w  W a rs z a w ie  in fo rm a c je  te l. 2.19 .89 , godz. 9 — 15 
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CENY PRZYSTĘPNE CŁNNIKI NA ŻĄDANIE

statnio z Niemiec. Los osób bliskich 
mu, zmuszonych do przebywania na 
czyźnie, żywo obchodzi autora, to 
książka ta  jest pisana niejako krwią je ­
go serdeczną. — Feuchtwanger skarżył 
się Nothowi, że zmuszono go do opusz­
czenia domu, który wybudował sobie 
na przedmieściu Berlina, w Grunewald, 
przy czym skonfiskowano całą jego nie­
ruchomość wraz z cenną biblioteką. 
Zwłaszcza nie może Feuchtwanger 
odżałować jednej książki — unikatu, 
pracy nad życiem rabina Bacharacha 
Henryka Heinego. — A utor „Żyda 
Siissa" ma predylekcję do pisania yo- 
wieści historycznych, jakkolwiek i 
współczesne tematy absorbują go żywo, 
nie tylko pod względem politycznym; 
dowodem ostatnio napisar i książka p. t. 
„Moskwa 1937“ Feuchtwanger posia­
da dziwaczny sposób pisania; utwory 
swoje spisuje na kolorowych kartkach, 
przerabiając je  kilkakrotnie. I  tak  np. 
pierwszy rzut literacki powstaje na pa­
pierze różowym, drugi na żółtym i  t. d., 
aż do ko lrru  niebieskiego, który jest 
przedostatnią redakcją. Skoro sekre­
tarka Feuchtwangera znajdzie jakiś rę­
kopis na bia łej kartce, jest to oznaka, 
że może już iść do druku. Noth oglą­
dał właśnie taką kolorową symfonię 
literacką pracy Feuchtwangera nad trze­
cim tomem „Wojny żydowskiej** i  „Sy­
nów" — trylogii poświęconej osobie od- 
8zczepieńca żydowskiego, rzymskiego 
historyka Józefa Flaviusa. — W willi 
Feuchtwangera zbiera się elita wygnań­
ców niemieckich i sympatyków literac­
kich oraz politycznych pisarza.

KTO ZDOBĘDZIE NAGRODĘ 
GONCOURTÓW?

Nagroda Goncourtów, elektryzująca 
cały świat literacki nie tylko Paryża ale 
i  całej Europy, stanowi już teraz temat 
dyskusji i  dociekań. Jak chodzą słuchy, 
tegoroczna nagroda Goncourtów r a  
przypaść w udziale Charles Plisnier, Bel­
gowi z pochodzenia. Podobno autor 
,JMariages“  tym razem ma bardzo silne 
sz. nse i  wielu zwolenników- Prasa fran­
cuska zaznacza, że przyznanie nagrody 
Goncourtów w tym roku Plisnierowi, 
stanowiłoby — po nwieńozenin w rokn 
zeszłym twórczości Van der Meerscha — 
wyraźne faworyzowanie „północy fran­
cuskiej".

ROZMOWY Z MASARYKIEM

Znany czeski powieściopisarz Kareł 
Capek wyda w najbliższych dniach zbiór 
rozmów z Prezydentem Masaryltiem, w 
francuskim wydawnictwie Stocka. Pre­
zydent Masaryk by ł gorącym wielbi­
cielem literatury, zwłaszcza francu­
skiej i  znakomicie orientował się w 
bieżących sprawach literackich.

października 1933 r. i  art. 10 
R°zp. Ministra Opieki Społecznej 
i Przemysłu i  Handlu postanawia, 
jących, ŻE ROBOTNICY PORTO. 
WI BĘDĄ ZAPOŚREDNICZANI 
TYLKO PRZEZ PORTOWE BIU­
RO POŚREDNICTWA PRACY I 
W KOLEJNOŚCI ZGŁOSZENIA 

Odnośnie Komisji Kwalifikacyj. 
nej, zgromadzeni domagają się 
przedstawicielstwa robotników z 
wyb"ru, a  nie z nominacji, a  na. 
stępnie domagają się kategorycz­
nie usunięcia tych paragrafów usta 
wy w przedłożonym projekcie, któ­
re  dają nieograniczone możliwości 
w kwestii dowolnego orzekania o 
kwalifikacjach robotnika p°rt°we. 
go, czy też pozbawienia go pracy 
z powodu rzekomych „prze. 
stępstw4*, o których jednostronnie 
Orzeka pracodawca.

Zgromadzeni zakładając jak naj. 
bardziej stanowczy protest prze­
ciwko projektowi ustawy, wybiera 
ją  z pośród robotników dwóch de. 
legatów, a to tow. t®w. Daniele, 
wieża Edwarda i  Fandrejewsldego 
Leona, celem wyjazdu do Warsza­
wy i podjęcia z przedstawicielem 
Zarządu Głównego Związku Zawo­
dowego Transportowców interwen­
cji, n Pana Premiera SWadk°w. 
skiego w sprawie wycofania pro­
jektu ustawy.

Zgromadzeni oświadczają dalej, 
że nie cofną się przed żadnym 
środkiem walki legalnej dla prze­
prowadzenia słusznych postulatów 
robotników portowych".

KAZIMIERZ RUSINEK. !

W stulecie zgonu Fouriera
F o u r i e r  a  m y

Dn. 10 b. m. mija sto la t od 
śmierci Karola Fouriera.

Codziennie, g,dy dzwony biły na 
południe, śpieszył starzec po u li. 
cach Paryża do swojej mansar. 
dy, by tam przez godzinę czekać 

nieznajomego przyjaciela, któ. 
ry miał mu dać milion franków, 
za które Fourier urzyczywistnilby 
projekt swej falanstery. Ale mi. 
tioner nie z jaw ił się i  Fourier 
umarł, zmęczony i  wyczerpany, 
licząc la t 65, w tymże samym wie.
ku, co Marol Marx.

Nie wielu ludzi wie o Karola 
Fourierze więcej, niż tę anegdo. 
tę, znamienną dla postawy uto­
pijnej socjalistów przed-marxow- 
skich. Z  trzech najwybitniejszych 
utopistów Fourier był fantastą, 
Owen reformatorem, Saint.Simon 
mistykiem religijnym. Przedziwni 
ludzie, żyjący zdała od rewolucji 
i  walk klasowych i  nie dopatru- 
jący się w nich narodzin nowych 
czasów. Dziś nawet w ojczyźnie 
przemysłu nowoczesnego, w An. 
g lii, prawie zupełnie zapomniano 
o walkach, które nam przyniosły 
początek związków zawodowych 
i  ruchu spółdzielczego.

Fourier poznał jasno jedno z naj 
większych zagadnień socjalizmu 
i pierwszy wskazał, jak  je  rozwią 
zać. W swym głównym dziele („Le  
nouveau monde industrieł et so- 
cietaire") usiłował on wyjaśnić 
palące zagadnienie, mianowicie: 
ja k  klasa robotnicza ma skutecz­
nie urzeczywistnić zasadę solidar­
ności w walce z panowaniem bur. 
źuazji, autorytetu. Od owego cza. 
su widzieliśmy we wszystkich 
walkach, począwszy od rewolucji 
marcowej, a kończąc na obecnej 
wojnie hiszpańskiej, jak każda 
ofensywa proletariatu ulega dy- 
dyscyplinie, dyscyplinie przymu- 
sowej mniejszych, lecz wojskowo 
lepiej wy musztrowanych arm ii ro . 
botniczych w mundurach. Wydaje 
się, niestety, że każde zwycię­
stwo przytłaczającej większości 
narodu nad zaszczutym źołdac- 
łwem dopóty będzie utopią, do­
póki masom ludowym nie uda się 
rozwinąć zasady dobrowolnej so­
lidarności do takiej mocy, jaką 
posiada ślepe posłuszeństwo u 
biało-gwardzistów.
Do dyscypliny dobrowolnej zmie­

rzał Fourier przez swe falanstery. 
Ok. 500 rodzin mieszkałoby ra- 
zem w. nowoczesnym bloku miesz­

kaniowym — ze wspólną kuchnią, 
wspólną jadalnią, wspólną szko­
łą itp. —  i  połączyłoby swe wy­
siłki w jednym pracującym orga. 
niżmie. Tą drogą spodziewał się 
Fourier przełamać przeklęty indy­
widualizm, śmiertelnego wroga 
wszelkiego kolektywizmu. Nie na. 
leży zrażać się chwilami wprost 
komicznymi przerostami planów 
Fouriera i  przeoczyć wielką i  
istotną linię konstruktywną jego 
idei. Fourier zapuszczał się w 
śmieszne fantazje, jak  np. że 
wszyscy ludzie w przyszłości bę­
dą mieli 2 metry wysokości, będą 
żyli 144 lata, że ziemia w r. 2000 
będzie liczyła równo 3 miliardy 
ludzi, z których 37 milionów będą 
poetami, jak Homer, uczonymi jak 
Newton, aktorami ja k  Moliere.

Fantazje te tylko utrudniały po. 
ważną dyskusję o jego planach. 
Ale już jego postulał armii pracy, 
w pięćdziesiąt la t później opraco- 
wany dla współczesności przr- 
socjologa Popper-Lynkeusa, jest 
postulatem aktualnym, mimo źc 
Hitler, przywłaszczając myśl Fou­
riera, skompromitował ją.

Fourier, mimo źe trzymał się 
zdała od t. zw. polityki bieżącej, 
byt wielkim i  twórczym człowie­
kiem. Dziś jest prawie zupełnie 
zapomniany, chociaż we Francji 
miał swego czasu coś tv rodzaju

Z d a w a ło b y  się na p o zó r, że 
je s t to  n ie m o ż liw e , a le  w y s ta r ­
c z y  za s ta n o w ić  się na d  w a ru n ­
k a m i n o w y c h  ks ią ż e c z e k  p re ­
m io w a n y c h  V -e j se r ii,  ja k ie  w y ­
p u ś c iła  P. K ,  O ,, ż e b y  do jść  do 
w n io s k u , że  p r z y  szczęśc iu  m e 
je s t to  w c a le  rzecz  n ie o s ią g a l­

na .
N a  k s ią że czkę  p re m io w a n ą  

V -e j s e r i i  w p ła c a  s ię  p rze z  9 i 
p ó l r o k u  p o  5 z ło ty c h  m ie s ię c z ­
n ie . W  te n  sposób zb ie rz e  s ię  —  
w ra z  z p ro c e n ta m i, ja k ie  d o p ła  
ca  o d  s ie b ie  P K O . —  sum a 600 
z ło ty c h .

R ó w n o cze śn ie , co  t r z y  m ie ­
s iące , o d b y w a  się lo so w a n ie  
p re m ij m ię d z y  po szczeg ó ln e  
k s ią ż e c z k i p re m io w a n e  V -e j se­
r i i .  P o n ie w a ż  n a jw yższe  p r e ­
m ie  są p o  500 z ło ty c h , p rz y

całej szkoły. Ale uczniowie jego, 
przede wszystkim Blanc i  Con- 
siderant, propagując jego idee 
seksualne, tylko ośmieszyli głów, 
ną naukę mistrza.

Dzisiaj idee samotnego Frań, 
cuza, zwłaszcza jego pedagogika 
i  charakterologia, są prawie za- 
pomniane.

Dla nas wszakże Fourier jest 
wciąż centralną figurą w rozwoju 
socjalizmu, od której wyszły roz- 
maite grupy anarchistów, komu, 
nistów, socjalistów, syndykaii- 
stów. Studiując jego życie i  dzie­
ła, możemy zrozumieć przeciwień 
siwa, które dzielą jeszcze teraz 
np. naród hiszpański i  poczynić 
kroki do ich przezwyciężenia.

Fourier był pierwszym, który 
poznał rolę spółdzielni i  związ- 
ków zawodowych w społeczeń­
stwie socjalistycznym. On był in i­
cjatorem pierwszych usiłowań pro. 
letariatu angielskiego w ruchu 
czartystów —  przed stu la ty! — 
w pracy pionierów z Rochdale, 
tkaczy z Machesteru, Owen'ów, 
0 ‘Brien‘ów itd.

Ruch robotniczy naszych cza­
sów choruje m. in. na brak wy. 
kształcenia politycznego. Fourier 
może nam pomóc do przezwycię. 
żenią tego zła. Dlatego czcimy je- 
go pamięć.

FRITZ GROSS, Londyn.

JaSc od 5-ciu złotych 
można dojść do 19.090 złoSych?

s z c zę ś liw ym  zb ie g u  o k o lic z n o ś c i 
i  w y lo s o w a n iu  5 0 0 -z ło to w e j 
p re m ii za  k a ż d y m  raze m , z e b ra ­
ło b y  się w  c ią g u  3 8 - iu  lo so w a ń  
sum ę 19.000.—  z ło ty c h . D o  te ­
go trz e b a  jeszcze d o d a ć  z a ­
oszczędzone 600 z ło ty c h  i  w  
ra z ie  szczęśc ia  —  d o d a tk o w e  
400 z ło ty c h  p re m ij, ja k ie  p rz y  
sa m ym  k o ń c u  b ę d ą  ro z lo s o w a ­
ne m ię d z y  k s ią że czk i, k tó ry c h  
w ła ś c ic ie le  w y t r w a l i  do  ko ń ca  
u m ó w io n e g o  te rm in u  w  syste­
m a ty c z n y m  oszczędzan iu .

O c z y w iś c ie  b y łb y  to  ju ż  w ie l ­
k i  u śm iech  fo r tu n y , a b y  w y lo ­
sow a ć  n a  sw ą  k s ią że czkę  
w s z y s tk ie  p re m ie , a le  to  o b l i ­
cze n ie  da je  p o ję c ie , i le  k o rz y ś c i 
m oże p rz y n ie ś ć  ks ią ż e c z k a  p r e ­
m io w a n a  V -e j s e r ii.



Dzieje wielkiego wynalazku
srr. 6

Coś niecoś o ptakach
Radio nie zostało wynalezione 

odrazu i  nie jeden człowiek przy­
czynił się do jego powstania. Za­
nim Popow i  Marconi pierwsi re­
alizatorzy połączenia telefoniczne­
go bez drutu, urzeczywistnili swo­
je pomysły, wielu badaczy i  wy­
nalazców zbliżało się stopniowo, 
do rozwiązania tego zagadnienia. 
W  wypadku radia nie monża więc 
mówić j  przypadkowym wynalaz­
ku, wykonanym przez jednego ge 
niusza.

Pierwszy krok w kierunku radia 
uczynił wielki patriarcha wieku 
elektryczności, Michał Faraday, 
który rozpoczął swoją karierę ży­
ciową jako uczeń w tkalni. Fara­
day, jako eksperymentator, może 
być wzorem dla dzisiejszych ra­
dioamatorów. Badał on i  ofoserwo 
wał zjawiska indukcji, czyli dzia­
łania na odległość bez przewo. 
dów. Odległość ta była bardzo 
niewielka, lecz Faraday już wtedy 
uważał, że zjawiska elektryczne 
rozchodzą się w  eterze na podo­
bieństwo światła. Wykonał on 
wiele doświadczeń w  celu wyka­
zania związku między elektryczno 
ścią a światłem i  w końcu udało 
mu się wykryć wpływ pola magne 
tycznego na promień świetlny.

Narodzin radia poprzedził tak­
że rozwój telegrafii drutowej, ktrt 
rej zwycięski pochód rozpoczął 
się 77 lat temu. Za wynalazcę te ­
legrafu uważa się Niemca rosyj­
skiego Schillinga von Kanstadt, 
który w  r. 1832 połączył w  Peters 
burgu Pałac Zimowy z Minister- 
ium Komunikacji.

W  r. 1858 parowiec „Great Ea- 
stern" przeciągnął pierwszy kabel 
przez Ocean Aatlantycki. Spodzii

wano się osiągnąć szybką łącz­
ność między Europą a Ameryką- 
Tymczasem jednak wynikł skan­
dal: przez kabel nie chciała prze­
chodzić kropka — krótki sygnał 
prądowy w  alfabecie Morse‘a.

W  celu wyjaśnienia zagadnień 
związanych z telegrafiką kablową 
powołana została autorytatywna 
komisja kablowa, w  skład której 
wszedł James Clerk Maxwe,l — 
uczony fizyk - matematyk. Po k il­
ku latach pracy A1axwell opubli­
kował podstawowe prawa 1 rów ­
nania elektrodynamiki. Wg. teorii 
Maxwella, z jego rozumowań ma­
tematycznych wynikało, że zjaw i­
ska elektryczne mogą się rozcho­
dzić bez pomocy przewodów, w 
tym samym środowisku, co Świa­
tło.

Maxwell był więc teoretycznym 
wynalzcą fal radiowych. Spraw­
dzeniem jego teorii w  praktyce za 
jął się Henryk Hertz, który w la­
tach 1886—87 odkrył istnienie fal 
elektromagnetycznych, posługując 
się bardzo prostymi przyrządami. 
Fale wytwarzane przez Hertza na­
leżały do zakresu ultrakrótkich, o 
długości kilkudziesięciu centyme­
trów. Oprócz teorii Maxwella, 
Hertz znał również teorię w ibra. 
fora elektrycznego, podaną przez 
W . Thomsona w  r. 1853, a także 
wiedział, że w  r. 1858 Feddersen 
otrzymywał periodyczne wyłado­
wania kondensatora.

Za właściwych wynalzców ra­
dia należy jednak uważać doołero 
Aleksandra Popowa i  Gugliemo 
Marconiego. Popow skonstruował 
w  r. 1895 pierwszy aparat detek­
to row y do wykrywania fal elektro

magnetycznych, przy pomocy któ­
rego, w braku regularnych sygna­
łów radiowych, odbierał on wyła­
dowania atmosferyczne. Słuchaw­
kę radiową zastępował w  tym apa 
racie dzwonek elektryczny. Popow 
demonstrował swój wynalazek na 
posiedzeniu Towarzystwa Fizyko. 
Chemicznego w  Petersburgu da. 
12 marca 1896 r.

Jednocześnie zaś i niezależnie 
od Popowa pracował nad realiza­
cją radia Marconi, który w dniu 2 
czerwca 1896 r. opatentował w 
Anglii wynalazek, polegający na 
przesyłaniu na odległość sygna­
łów Morse‘a za pośrednictwem 
fał elektromagnetycznych.

Ostatnie doświadczenie, przepro 
wadzone przez różne stacje ornito­
logiczne, wykazały, że, większość 
ptaków posiada doskonały zmysł 
orientacyjny 1 trafi do miejsca swe 
go poprzedniego pobytu. W ywie­
zione np. samolotem bociany z 
Polski, wypuszczone na wolność w 
Atenach, od razu zawróciły we wła 
ściwym kierunku i po kilku dniach 
lotu znalazły się na polskiej stacji 
doświadczalnej, skąd były wysłane.

Nie wszystkie jednak ptaki z ró­
wną łatwością odnajdują drogę 
powrotną. Kos np. okazał się za­
miłowanym włóczęgą. Pohasał tro 
chę w  co ciekawszych okolicach 
górskich-lub rzecznych i dopiero

po kilku dniach trafił spowrotem na 
stację doświadczalną. Jaskółki cią 
gną idealnie. Ptaki te wypuszczo­
ne równocześnie w  Madrycie i A- 
tenacli, to jest w  dwóch mniej wię­
cej równoległych punktach od ber­
lińskiej stacji doświadczalnej, pra 
wie równocześnie powróciły do 
Berlina, przebywając przestrzeń 
i 800 do 1600 km. z szybkością 300 
km. dziennie. Wielokrotne doświad 
czenia wykazały, że najlepiej roz­
winięty zmysł orientacyjny mają 
ptaki przelotne. Ptaki nieprzelot- 
ne natomiast, u których nie istnieje 
biologiczna konieczność zmysłu o- 
rientacyjnego, zachowują się wobec 
zmiany miejsca pobytu zupełnie o-

bojętnie. Wykazało to doświadcze­
nie z jastrzębiami, które z lasów 
podberlńskich zawieziono nad je­
zioro bodeńske. Żaden z tych pta­
ków nie wrócił. Osiadły najspokoj. 
niej w  nowym otoczeniu, wpromie 
niu 50 km. od miejsca, na którym 
je wypuszczono.

Rozrywki umysłowe
Zadanie Nr. 63 

LOGOGRYF.
ul. Szczęśniak Zbigniew. Jedlicze.

Wyrazów pomocniczych nadsyłać 
nie należy.

Nagroda: książka.

ż a ró w k i ^ D ^ e k a lu m e n o w e
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Kariera płk. Troncoso

W powyższą figurę wpisać litery 
tak, aby powstało 16.cie wyrazów 
cztero -  literowych o podanym zna­
czeniu. Litery w rzędzie oznaczonym 
odczytane z góry nadół dadzą jako 
rozwiązanie imię i nazwisko pioniera 
sportu robotniczego.

Znaczenie wyrazów: 1. Część świa­
ta. 2 śpiew na dwa glosy. 3. Ryba 

4. Dawka. 5. Stolica faszystowska. 
6. Pycha. 7. Pieśń, śpiew. 8. Gospo. 
darz — hucuł. 9. Odgłos. 10. Olej ry­
bi. 11. Nie duża. 12. Wielka, płask.i 
łódź. 13. Napój. 14. Zespół z trzech 
osób. 15. Rakieta. 16. Urodzajna m.ej 
scowość wśród pustyni.

Zadanie Nr. 64. 
WIZYTÓWKI

ul. Zygfryd Ziarko. Horodenka.

T. RÓDKO 
O. WYTŁOK 
R. ZARGAT

Jaki jest zawód tych osób? 
Nagroda: książka.
Rozwiązanie zadań z poprzedniego

N-ru: zad. Nr. 61 — Mat, ani, tiara, 
rad, adres, era, sadło, ład, oda. Zad. 
Nr'. 82 — Jabłka kosztowały 50 gr. 
kilo, śliwki — 70 gr. kilo, a gruszki 
60 groszy kilo. Rasem gospodyni 
zapłaciła 1 zł. 80 groszy.

Nagrody w postaci książek wyło, 
sowali: Adolf Radomski, Warszawa, 
Marymoncka IB m. 62, oraz Danda 
Franciszek, Poznafn ul. Aleja za Cy­
tadelą 22. Po za tym między tych, 
którzy nadesłali trafne rozwiązania 
rozlosowaliśmy nagrodę pocieszenia 
w postaci książki. Nagrodę tą  wylo­
sował 1. Bilczyc, Grodno, ul. Lipowa 

24.
Rozwiązania zadań z tego n-ru na­

leży nadsyłać do dnia 14.10 b. r. na 
adres naszej warszawskiej Redakcji 
(Warecka 7).

Dziwaczna i romantyczna zara" 
zem awantura z hiszpańską łodzią 
podwodną w  Breście rzuciła świa­
tło na nieznaną dotąd postać gu­
bernatora wojskowego Iranu, ppłk. 
T  roncoso.

Przed dziesięciu laty Troncoso 
studiował we włoskiej akademii w 
Turynie, w  tym czasie gdy Alfons 
XIII byl królem, Mola — republi- 
kaninem a Franco — masonem. 
Miał cn znajomości w  kolonii hisz". 
pańskiej w  Turynie, a ż konsulem 
był na stopie zażyłości, nie miał 
jeanak żadnego znaczenia i nie róż 
nił się niczym od całego szeregu stu 
diujących z nim młodych oficerów 
hiszpańskich. W  klika lat później 
jest w Madrycie i, pracując w po­
lic ji pod kierownictwem gen. Moli, 
staje się jego mężem zaufania. Po 
wybuchu rewolty Troncoso jest 
skromnym porucznikiem, lecz ge- 
nerał Mola zna go już jako człowie 
ka, którym można się posłużyć 
Gdy faszyści obiegli Irun, w oj­
ska rządowe zdawały się być przy 
gotowane na opór do końca. W 
tym momencie zjawił się poraź 
pierwszy na ziemi fcncuskiej Tron­
coso. Nie był on, jak podawały pi­
sma, członkiem sztabu gen. Moli, 
lecz jego mężem zaufania. Pienią­
dze płynęły z jego kisezeni, jak 
dobroczynna manna. Podróż jego 
do Francji zbiegła się z dziwnymi 
opóźnieniami dostaw dla oblężo­
nego ze wszystkich stron i mają­
cego wolną granicę tylko od stro­
ny Francji Iranu., Ciężarówki z ży. 
wnością znikały tajemniczo i stat­
ki przestały płynąć w stronę Irunu 
i San Sebastian. W Biaritz nawią­
zał Troncoso stosunki z dowódca­

mi obrony czerwonego Irunu. Argu 
menty, jakie przedstawiał, trafiały 
im do przekonania, czego dowo­
dem jest fakt, że wycofali się oni 
dyskretnie z walki, pozostawiając 
na lin ii frontu nie umocnione punk 
ty, którymi przedostały się wojska 
gen. Moli i, przełamawszy opór na 
innych odcinkach, opanowały sy­
tuację.

Upadł Iran a wkrótce potym San 
Sebastian. W  nagrodę za spełnie­
nie politycznej swej misji został 
Troncoso mianowany podpułkow­
nikiem i gubernatorem wojennym 
Iranu. Wspaniała kariera otwierała 
się obecnie przed tym, którego on­
gi pisma włoskie nazywały jednym 
z najdzielniejszych rycerzy armii 
hiszpańskiej. Nadawano mu, nie­
wiadomo dlaczego, tytuł hrabiego,

lub markiza, podczas gdy był on 
tylko komendantem odcinka, grani 
czącego z Francją. Emigracja hisz­
pańska, grupująca się w  okolicach 
Biarritz, musiała zwracać się do 
niego w niezliczonych sprawach. 
Troncoso zdobył sobie wstęp do 
najbardziej arystokratycznych i 
najbardziej zaangażowanych kół 
politycznych, układał się też w  róż 
nych sprawach, zwłaszcza w  spra­
wie wymiany jeńców z przedstawi 
cielanii Francji i Anglii. Nic dziw­
nego więc, że uważali się za repre 
zentanta gen. Franco. Dopiero, gdy 
został uwięziony i  gdy oficjalne 
sfery faszystowskie wyparły się go, 
zrozumiał, że jest tyłloo pionkiem 
i że kariera, która zdawała się być 
tak wspaniałą, zaczyna się mocno 
zaciemniać.

Hodowia lisów srebrnych
w  S zw e c ji

Nie dawno szwedzki przemysł fu­
trzarski przeprowadził na terenie ca­
łego kraju po raz pierwszy statysty, 
kę zwierząt hodowlanych na farmach 
dla celów tego przemysłu. Pomimo, iż 
hodowla lisów srebrnych datuje się w 
Szwecji dopiero od kilku lat, wyka, 
zuje ona duży rozwój i liczba zwie­
rząt wzrasta z każdym rokiem. Ogó­
łem na farmach znajduje się obecnie 
blisko 175.000 lisów, przeważnie sre. 
bmych. oraz mniejsze ilości niebies­
kich lisów, krzyżaków i zwykłych 
czerwonych. Światowa produkcja skór

lisich wynosi rocznie 900.000 sztuk, z 
czego 10 proc., t. j. 90.000 sztuk war­
tości 10 milionów koron, przypada 
na Szwecję. Z produkcji tej dziewięć 
dziesiątych przeznaczono na eksport. 
Ogółem istnieje w Szwecji 3.000 farm, 
rozrzuconych po całym kraju. Wię­
ksze farmy liczą do 500 sztuk zwie­
rząt. Klimat Szwecji sprzyja hodowli 
zwierząt i fu tra ich są wyróżniane na 
rynkach międzynarodowych narówni 
z futrami kanadyjskimi i  amerykań­
skimi.

Guy d e  T e ra m o n d

Przerwany seans
Do hallu wspaniałego kina, 

gdzie od sufitu promieniały olśnię 
wające błyski lamp, wszedł ener­
gicznym krokiem mężczyzna. Był 
tęgi o krótkiej szyi, ruchliwych 
szczękach i  oczach, z których sy. 
pały się iskry gniewu. M inął ka­
sę i skierował się wprost do sali; 
byłby wszedł, gdyby go bileter 
nie zatrzymał: —  Proszę o bilet!

Zagadnięty ocknął się jak by ze 
snu i odrzekł zdławionym głosem:

—• Proszę mnie wpuścić!.. 
Wiem, że na sali znajduje się mo 
ja  żona z kochankiem... Muszę ich 
przyłapać!

Biletera nie obchodziła ta spra 
wa, natomiast wiedział, że kon­
trola biletów należy do jego obo­
wiązków.

—  Mój panie — rzekł energicz­
nie —  bez biletu nie można wejść.

Mężczyzna nie zwrócił uwagi 
na te słowa i zamierzał wejść na 
salę.

— Mój panie — zatrzymał go 
teraz bileter — bez karty wstępu 
nie wolno wchodzić! — Równo­
cześnie skinął na stojącego przy 
drzwiach policjanta. Ten pod­
szedł wolnym krokiem i  zapytał:

— O co tu chodzi?
— Moja żona z kochankiem jest 

na sali —  szybko odpowiedział 
zdenerwowany przybysz. —  Mu­
szę im dać nauczkę!

— Oczywiście—przytaknął poli­
cjant, który w mig zorientował 
się w  sytuacji. — Rozumiem dos­
konale, o co chodzi. Jest pan oszu 
kanym małżonkiem, jednym z wie 
lu... Ale to nie przeszkadza zapła 
cić za wstęp jak inni goście.

Mężczyzna przekonał się widać, 
że nie da rady wobec dwóch i że 
dalsza sprzeczka jest bezcelowa; 
cofnął się więc w stronę kasy, ale 
nagle zmienił postanowienie. Roz 
począł wędrówkę po hallu, mó­
wiąc do siebie I odpowiednio ges­

tykulując. Portier nie spuszczał go 
z oczu.

— Co pan sądzi o nim, panie 
posterunkowy, ma jakieś złe za­
miary?

—  Dokąd chodzi tylko o zamia­
ry, niestety, nie mogę wkroczyć. 
To jego prawo mieć podejrzenia 
co do niewierności małżonki.

— A le przecież może dojść do 
jakiegoś aktu gwałtu. Ten czło­
wiek ma wygląd zdecydowanego 
na ostateczność...

— Możliwe —  odparł policjant, 
który również posiadał bujną 
wyobraźnię. — Trzeba by uprze­
dzić jego żonę.

— No tak, ale jak? —  Bileter 
wstał i dodał:

— Na wszelki wypadek zawia­
domię szefa. Może znajdzie w yj­
ście z tej kabały. Grozi to drama­
tycznym zakończeniem, a wtedy 
po całej dzielnicy rozejdzie się zła 
opinia o naszym kinie.

— Z pewnością—potwierdzi? p i 
licjant.

Po chwili bileter zapukał do ga 
binetu.

— Panie dyrektorze —  szeptał

drżącym głosem — w hallu pe­
wien mężczyzna oczekuje końca 
seansu, aby nakryć żonę, gdy 
wyjdzie z sali ze swym ko­
chankiem... Może zrobimy coś, a- 
by uniknąć skandalu?

—  Ma pan słuszność — odpo­
wiedział dyrektor poważnie —  te 
go rodzaju awantura byłaby w 
najwyższym stopniu przykra...

Pomyślał trochę, uderzając się 
palcem wskazującym w  czoło (co 
było objawem wielkiego zakłopo­
tania), wreszcie wstał i zawołał:

— Mam! Franciszku, niech pan 
idzie do kabiny operatora i  każę 
zrobić przerwę. Resztę ja zrobię.

Przeszedł do sali, stanął pod e- 
kranem j gdy zapalono światło na 
przerwę, rzekł do zdumionej pu­
bliczności:

— Panie i  panowie! Przede 
wszystkiem proszę się nie niepo­
koić, bo nie ma do tego najmniej, 
szego powodu.

Przez salę przeszedł śmiech, co 
dowodziło, że niepokój minął. — 
Proszę posłuchać, o co chodzi. W 
przedsionku mego zakładu znaj­
duje się małżonek, który wie, że

Kto z nas nie kocha śpiewu? —- 
To też nieraz człowieka intereso­
wało zagadnienie, jak dalece po­
szczególne gatunki ptaków są mu­
zykalne. U jednych kwestia ta wy­
woływała pobłażliwe uśmiechy, 
inni natomiast zabrali się do eks­
perymentowania i  doszli do cieka­
wych rezultatów. Okazało się, że 
najmuzykalniejszymi ptakami są 
kosy, szpaki i  papugi. Ptaki te z, 
łatwością potrafią naśladować głos 
ludzki i gwizdanie. Inne ptaki nato 
miast uczą się śpiewu od drugich 
ptaków swego rodzaju. U szpa­
ków, kosów I papug zauważyć mo­
żna tylko zwykłe naśladownictwo 
głosu lub gwizdu ludzkiego, Istnie­
ją jednak pewne gatunki ptaków, 
które mają wyraźne poczucie me­
lodii i taktu. Kiedyś np. przepro­
wadzono takie doświadczenie z 
gilem: ptakowi, zamkniętemu w. 
klatce zagwizdano dwie różne me­
lodie. Gil pomieszał je tak dziwnie, 
że obie melodie zlały się w  jego 
śpiewie w  harmonijną catość. Sło­
w iki zaś, jak wykazało wielokro­
tne doświadczenie potrafią dosko­
nale transponować melodię z tona­
cji niższej na wyższą i odwrotnie. 
Jeszcze lepiej potrafią to papug?, 
które jak widać są nie tylko od ga­
dania. Pewna papuga, którą nau­
czono melodii w  es-dur potrafiła 
doskonale dokończyć ją w  e-dur o 
ile poddano jej w  taktach począt­
kowych tę tonację. Doświadczenie 
to wykazuje, że ptaki posiadają 
jakiś instynkt rytmu i harmonii, któ­
ry przejawia się w  różnorodnym 
śpiewie skrzydlatych naszych przy 
jaciół.

Nie tak dawno prasa turecka do 
nosiła o walkach, jakie nad Anato­
lią toczyły się między przleotny- 
ml bocianami i orłami krajowymi. 
Dowodzi to, że ptaki posiadają tak 
że wyrobiony instynkt walki. An­
tagonizmy między ptakami przeja­
wiają się nie tylko na tle różnorod. 
ności gatunków, ale także w  łonie 
tego samego gatunku na tle różno­
rodności upierzenia. Pod Lipą Cze­
ską, miejscowością położoną w  
Czechach północnych, stado bia­
łych mew, do których dołączyła 
się kilka mew czarnych toczyło za 
sobą zażartą walkę. Wobec prze­
wagi mew białych, czarne wycofa­
ły  się na oddalone o kilka metrów, 
jezioro 1 tam się osiedliły. Chodzi 
tu o niezwykle rzadki w  Europie 
gatunek czarnych mew, których 
ojczyzną jest tundra syberyjska I  
moczary Rosji.. Obecnie władza 
czecho - słowackie wydały zakaz 
łowienia tych ptaków I urządze­
nia na nie polowań, chcąc, by eg­
zotyczny gatunek zadomowił się 
w  północnych obszarach Czecho­
słowacji.

jego żona przebywa w tej sali w  
towarzystwie przyjaciela, i  chce 
jej zrobić awanturę...

Na sali parskano niefrasobli­
wym śmiechem, ale dyrektor cią­
gnął dalej:

— Za chwilę znów zgasną świa 
tła.^Proszę tę damę i  jej towarzy­
sza,”  aby wyszli niespostrzeżenie 
do mego gabinetu, skąd wypusz­
czę ich ńa ulicę zapasowym wyj 
ścieni.

Salwy śmiechu i  grzmot okla­
sków nagrodziły pomysłowego 
dyrektora. Natychmiast jednak 
zgaszono światła i  puszczono da­
lej film, a publiczność skoncentro­
wała uwagę na płótnie. N ikt nie 
interesował się już przemykają­
cymi się po sali cieniami.

Dyrektor w rócił do gabinetu, a 
chcąc być dyskretnym przyćmił 
światło i wycofał się na korytarz. 
Gdy wrócił i  zapalił lampę, wydał 
okrzyk zdumienia: siedemnaście 
par onieśmielonych i  zawstydzo­
nych oczekiwało wypuszczenia 
ich na ulicęl

Tłum. K. L.

P Ó Ł  D A R H O Il

Z powodu kryzysu oddajemy 5 cem 
nych książek tylko za zł 3.85. Oto one:
1. Adwokat i doradca domowy. Wzo­
ry odwołań p o d a tk o w y c h ,  skarg 
s ą d o w y c h ,  podań do władz, i 
urzędów. Sprawy egzekucyjne, ma­
jątkowe, eksmisyjne, rolne, budow­
lane. spadkowe, wekslowe, kredyto­
we. wojskowe, małżeńskie. Wzory 
umów dzierżawnych ofert, podań o 
pracę i t. p. 2) Polsku sekretarz dla 
wszystkich. Wzory listów prywat­
nych. ofert, poaań. skarg i t. p. 3) 
Lekarz aomowy. Wielki zbiór recept i 
przepisów na różne choroby i dolegli­
wości. 4) Uniwersalna gospodyni. 
Setki cennych przepisów, ułatwiają­
cych codzienne życie w dzisiejszych 
ciężkich czasach. 5) Dr. Ostrow- 
ski: .Jdealny środek zapobiega­
nia ciąży". Z jłustracjami. Nowe 
wydanie 1937 rohul! Cały komplet 
tylko zł, 3.85. Płaci się przy odbio-: 
rze. Adres Wyd. „Perfectwatch" Wy-1 
dział 85, X. ul. Mariań-i
rfttL I I -L
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niesprawiedliwość społeczna w literaturze hiszpańskie!
Z powodu wystawienia „życie Snei?“  Colderona w warszawskim Teatrze Narodowym

M o ż n a  p o w ie d z ie ć  b e z  ż a d n e j  
p r z e s a d y , że  p r a w ie  w szy s tk o , co 
w  H is z p a n ii  j e s t  w ie lk ie ,  b y ło  
d z ie łe m  a n o n im o w y m  i  ż e  k u l tu ­
r a  h is z p a ń s k a  r o z w ija ła  s ię  n ie  
d z ię k i  „elicie**, lecz  w ła śn ie  n a - 
p r z e k ó r  n ie j .  W szyscy , k tó r z y  p o ­
z o s ta w il i  w ie c z n o trw a ły  ś la d  w  
n a s z e j  k u l tu r z e  —  p isz e  R a m o n  
S e n d e r  —  p r z e b y w a li  w  w ię z ie ­
n ia c h .  K o ń c z y li  ż y c ie  n a  s to sa c h , 
p r z y m ie r a l i  g ło d e m , p o z o s ta ją c  
zaw sze  z je d n o c z e n i  z I n d e m , z  je ­
go ż y w ą , n ie ś m ie r t e ln ą  k u l tu r ą .  
T w o rz e n ie  s z k ó ł l i t e r a c k ic h  lu b  
c e n tró w  k u l tu r y  w  r o d z a ju  A ra n -  
ju e z u  l u b  M a d ry tu  A lfo n s a  X I I  
n ig d y  do  n ic ze g o  n a  p ó łw y sp ie  
n ie  d o p ro w a d z a ło , w  l i t e r a tu rz e  
n a to m ia s t  p o w s ta ło  w szy s tk o  łu b  
p r a w ie  w szy s tk o , g d y  d o  g ło su  do ­
c h o d z ił  lu d .  C zyż  z re sz tą  ty lk o  w  
l i t e r a t u r z e ?  K im ż e  b y li  c i, k tó rz y  
ja k o  c o n q u is ta d o rz y , z d o b y li d la  
k o r o n y  h is z p a ń s k ie j  o lb rz y m ie  
p rz e s trz e n ie  N ow ego  Ś w ia ta ?  D la  
ta k i e j  a w a n tu r y  p o trz e b a  w ro d z o ­
n y c h  a w a n tu r n ik ó w , k tó rz y  n>c 
m e  z n a c z ą , n ic  n ie  p o s ia d a ją ,  je d ­
n y m  sło w e m , n ę d z a rz y , s łu ż ąc y ch  
za  m ięso  d la  a rm a t .  K im  b y ł F i-  
z a r ro ?  Ś w in ia ro z y k ie m  z T r u j i l -  
lo ,  s y n e m  p r o s ty tu tk i .  K im  K o r- 
te z ?  N ie z n a n y m  ż o łn ie r z e m  p ie ­
c h o ty . K im  B a lb o a ?  P a r o b k ie m  
D o n  P e d r a  P o r to c a r r e r o ,  p a n a  
n a  M o g u a r. K im  D ie g o  d e  A lm a - 
g ro ?  P o d r z u tk ie m , p r z y g a rn ię ty m  
p rz e z  k la s z to r .  A  in n i ,  a  p o z o s ta l i ,  
a  n a jw ię k s i  n a w e t?  D o p ie ro  p ó ź ­
n i e j ,  g d y  s ię  j u ż  d o s ta te c z n ie  p r z e  
k o n a n o ,  j a k  w ie lk ie g o  i  b o h a te r ­
sk ie g o  d z ie ła  d o k o n a ł l u d ,  p o ja ­
w iły  s ię  n a z w isk a  ro d o w e . I c h  p o ­
s ia d a c z e  s ta n ą  s ię  v łc e -k ró la m i, 
n a c z e ln y m i d o w ó d c a m i, s p e c ja l­
n y m i w y s ła n n ik a m i k ró le w s k im i, 
to  z n ac zy , ty r a n a m i  i  z ło d z ie ja m i, 
c z a sa m i zaś  w y ją tk o w o , d o b ro ­
c z y ń c a m i n o w y c h  sp o łe cz eń s tw . 
N ie  w a rs tw y  b o g a te  i  sp o łe c z n ie  
u p rz y w ile jo w a n e , le c z  e le m e n ty  
n a jo d w a ż n ie js z e  i n a jd z ie ln ie j ­
sz e , n a p e łn i ły  o k r ę ty , a b y  p rz y b ić  
d o  b rz e g ó w  a m e r y k a ń s k ic h  i  b y , 
d z ię k i  w ła sn e m u  w y s iłk o w i, o- 
w ła d n ą ć  n ie z n a n y m  te ry to r iu m , 
o d k r y ty m  u p rz e d n io  p rz e z  g a r­
s tk ę  śm ia ły c h  a rg o n a u tó w  n a  m o ­
rz a c h  Z a c h o d u .

K tó ż  w  1808  r o k u ,  j a k  n ie  lu d ,  
o c a lił  n ie p o d le g ło ść  H is z p a n ii ?  
P o d  r z ą d a m i  śm iesz n eg o  k r ó ’a 
K a r o la  I V ,  z a le ż n a  o d  b e z w sty d ­
n e j  n a ło ż n ic y  i  f a w o ry ta  b e z  s k r a  
p u łó w  ( „ K s ią ż e  pokoju** —  G o- 
d o y )  o f ia r a  m n ic h ó w  i  ig n o r a n c j i ,  
z  d e f ic y te m  ro c z n y m  w  w y so k o śc i 
1 .200 .000  r e a l i ,  p o z b a w io n a  m a ­
r y n a r k i ,  w o jsk a  i  p rz e m y s łu , z n a j  
d u ją c a  s ię  w  s ta n ie  c a łk o w ite j,  
e k o n o m ic z n e j p r o s tr a c j i ,  w y d a n a  
p rz e z  sw y ch  k r ó ló w  n a  ł u p  c u d z o ­
z iem sk ieg o  n a je ź d ź c y , H is z p a n ia  
n a g le  z b u d z iła  s ię , a b y  w a lcz y ć  
zw y c ięsk o  z f r a n c u s k im i o r fa m i, 
z a im p ro w iz o w a ła  g e n e ra łó w , za ­
im p ro w iz o w a ła  r z ą d  i  o d z y sk a ła  
w re sz c ie  sw o je  s u w e re n n e  p ra w a . 
C zyż n ic  j e s t  to  z d u m ie w a ją c a  
a n a lo g ia  h is to ry c z n a ?  W  H isz p a ­
n i i ,  b a rd z ie j  n iż  w  k a ż d y m  in n y m  
k r a ju ,  w szy s tk ie  p r z e ja w y  in te le k ­
tu a ln e , w szy s tk ie  d z ie ła ,  w y ra ż a ­
ją c e  k u l tu r ę  n a r o d u ,  m a ją  sw e 
ź ró d ło  w  n a tc h n ie n iu  lu d u . R o d z ą  
s ię  z lu d u  : do  lu d u  w ra c a ją .  N a ­
w e t  t e ,  k tó r e  p o z o rn ie  w y d a ją  s ię  
b y ć  d a le k ie  o d  n ie g o . O d  n a iw n e -

go lu d o w e g o  b e z im ie n n e g o  „ ro ­
mance**, d o  a rc y d z ie ł s z tu k i  d ra ­
m a ty c z n e j ,  d z ie ła  te  p e łn e  s ą  w a ­
lo ró w  i  c n ó t  s ta r e j  r a s y :  h e ro iz m u  
i  m iło śc i h a z a rd u ,  w sp a n ia ło m y ś l­
n o śc i i  k u l tu  h o n o ru .

J u ż  w  ś re d n io w ie c z u  z ac zy n a  
s ię  w  l i t e r a tu rz e  h is z p a ń s k ie j  
w s p a n ia ła  t r a d y c ja  o b r o n y  p ra w  
n ę d z a rz a  i  w y d z ied z icz o n eg o . R e ­
l ig i a  c h rz e ś c i ja ń s k a  b r o n i ła  za­
w sze  u b o g ie g o  ( p r z y n a jm n ie j  w  
s w o je j d o k t r y n ie ) ,  z a c h ę c a ją c  b o ­
g acza  do  lis to śc i i  m iło s ie rd z ia ,  
p o n ie w a ż  b o g a cz  n ie  b y ł  z b y tn io  
do  c n ó t  ty c h  sk ło n n y , z n a la z ła  t ię  
p o c ie c h a  w  n a d z ie i  n a  lep szy  
ś w ia t, gdz ie  ju ż  n ie  b ę d z ie  is tn ia ł  
g łó d  a n i  c h łó d . U b o g i —  s y m b o l 
C h ry s tu sa  —  b y ł  z aw sze  w  s to su n ­
k u  do  p o tę ż n e g o  te j  z ie m i —  u lu ­
b io n y m  ty p e m  l i t e r a tu r y  h is z p a ń ­
sk ie j .  W eź m y  je d e n  z n ie z lic z o ­
n y c h  „ ta ń c ó w  śm ie rc i1* ( la s  don - 
z as  d e  ła  m u e r t e )  —  o d p o w ie d n ik  
n a s z e j „ R o zm o w y  m is trz a  ze 
ś m ie rc ią " ,  o d  a n o n im o w y c h  z  k o ń  
ca X IV  w ie k u , p o p rz e z  L as  Bar- 
cas, G ila  V in c e n te , aż  po  „ W ie lk i 
T e a t r  Św iata* ' C o ld e ro n a . „ T a n ie c  
ś m ie rc i"  z  1400 r o k u ,  z a p ra sz a  lo  
s ie b ie  w sz y s tk ic h : p a p ie ż a , cesa­
rz a , k a rd y n a ła  i  k s ię c ia . K ażd y  
z n ic h , p rz y w ią z a n y  do  sw y ch  bo ­
g a c tw  i p o tę g i ,  p r o te s tu je  g o rąco  
i n ie  c h c e  w e jść  w  ż a ło b n y  k rą g . 
Ś m ie rć  je d n a k  j e s t  n ie u b ła g a n a . 
J e d e n ,  je d y n y  c h ło p  o d p o w ia d a  
ś m ie rc i s ło w a m i, p e łn y m i god­
n o śc i:

Jakże może tańcować chłop, który

W swym życiu, pełnym trudu
przywykł do motyki

Niech taóoią i  tobę księża i możno 
władyki

Mnie pozostaw mą pracę—

Ś m ie rć  ty m  r a z e m  b e z  s a rk a z ­
m u , o d p o w ia d a  c h ło p u , że  je ż e li 
p ra c o w a ł u c zc iw ie , n a  ta m ty m  
św ie c ie  o trz y m a  n a g ro d ę  w ie cz n ą . 
N a  ty m  o c zy w iśc ie : c ie r p ie n ie ,  
g łó d , p r a c a  i  c h o ro b y . L ite ra tu r a  
c h rz e śc ija ń sk a  p o d  ty m  w zg lę ­
d e m  n ic  p o sz ła  d a le j ,  n iż  p rz y g o ­
to w a n ie  a tm o s fe ry  s y m p a ti i  d la  
n ę d z a rz a . N a s  w  t e j  c h w ili o b c h o ­
d z ą  in n e  p r z y k ła d y , w  k tó r y c h  
ro z le g a  s ię  ju ż  g łos s iln e g o  p r o ­
te s tu  p rz e c iw k o  n ie sp ra w ie d li­
w o ści sp o łe c z n e j .  D z ie łe m  ta k im  
je s t  „ K sięg a  D o b re j  M iło śc i"  ( „ E l. 
l ib r o  d e  B u o n  A m ir“ ) , w sp a n ia ła ,  
z ja d liw a  s a ty r a  n a  sp o łe cz eń s tw o  
X IV  w ie k u , n a p is a n a  p rz e z  Iu a -  
n a  R u i ,  zw a n eg o  ró w n ie ż  A rc i-  
p r e te  d e  H i ta ,  p r e k u r s o r a  R a b e -  
la is a ,  w o ln o m y ś lic ie la  w  s ta n ie  
e m b rio n a ln y m , z ap rz y s ię g łe g o  n ie  
p r z y ja c ie la  m n ic h ó w . J a k  R a b e-  
la is  b y ł  n a m ię tn y m  w ie lb ic ie le m  
ż y c ia , w ie lb ic ie le m  p ię k n y c h  
dz iew c zy n  i  su to  z as ta w io n eg o  
s to łu . S tą d  te ż  p ły n ie  ó w  b e z g ra ­
n ic z n y , p o w ie d z m y  n a w e t  bez ­
w s ty d n y  re a liz m . M o ra ln o ść , k tó ­
r e j  d a ł  w y ra z  w  sw e j k s ią ż c e  n ie  
b y ła  m o ra ln o śc ią  z w y cza jó w , k tó ­
r e  s ta r a ją  s ię  p o d trz y m y w a ć  i  b ro ­
n ić  w y b ra ń c y  fo r tu n y , o r a z  u z u r ­
p a to rz y  w ła d zy . M o ra ln o ść  t a  —  
to  k r z y k  p rz e c iw k o  sp o łe cz eń ­
s tw u  i  s p o łe c z n e m u  u s tro jo w i 
X IV  w ie k u . W trą c o n y  d o  w ię z ie ­
n ia  a rc y b isk u p ie g o  w  T o le d o  ( t r a ­
d y c ja  w y m a g a ła  z aw sze , a b y  co 
d r u g i  p is a rz  h is z p a ń s k i  p rz e b y -

w a ł w  w ię z ie n iu , n ie  w y łą cz a ją c  
ś w ię te j T e re s y )  —  o n  J u a n  R n iz , 
w ie lb ic ie l s ło ń c a  i sw o b o d y , 
w p a d ł  w  w śc iek ło ść  i  n a p is a ł  sw o­
j e  d z ie ło  k rw ią  n ie n a w iśc i i 
w z g a rd y , sz y d zą c  ze  w szy s tk ic h  
ch ciw c ó w  św ia ta  i o śm ie sz a ją c  s i­
łę  z n ie n a w id z o n e g o  p ie n ią d z a . 
„ K sięg a  D o b re j  M iło śc i1'  —  je s t  
w s p a n ia ją  e k s p re s ją  n a m ię tn e j  du  
szy lu d o w e j H is z p a n ii .  N ie ch ż e  
s ię  e n ry d y c i w y s ila ją  n a  sz u k a n ie  
ź ró d e ł.  A rc ip r e te  d e  H i ta  po zo ­
s ta n ie  n a  zaw sze  je d y n ie  f o lk lo ­
r e m  h is z p a ń s k im .

U cz y ń m y  te ra z  d u ż y  k r o k  n a ­
p rz ó d . P o  k lę sc e  W ie lk ie j  A rm a ­
d y , r z u c o n e j p rz e z  fa n a ty c z n e g o  
F i l ip a  I I  n a  m o rz a  p ó łn o c y , p r z e ­
c iw k o  h e re ty c k ie j  A n g lii ,  z a ro i ły  
s ię  d r o g i H is z p a n ii  o d  w łóczę­
gów  i  w y d rw ig ro sz y , h u l ta jó w

z p o d  c ie m n e j  g w ia zd y , ż y jąc y ch  
w ła sn y m  p rz e m y s łe m , n ic p o n ió w  
i  o b w ie s ió w , w śró d  k tó r y c h  n ie p o ­
ś le d n ią  r o lę  o d g ry w a ł „ p o e ta -  
h a m p io n * ' —  c zy li p o e ta -ż e b ra k . 
G łó d  sz cz e rzy ł w ó w czas ż ó łte  
s p r ó c h n ia łe  z ę b y  z  dtzieł p o e ty  
G o n g o ry , w y g lą d a ł n a  ś w ia t z  p o ­
d a r ty c h  b u tó w  p o w ie śc io p isa rz a  
Q u e v e d o , w y c h o d z ił ż e b r a ć  n a  d ro  
g i p u b lic z n e  w ra z  z k o m e d io p isa ­
rz e m  d e  R o jo s . P is a r z e  h is z p a ń s c y  
z a c z ę li w ów czas z s tę p o w a ć  n a  n i-  
z m y  sp o łe c z n e j ,  do  p o d z ie m i sp o ­
łe cz eń s tw a  i  te m u  f a k to w i z a ­
w d z ięc za ć  n a le ż y  p o w s ta n ie  n o w e ­
go r o d z a ju  „ p o w ie śc i hu lta jsk iej** , 
k tó r ą  szczy ci s ię  b o g a ta  l i t e r a tu r a  
k a s ty l i j s k a . P r z y p o m n ijm y  so b ie  
„ ży w o t te g o , k tó r y  s z u k a "  Q ue- 
v e d o , „ Ż o r ik a  z T o r m e s u " , „ R in -  
c o i e t e  i  C o r to d iU o "  C e r ra n te s a .

„ P o w ie ść  h u lta jska** , o b r a z  z u b o ­
ż a łe g o  sp o łe c z e ń s tw a , n ie  m a ją c e ­
go  in n e j  t r o s k i ,  j a k  z a sp o k o je n ie  
g ło d u , s ta ła  s ię  n a m  s p e c ja ln ie  
b l is k a  w  o k re s ie  k ry z y su . „ H u l-  
t a j “  —  to  p o p r o s tu  „ r a jz e r "  w ie j­
sk i, id ą c y  p r z e d  s ie b ie ,  o d  w si do  
w si, w  p o s z u k iw a n iu  c h le b a  i  p r a ­
cy . T ę p o ta  ro d z im y c h  w y d aw c ó w , 
o r a z  w sze lk i b r a k  z a in te re so w a n ia  
a rc y d z ie ła m i l i t e r a t u r y  h is z p a ń ­
s k ie j  s p ra w iły , że  n ie  m o g łe m  n i ­
g d y  z re a liz o w a ć  z a m ia r u  sp o lsz c zę  
n ia  „ p o w ie śc i h u l ta j s k i e j1*. W szy­
s tk ie  t e  ty p y , p o c h o d z ą c e  z  l u d u  
i  p r z e m a w ia ją c e  e k s tr a k te m  m ą ­
d ro śc i lu d o w e j,  w y d a ją  s ię  n ie ­
r a z  p ra w d z iw y m i m ę d rc a m i, ja k  
n a p rz y k ła d  p o c zc iw y  S a n c zo  P e n ­
sa  i  „ e l  gracioso** t e a t r u  C a ld e ro -

P ie n ią d z e  n ic  i e l ą  n a  u l ic y ,  a le  z a  to  są  
w  E«ole lo te r y jn y m *  S ię g n ij  w  ęe p o  n ie ,  z a o p a ­
tru ją c  s ią  w  lo s  eSo paertRfssej k -e s y  c z te rd z ie s ­
te j  k o te r ii k .a s o  swej.

ED W A R D  SZYMAŃSKI

Oda do chama
Mocnoś siedział we łbach zakutych, 
wiał od ciebie polarny mróz 
i  przez zębów kolczaste druty 
na blask
pianą pryskał twój mózg.

Na dzień
chytrze mrużyłeś ślepie,
wypatrując krwi na ulicy.
W  twoich idej zamkniętym sklepie 
kw itł od tyłu 
handel ambicyj.

Odpędzany milczenia batem 
podkowami tłukłeś o bruk.
I  garść gnoju brałeś —  zapłatę 
na zakrętach dziejowych dróg.

Oto światu łeb pęka —  jak wrzód —  
i  wyialeś się czarną ropą, 
i  już cuchniesz w górę i  wprzód 
nad Azją i Europą.

Chamie, chamie w ielki i maleniu!
Oto czas twój —  wielkie poddaństwo, 
oto święte prawa z twej ręki; 
nienawiść, strach i  kłamstwo.

Oto ziemią szerzej i  szerzej 
płynie ogień ,ołów i kał.
Dobrze płatni są twoi rycerze, 
prawidłowy jest, chamie ,twój szał.

Zwyciężyłeś tak łatwo! Więc poco 
tyle masek zdejmujesz z kołków  
i  mordujesz ,i sądzisz nocą 
i  nóż kryjesz w  bukiet fijołków?

W ielki chamie! Chwała twym aktom, 
gdy oklaski sam strzelasz z bata. 
Strzelaj głośniej!

Na scenie świata 
już przegrałeś grę, jako aktor.

M i s M f ó w  ,.!! kategorii”
Na rynku polskim ukazał się nowy 

odbiornik pod nazwą „PIONIER1-. 
Rewelacyjna konstrukcja tego odbior 
nika i jego niezwykle niska, jak na 
nasze stosunki, cena wprowadzają 
całkowity przewrót do pojęć o war. 
tości odbiornika.

Dotychczas zbyt wielu radioamato. 
rów nie mogło sobie niestety pozwo­
lić na kupno dobrego odbiornika. 
Były coprawda niedrogie aparaty, 
reklamowane jako „n ie^ykle  selek­
tywne. dobre i t. d.", jednak pomię­
dzy zapewnieniami katalogu a rze­
czywistością zachodziła najczęściej 
ogromna różnica, dlatego też nabyw. 
cy takich odbiorników — „Radiosłu. 
chacze drugiej, kategorii11 — z zazdro 
ścią spoglądali na posiadacza drogiej 
superheterodyny. Sytuacja ta  obec­
nie uległa radykalnej zmianie. „PIO. 
NIER", łącząc w sobie zalety 7-ob- 
wodowej superheterodyny z ceną od. 
biomików tanich, udostępnia szero

kim w asom możność nabycia wyso- 
kowartościowego odbiornika.

W konstrukcji „PIONIERA" od­
rzucono wszystko, co nie miało cha­
rakteru zasadniczego, a  podrażało 
koszty produkcji. Odrzucenie kosz­
townego chassis, wprowadzeń.e 
skrzynki hakielitowej i  t .  p. umożli­
wiło przeprowadzenie wielkich oszczę 
dnośei, które zostały wykorzystane 
wyłącznie tylko dla wydatnego obna­
żenia ceny, przy zachowaniu pełni 
walorów technicznych, jakie charak­
teryzują tylko odbiorniki najwyższej 
klasy.

7-obwodowa, 5-lampowa superhe- 
terodyna o ultranowoczesnej kon­
strukcji, w  cenie odbiornika taniego, 
stała się faktem. „PIONIER11 — 
pierwszy polski odbiornik bez chassis 
— przekreślił granicę pomiędzy bo­
gatymi i biednymi w dziedzinie ra.

Na ostatnim posiedzeniu Zarząd 
GJówny T.U.R. przyjął sprawozda 
nie z prac oświatowych, a także 
zaakceptował plany na najbliższą 
przyszłość, dotyczące m. in. spraw 
kursów, wydawnictw i  t. d.’

Zarząd Główny wzywa wszyst­
kie swe Oddziały do uczczenia za­
sług i  pamięci założyciela i  długo­
letniego prezesa T.U.R., Ignacego 
Daszyńskiego, w pierwszą rocznicę 
Jego zgonu. Oddziały mają urzą­
dzić akademie, a zarazem poprzeć 
akcję finansową, mającą na celu 
zbudowanie trwałego pomnika 
(przez zakup metalowych znacz­
ków i ofiary na Dom im. Daszyń-

X II, Ba
skiego w Krakowie).

T.U.R. w specjalnej uchwale 
stwierdził, że akcja wobec Z.N.P. 
wiąże się z ofensywą czynników 
reakcyjno - klerykalnych, która o- 
becnie wzmaga się. Poza tym za­
protestowano przeciw zarządzę- 
niom na wyższych uczelniach co 
do t. zw. ghetta.

Zarząd w  końcu dokonał wybo­
ru swego prezydium. W  skJad we­
szli ponownie: Kazimierz Czapiń­
ski, jako prezes, Stanisław Garlic­
ki i Adam Próchnik, jako wicepre­
zesi, Alfred Krygier, skabrnik, Zy­
gmunt Piotrowski, jako sekretarz 
generalny T. U. R.

N ie  n a le ż y  s ą d z ić , że  w  H isz ­
p a n i i  b r a l i  o d  lu d u  sw o ją  in sp i­
r a c ję  ty lk o  c i p o e c i ,  k tó r y c h  u ro ­
d z e n ie  p o s ta w iło  n a  n iż szy c h  
sz c z e b la c h  d r a b in y  sp o łe c z n e j .  
P r z y k ła d e m  je s t  C a ld e ro n , k tó r e ­
m u  ż y c ie  u b ie g ło  p o  ró ż a c h  i  L o­
p e  d e  V eg a , o b a j  k s ię ż a  k a to lic c y . 
D ra m a t C a ld e ro n a  „ Ż y c ie  Snem** 
g ra n y  o b e c n ie  w m o im  p rz e k ła ­
d z ie ,  n a  sc e n ie  T e a t r u  N a ro d o ­
w ego , d r a m a t ,  p o z b a w io n y  a k c e n ­
tó w  so c ja ln y c h , j e s t  je d n y m  w ie l­
k im  h y m n e m  n a  cze ść  w o ln o śc i 
i  p o tę ż n y m  k r z y k ie m  o  n ią .

Z a ró w n o  k s ią d z  C a ld e ro n  w  
sz tu c e  sw e j „ S ę d z ia  z Zalamci**, 
j a k  i  k s ią d z  -  l i b e r ty n  L o p e  de  
V e g a  w  d r a m a c ie  „O w c ze  Ź ródło '* , 
o k a z a l i  s ię  s z c z e ry m i d e m o k ra ta ­
m i, n ie  o b n iż a ją c y m i szczy tów , 
le c z  p o d n o sz ą c y m i do  n ic h  n iz i­
n y .

U cz y ń m y  r a z  je szc ze  o g ro m n y  
k r o k  n a p rz ó d -  W ieU d  p is a r z  n a ro ­
d o w y , k tó re g o  p o m n ik i  z d o b ią  
w szy s tk ie  w ię k sze  m ia s ta  p ó ł­
w y sp u , B e n ito  P e r e s  C a ld o s , u ro ­
d z o n y  w  1843 r o k u  ł  a u to r  „ E p i ­
z o d ó w  N aro d o w y ch * ' w y w o ła ł 
sw o ją  s z tu k ę  „E lek tra**  p ra w d z i­
w y  s k a n d a l  w śró d  s f e r  p raw o -  
m y f ln y c h  —  g ło s i ł b o w ie m , n i 
m n ie j  n i  w ię c e j,  j a k  c z y s tą  d o k tr y  
n ę  to łs to jo w sk ą , je s z c z e  p rz e d  
T o łs to je m . Z  k tó r y m  z p is a rz y  
f ra n c u s k ic h  m o ż n a b y  p o ró w n a ć  
tw ó rc ę  „Elektry**. D o  V ic to ra  H u ­
go, do  B a lz a c a , do  Z o li?  D o 
ż a d n e g o  z n ic h . S z tu k a  je g o  b o ­
w ie m  n a le ż y  do  c zy s te j t r a d y c j i  
k a s ty l i j a k ie j :  C e rv a n te sa , Q u e \e -  
d o , M a tc a  A le m a n  i  H u r t a d o  d e  
M e n d o z a . G d z ie ż  z n a le ść  w e 
F r a n c j i ,  l u b  ja k im k o lw ie k  in n y m  
k r a ju ,  b o h a te r ó w , p o d o b n y c h  do 
p ro ta g o n is tó w  je g o  ro m a n s ó w ?  
Z a g a d n ie n ie m  n ie  je s t  t u t a j  n a ­
m ię tn o ść  m iło s n a , ja k  u  w ięk szo ś­
c i a u to ró w  f ra n c u s k ic h , lecz  w a l­
k a  z n ę d z ą , p o lo w a n ie  n a  k a w a ­
ł e k  c h le b a , a  ta k ż e  ry c e rsk o ś ć  g ra  
n ic z ą c a  c za sem  z sz a le ń s tw e m . 
J e d n y m  r z u te m  o k a , j a k  n a  p łó t ­
n a c h  e l  G re c o , a lb o  H e r r e r y ,  od ­
k ry w a  s ię  z ie m ię , p e łn ą  n ę d zy  
i n ie b o , p e łn e  św ia tło śc i.

W ra z  z  B e n ilo  P e r e z  G o ld o s  za­
p u sz cz am y  s ię  w  k ró le s tw o  n ę d zy , 
w  w ą :k ie  u l ic z k i  M a d ry tu , k tó ­
r y c h  n ie  z n a ją  tu ry s ty c z n e  b iu r a  
p o d ró ż y , n a  c ze le  z B a e d e c k e re m . 
W  m ro c z n y m  i z im n y m  d o m u  n a  
p r z e d m ie ś c iu  C o m h ro n e ro s , ż y je , 
w  o to c z e n iu  w y rz u tk ó w  s p o łe c z e ń ­
s tw a , k s ią d z  k a to l ic k i  o  m a u ry -

ta ń s k ic h  r y s a c h  o b lic z a  1 o  h e ­
r o ic z n e j  d u sz y , w y z w o lo n y  c a łk o ­
w ic ie  z m iło śc i w ła s n e j  i  n ie w z ru ­
sz o n y  w o b e c  g ró ź b  i  w z g a rd  lu d z ­
k ic h . K s ią d z  te n  n a zy w a  s ię  N a-  
z a r in .  O p a n o w a ło  go s z a le ń s tw o  
m iło s ie rd z ia .  Ż y ją c  w ś ró d  n a jg o r ­
sz y ch  z ło cz y ń có w , n ig d y  n ie  tro sz ­
c zy  s ię  o  z a m y k a n ie  d rz w i na 
k lu c z . O k ra d z io n y  d o sz cz ę tn ie , 
z a c z y n a  w y c iąg a ć  r ę k ę  p o  ja łm u ż ­
n ę . J e s t  to  z a r a z e m  c y g a n  d u c h o ­
w y  i  św ię ty . Z a c h o d z i n ie ja k a  p a -  
r a n te la  p sy c h ic z n a  m ię d z y  n im  
a  „Św iętym**, p is a r z a  w ło sk ie g o , 
F o g a z z a ra . A le  o to  o lb rz y m ia  r ó ż ­
n ic a  m ię d z y  m is ty c y z m e m  w ło ­
s k im  a h is z p a ń s k im . N a z a r in  po ­
z o s ta ł  c z y s ty m  o r to d o k s e m . N ie  
m a  w  n im  n a jm n ie js z e g o  ś la d u  
h e r e z j i ,  czy  m o d e rn iz m u . N ie  w ie  
le  z re sz tą  d b a  o te o lo g ię .  J e s t  
św ię ty m  a k c j i ,  b łę d n y m  ry c e rz e m  
c h rz e śc ija ń s tw a , d a le k im  o d  w sze l 
k i e j  s p e k u la c j i  in te le k tu a ln e j .  
P e w n eg o  d n ia ,  p r o s ty tu tk a ,  k tó r a  
z a b i ła  n o ż e m  sw eg o  p rz y g o d n e g o  
g o śc ia  n o c n e g o , c h ro n i  s ię  w  m :e- 
s z k a n iu  k s ię d z a , le c z  o to  j a k a ś  ku - 
m a -p lo tk a r k a , p rz e c h o d z ą c  ę b o k  
d rz w i k s ię d z a , z w ęszy ła  m o c n y  
z a p a c h  p e r f u m . T o  z d ra d z iło  m o r  
d e rc z y n ią ,  k tó r a ,  d o c h o d z ą c  do  
o b łę d u  ze  s tr a c h u  p rz e d  p o lic ją  
p o d p a la  d o m . N a z a r in  p o z b aw io ­
n y  z o s ta ł  n a w e t  d a c h u  n a d  g łow ą . 
W k ró tc e  o s k a rż ą  go r ó w n ie ż  o  
w s p ó łu d z ia ł  w  z b ro d n i .  S u ta n n a  
p rz e sz k a d z a  m u  ż e b r a ć  —  d la te g o  
te ż  p o z b y w a  s ię  j e j  1 u b r a n y  w  
ła c h m a n y  ZŁ czyna w ie ść  ż y w o t 
b łę d n e g o  r y c e rz a  ż e b ra c tw a .

W k ró tc e  o d n a jd u je  go t a ,  k tó ­
r a  m u  w y rz ą d z i ła  ty le  krzywdy. 
Z  je d n ą  z e  sw y ch  p r z y ja c ió łe k  

id z ie  je g o  ś la d e m  ja k o  za świę. 
ty m , k tó r y  s p r a w ia  c u d a . W ezyaż. 
k ie  w y s i łk i  k s ię d z a , a b y  s ię  o d  
n ic h  u w o ln ić , p o z o s ta ją  b e w k »  
te c z n e . N a z a r in  w  o to c z e n ia  
d w ó c h  ja w n o g rz e sz n ic , c h o d z i  po 
m ie śc ie , n c z ą c  w y rz e c z e n ia  i  do- 
sk o n a ło śo ł ż y c ia . G d y  w y b u c h a  
e p id e m ia  i  g d y  w szyscy  u c ie k a ją  
o d  m ie js c  z a r a ż o n y c h , n a s iv p ie l­
g rz y m i g rz e b ią  z m a r ły c h . T rw a  
t a k  aż  d o  d n ia ,  g d y  z a tr z y m u je  
ic h  G w a rd ia  C y w iln a . W  K ró le ­
s tw ie  K a to l ic k im  n ie  w o ln o  b y ło  
p rz e c ie ż  w ‘e ść  ż y c ia  A p o s to łó w ! 
I  o to  N a z a r in  z n a jd u je  s ię  w  w ię ­
z ie n iu , w  o to c z e n iu  z ło cz y ń có w , 
sz y d z ą c y c h  z  n ie g o , ja k o  z k s ię ­
d z a . T a m  j a k  je g o  M is trz  sp o ty k a  
d o b re g o  ło t r a  i  w ó w cz as  C h ry s tu s  
z ja w ia  m n  s ię  w  m a rz e n iu .

W y o b ra ź m y  so b ie , ż e  r o m a n s  
te n  d z ie je  s ię  w  in n y m  k r a jn  — • 
w  A n g li i  n a p rz y k ła d .  B o h a te r  Jo­
go w y ło ż y łb y  sw o je  id e e  sp o łe cz ­
n e  z t r y b u n y  w  n ie d z ie lę  w  H y ­
d e  —  P a r k u .  J e ż e l ib y  z aś  w  n o ­
r z e  śn ia d a n ia  u n ie s io n y  n a tc h n ie ­
n ie m , z a p o m n ia ł  o  rze cz y w is to ś ­
c ia c h  m a te r ia ln y c h ,  b ą d ź m y  pew ­
n i ,  że  p o w ró c iłb y  d o  n ic h  ju ż  
w  g o d z in ie  o b ia d u .

T a k a  je s t ,  w  o g ó ln y c h  z a ry sa c h , 
o w a  l i t e r a t u r a  h is z p a ń s k a , sz am o ­
czą ca  s ię  w ie c z n ie  z B o g ie m  o ro z ­
w ią z a n ie  d rę c z ą c e j m e ta f iz y c z n e j  
z a g a d k i  is t n ie n i a  i  p r z e s ią k n ię ta  
s p o łe c z n ą  id e ą  sp ra w ie d liw o śc i, 
l i t e r a t u r a ,  o d  k tó r e j  z aw sze  d a le ­
k ie  p o z o s ta ło  to ,  co  j e s t  „ l i te ra -  
tu r k ą " .  „ B ib l ia  pauperum **, „ za ­
b a w ą  d la  pospólstwa**...

Szczęściu na spotkanie!

M « w S i  „ id e o w ie c ”
Po zajęciu przez hitlerowców 

Zagłębia Saary — rzecz prosta— 
hitlerowcy obsadzili swoimi ludź­
mi wszystkie stanowiska w Zagłę­
biu.

Nadprezydentem miasta Saar­
brucken -ostał niejaki Durłeld, —

„stary bojownik" partii hitlerow­
skiej. Tego to „starego bojowni­
ka" „idei" hitlerowskiej w tych 
dniach spławiono,
dał, ni mniej, 
milionów marek,
może się wyliczyć.

ponieważ wy- 
ni więcej, tylko 

z których nie

Żyjemy w czasach niezwykłych, 
rzec by można: niesamowitych. Dz.eń 
za dniem przynosi nam wstrząsające 
wiadomości z terenu bratobójczych 
walk w Hiszpanii, przejmujące grozą 
opisy tytanicznych zmagań na Dale­
kim Wschodzie i  zapowiedzi nowych 
komplikacyj międzynarodowych.

Być może, iż wkrótce będziemy 
świadkami wydarzeń, które zmienią 
dotychczasowe oblicze świata w spo­
sób radykalny. I  wówczas pragnie­
my tylko jednego: by wielkie prze­
miany pochłonęły jak  najmniej ofiar.

Tak samo jest i  w  naszym prywat, 
nym życiu codziennym.

Słyszymy wciąż o klęskach życio. 
wych naszych znajomych i ogarnia

coś więcej jeszcze: lęk, że i  nas sM-

nas współczucie. A  gdy ślemy im w 
duchu życzenia szybkiego pozbycia 

| się trosk, mimowoli czai się w nai

mych mogłoby spotkać nieszczęsc.&i
Natomiast, gdy dowiemy się. źa 

kogoś i  przyjaciół naszych spotka! 
powodzenie, to oczywiście składamy 
mu przy najbliższej sposobności g ra­
tulacje. Jednakowoż i  wówczas coś 
się na dnie duszy naszej czai. Tli W! 
nas iskierka zazdrości, że nic naa do- 
brego nie spotkało, nie rozwiązała 
szarzyzny naszego życia.

By nie doznawać tego rodzaju 
uczuć, wyjdźmy sami szczęściu na 
spotkanie. Wyziera ono na nas s wie 
lu zakamarków, o których często nia 
myśliray nawet: choćby z niewielkiej 
płaszczyzny ćwiartki losu do pierw­
szej klasy czterdziestej loterii klaso­
wej.

A gdy na los nasz padnie większa) 
wygrana, nie będziemy potrzebowali, 
zadrościć szczęścia innym-
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Na kontach i za frontami
wojna na Dalekim W s M i i e

Wybory samorządowe we Francji
PO SŁOWACH -  KOLEJ 

NA CZYNY.
Przemówienie Rooseve!ta przyję- 

e zostało z wielkim zadowoleniem 
przez chińskie koła rządowe, które 
podkreślają, że St. Zjednoczone 
sprzeciwiają się obecnej polityce 
Japonii wobec Chin.

Marszałek Czang - Kaj - Szek 
oświadczył przedstawicielom pra­
sy, że deklaracja Roosevelta jest ró 
wńoznaczna z poparciem Chin w o 
becnym zatargu z Japonią. Jeżeli 
obecny stan rzeczy w Chinach bę­
dzie trwać nadal, wówczas wielki 
rynek światowy, jakim są Chiny zo ’ 
stanie stracony, a nad Pacyfikiem 
nie nastąpi, uspokojenie.

Minister spraw zagr. ogłosił de­
klarację, w której stwierdza, że 
Chiny oczekują po uchwałach Ligi 
Narodów i deklaracji Roosevelta 
pozytywnych pośunięć mocarstw 
przeciwko akcji Japonii. 

SPRAWIEDLIWOŚĆ WYCIĄGA
RAMIĘ.

Rząd pozbawił sprawowania fun 
kcji generała Czang - Tse - Czun- 
ga, b. burmistrza Tientsinu i b. do 
wódcę 38-mej dywizji. Równocześ­
nie pozbawiono funkcji'dwóch in­
nych generałów i rozstrzelano 3-ch 
oficerów. Wszyscy oni oskarżeni 
byli o zaniedbanie swych obowiąz­
ków, skutkiem czego Chiny ponio­
sły uszczerbek terytorialny.

BILANS AKCJI LOTNICZEJ.
Chińska narodowa rada wojen­

na donosi, że myśliwskie samoloty 
chińskie strąciły w  ciągu września 
48; samolotów japońskich i  uszko­
dziły 16.

W  niedzielę odbędą się wybory 
do sejmików samorządowych na 
terenie, całej Francji, w czasie któ 
rych zostanie wybranych 1.509 
członków rad generalnych, t. j. 
sejmików departamentalnych o- 
raz 1991 członków rad obwodo­
wych', t. j. ciał samorządowych,

pod znakiem polityki
podprefektu-

Komnikat urzędowy -
Ag. PAT. donosi: stało energiczne śledztwo i  spraw-

Pan prezes Rady Ministrów ge-' cy nie będą mogli liczyć na pobla- 
nerał Sławoj - Składkowski przyjął żliwość.

istniejących 
rach.

Główna walka polityczna roz­
grywa się przy wyborach radców 
generalnych.

W  wyborach obecnych bierze 
udział niezwykle wysoka liczba 
wybitnych osobistości politycz­
nych i członków Rządu. O mańda 
ty  radców generalnych ubiega się 
mianowicie 9 ministrów, 5 wice­
ministrów, 201 parlamentarzy­
stów, w  tym 79 senatorów i  122 
deputowanych.

Na ogól panuje przekonanie, że 
wybory niedzielne nie przyniosą

przy • zasadniczej zmiany w  istniejącym 
obecnie układzie sił. Spodziewa­
ne jest tylko wzmocnienie wpły­
wów skrajnej lewicy, a także i 
skrajnej prawicy, ale nie przypu­
szcza się, by partia radykalna po 
nieść miała silniejszą porażkę w 
tych wyborach.

Sam przebieg kampanii przed­
wyborczej był naogół spokojny i 
tylko w  ostatnich dniach w Saint 
Fons pod Lyonem doszło do krwa 
wego starcia w  czasie zebrania 
wyborczego między komunistami 
a zwolennikami płk. de la Rocąue.

„Niewinna" Japonia
chawa się za straszaka komunizmu

dniu 8 b. m. pp. Tomasza Arci 
szewskiego, prezesa CKW. PPS. i 
Jana Kwapińskiego, członka CKW. 
PPS. i  przewodniczącego Central 
nej Komisji Związków Zawodo­
wych, którzy zwrócili uwagę pana 
premiera na następujące sprawy:

1) na powtarzające się ataki u- 
zbrcjonych ludzi na przedstawicieli

Komitet do spraw chińskich Izby Re­
prezentantów, do której należy więk­
szość posłów parlamentu japońskie- 
gó ogłosił deklaracje w sprawie osta­
tnich wypadków na Dalekim W szko­
dzie. ' .

Deklaracja twierdzi, że Japonia wy 
syhijąc swe wojska do Chin nie naru­
szyła ani paktu 9-ciu . mocarstw ani 
paktu Kelloga. Władze chińskie naru 
szyły natomiast układy z Japonią: 
Wojska japońskie, które prowadziły 
ćwiczenia, były podstępnie zaatako­

wane przez Chińczyków, obywatele ja  
pońscy w Szanghaju byli prześlado­
wani, a majątek ich uległ zniszcze­
niu, zdarzyły się liczne wypadki zat 
chów. na urzędników japońskich 
Chinach. .

W  tym  stanie rzeczy wysłanie 
wojsk do Chin było aktem samoobro­
ny.

Deklaracja w ząkończęniu zwraca 
uwagę na akcję komunistyczną w

2) na sprawę stosunku Rządu do 
zasady wolności koalicji (w  związ­
ku z zawieszeniem działalności 
Związku Nauczycielstwa Polskie 
g°)-

Premier stwierdził, że granicą 
wolności zrzeszeń, ustaloną 
w'e konstytucyjnej, jest dobro po­
wszechne. Dowodem zaś tego, Iż z a ,

klasy robotniczej (jak to miało miej sada wolności koalicji jest przez Praw™J™ uzasadnieniu roszczeń nie- 
sce np. przez rzucenie bomby u zbię Rząd obecny uznawaną, może być' * o doniosłości posiadania
gu Nowego światu i Al. Jerozolim- i fakt, iż za czasów tego Rządu kia- Pnes Niemcy

Niemcy chca kolonii...
Olbrzym a Kampania proaaganacwa

>■> - Kolonialna kampania prasowa w  
usta I Niemczech przybrała ponownie szero- 

‘ kie rozmiary. Dzienniki stołeczne i 
prowincjonalne piszą o moralnym i

z ostro pole
skich w  Warszawie na przechodzą-; sa robotnicza miała możność wy. 
cy tamtędy w dniu 26 września rb . ' grania około 3 tysięcy strajków e- 
pochód młodzieży robotniczej). konomlcznych p n y  udziale około 

Pan premier stwierdził, że w przy 700 tysięcy strajkujących, 
toczonych wypadkach wszczęte zoj

mizują z  argumentami różnych poli­
tyków i publicystów zagranicznych, 
odmawiających Niemcom tego prawa. 

Z  kół dobrze poinformowanych do­

noszą, iż  w czasie najbliższym kam­
pania kolonialna w  Niemczech rozpo- 
cżnie się przy użyciu wszelkich środ­
ków propagandowych wśród najszer­
szej opinii publicznej. Wszystkie 
dzienniki oddać mają swe łamy do dy 
spozycji te j propagandy. Ponadto or­
ganizowane być mają przez partię w 
porozumieniu s  . niemieckim zwią­
zkiem kolo nialnym masowe wiece.

Solidarność H ndusów z C-i’ńcz?kaTi
Effl iimraii w  armię

W  .najbliższych dniach ma być Iły  wojskowe. Liczba uczniów tych

Dwie „wojny nielegalne"
toczą się na świecie

• Przemówienie prem. Chamber­
laina, wygłoszone w piątek.wieczo 
rem- na konferencji stronnictwa kon 
serWatywnego, odbywającej się w  
Ścarbbough, oczekiwane było z 
wielkim zainteresowaniem. Premier 
brytyjski wykazał na temat sytua­
cji międzynarodowej bardzo wiel­
ką rezerwę, wypowiadając jedynie 
kilka uwag na temat sytuacji na, 
Dalekim Wschodzie, wystąpienia 
prezydenta Roosevelta oraz stano­
wiska wobec Włoch.
Chamberlain stwierdził, że obecnie 
prowadzi' się dwie Wojny, jedną w 
Hiszpanii, drugą w Chinach, cho­
ciaż w obu' wypadkach nie było

formalnego wypowiedzenia wojny.
Oceniając bardzo życzliwie wy­

stąpienie prez. Roosevejta, prem.
Chamberlain podkreślił, że Roose- 
velt wyraził przekonanie zarówno 
swego kraju, jak i  W. Brytanii. 
Rząd brytyjski gotów iść ręka w 
rękę z Rooseveltem w  jego wezwa 
niu do wspólnego wysiłku . na 
rzecz pokoju. Chamberlain wyraził 
przekonanie, że mowa prez. Roose- 
velta dowodzi gotowości Rządu ,St. 
Zjednoczonych do wzięcia udziału 
w konferencji. W sprawie stanowi­
ska wobec Wioch, premier zacho­
wał b. wiele rezerwy.'

Hindusów p>-zedZdjęcie przedstawia fragment z demonstracji 
konsulatem japońskim w  Bombaju.

Przyrost naturalny ludności 
w iązuje spadek

G d zie  jest o jczy zn a
O tto n a  H absburga?

ogłoszone sprawozdanie egipskie­
go ministerium wojny o reorgani­
zacji armii egipskiej.

Jak słychać sprawozdanie poda 
do wiadomości, że obecnej przeby 

Anglii egipska misja wojsko 
wa, złożona 25 oficerów ł.urzęd 
ników wojskowych.

roku bieżącym wysłana bę­
dzie jeszcze jedna misja, licząca 27 
oficerów. Na początku tego tygod- 

otwarto w  Egipcie nowe szko-

szkół wzrosła z 50 do 300. Znacz­
na cześć zamówionej w  Anglii no­
woczesnej broni już nadeszła do E- 
giptu, w  tej liczbie armaty, lekkie 
czołgi i karabiny maszynowe dla 
samolotów. Dla wykonywanych w 
Anglii 24 samolotów wojskowych 
załoga jest już gotowa. Prace przy 
gotowawcze do budowy fabryki 
amunicji prowadzone są nadal.

fPAT.)

Z Zagłębia Dąbrowskiego
Klasa robotnicza staje do apelu

Główny Urząd Statystyczny o- 
glósił w „W iad. Statystycznych" 
tymczasowe dane, 'dotyczące ru 
cliu naturalnego ludności w II kw. 
1937, r. W kwartale tym . zarejc 
strowano małżeństw 59.212, uro 
dzen żywych 202.246, zgonów ogó 
-3e?n 1.13.452, zgonów niemowląi 
25.320; przyrost naturalny ludno 
ści wyniósł 88.794. W  przeliczeniu 
na 1000 mieszkańców liczby ■ po. 
wyżs-ze dają: małżeństw 6,9, uro- 
dzćń 23,6, zgonów 13,2 przyrostu 
naturalnego 10,4, Liczba zgonów

W Palestynie

Pozbawiony przez Anglików u- 
tzędu Wielki Mufti Jerozolimy 
jego współpracownik Alluba Br 
sza, b. minister egipski.

niemowląt na 100 urodzeń żywych 
wyniosła 11,4.

Ogółem w  ciągu pierwszego pó’  
rocza r. 1937 (liczby w nawia­
sach dotyczą r. 1936) zarejestro­
wano małżeństw 138.255 (143.659) 
urodzeń żywych 433.306 (454.431) 
igoimyi 254.549 (236.578), zgo­
nów niemowląt 56.094 (53.999); 
przyrost naturalny w pierwszym 
półroczu wyniósł 178.757 (217859) 
W przeliczeniu na 1000 mieszkań 
ców doje to: małżeństw 8,1 (8,5), 
urodzeń' żywych 25,5 (26,9), zgo­
nów 15,0 (14,0), przrost natural­
ny 10,5 (12,9). Liczba zgonów 
niemowląt na 100 urodzeń żywych 
wynosi — 13,0 (12,2).

Dość znaczny spadek liczby u- 
rodzeń w II kwartale r. 1927 w 
porównaniu z II kwartałem roku 
1936 częściowo wynika stąd, że 
w związku z wczesnym terminem 
świąt wielkanocnych, które w  ro­
ku bież, wypadły w I kw., stosun­
kowo dużo urodzeń zarejestrowa­
no w I kwartale.

Ogólna liczba urodzeń w pierw­
szym półroczu r..b . jest o 4,7% 
niższa, aniżeli w r. ub. Z drugiej 
strony liczba zgonównieco wzro­
sła (chociaż jest jeszcze .niższa, 
aniżeli w r. 1935). Wynikiem 
spadku liczby urodzeń i wzrosiu 
liczby zgonów jest zmniejszenie 
si przyrostu naturalnego.

Przy ocenie powyższych wyni­
ków należy pamiętać o wielkiej 
zmienności zarejestrowanych liczb 
zarówno urodzeń, jak zgonów, 
tak iż w tej chwili trudno jeszcze 
przewidzieć, jakie będą ogólne 
wyniki ruchu naturalnego ludno­
ści w r. 1937.

Hitlerowskie pismo „Angriff" dc-' 
nosi, że książę Otton Hdbsbburg .w 
czasie zwiedzania pawilonu węfftff-. 
slńtgó .na Międzynarodowej Wy stąg­
wie w  Paryżu, oświadczył .jednemu z. 
dziennikarzy węgierskich, że jest bar 
dzo zadowolony, iż ojczyzna jego jest 
tak . wspaniale reprezentowana na

Wystawie paryskiej. Dziennik zamie­
szczając tę wiadomość, zadaje pyta­
nie, który kraj jest właściwie ojęzyz- 
>ią Habsburga: Dziś' bowiem je s f  ńią 
Austria-, jut-ęo- Węgry,' później Kro. 
aeją, Słowacja albo Czechy —  zależ­
nie od chwilowych potrzeb dynastii i 
możliwości politycznych.

p s u m i k :
tx/z. nże.. u ry g ret/ś-z-.

UJlł-Uu a  irurżLtw oioć w yg ra /rte j d a ją  '- w z b i l i - | | | |  
we la sy  z  koie/ęŁu/ry p  f.
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Zdradi Iw a is tó w
g d a f t s K i c h

GDAŃSK (PAT.). Dwaj posłowie 
komunistyczni na Sejm gdański 
Langnau i Serotzki wystąpili z frak 
cji komunistycznej Sejmu gdańskie 
go i  przyłączyli się podobnie, jak 
i inni opozycjoniści, w charakterze 
hospitanfów do frakcji narodowo- 
„socjalistycznej".

Jest to pierwszy wypadek przej­
ścia posłów komunistycznych do 
frakcji narodowo - „socjalistycz­
nej" i  zarazem likwidacja frakcji ko 
munistyćznej, ponieważ wymienieni

dwaj posłowie byli jedynymi po­
słami komunistycznymi Sejmu 
gdańskiego. Liczba głosów naro­
dowo - socjalistycznych" w Sejmie 
gdańskim wynosi obecnie 51 (na 
ogólną liczbę 72).

Przypomnieć należy, że we 
czwartek komisja mandatowa Sej­
mu gdańskiego unieważniła man­
dat posła komunistycznego Pień­
kowskiego, który od dłuższego cza 
su przebywał zagranicą i powoła­
ła na jego miejsce Serotzkiego.

Ostatnie wisdomeśd i depesze na str. 1 i 2

Zgodnie z wezwaniem Wydziału 
Wykonawczego Centralnej Komi­
sji Związków Zawód, w Polsce, 
oraz staraniem Związku Zaw. Rób. 
Przem. Włókienniczego, Oddzia’  
wZawierćiu, w  3 b. m., w  sali Do­
mu Ludowego odbyło się wielkie 
zgromadzenie robotników miasta 
Zawiercia.

Zagaił i przewodniczył prezes 
Oddziału Zw. Włókniarzy, tow. J. 
Kurek. Do licznie zgromadzonych 
robotników przemawiał sekr. gen. 
Zw. Włókniarzy, tow. A. Walczak 
z Łodzi. Mówca scharakteryzował 
obecne położenie klasy robotniczej 
i je j zadania na przyszłość, jedno­
cześnie apelując do wstępowania 
w szeregi klasowych organizacyj 
zawodowych.

W yw o dy  m ówcy zostały przyję- 
tc przez zebranych rzęsistym i o 
klaskam i. Na zakończenie jedno­

myślnie przyjęto odczytaną rezo­
lucję:

„Włókniarze zebrani w  dniu 3 
października 1937 r. w  Zawierciu 
w liczbie 500 stwierdzają, że w do 
ble narastającej fa li reakcji i  fa­
szyzmu, klasa robotnicza całej Pol 
ski skupić się musi w  karnych sze ­
regach pod czerwonymi sztan.da 
rami klasowych Związków Zawo 
dowych i  bratnich partyj socjali­
stycznych, do walki z reakcją o 
wyższe płace, krótszy czas pracy, 
lepsze warunki pracy, o rozbudowę 
ubezpieczeń społecznych, o rozwią 
zanie obecnego Sejmu, o rozpisa­
nie demokratycznych wyborów do 
Sejmu i przywrócenie samorządu 
w gminach i instytucjach ubezpie­
czeń społecznych".

Po odśpiewaniu „Czerwonego 
Sztandaru" zgromadzenie zostało 
rozwiązane;

e -  WIADOMOŚCI SPORTOWE
ŁEKOfeYŁETYO

ZAWODY PROPAGANDOWE 
W  ŻYRARDOWIE.

W niedzielę odbędą się w Żyrar­
dowie propagandowe zawody lekko­
atletyczne z udziałem zawodników 
warszawskoch. Wraz z kierownikiem 
p. M.cliałowskim pojadą Noji (Syre­
na), Hanke. Skowroński, Dziekański, 
Arciszewski (Warszawianka) Suli­
kowski (AZS), Alluchna. Mulak 
(Skra) i Prusak (Żagiew). Z pań wy 
jeżdżają Wendowa ze Skry i  Chełmi- 
cką z Polonii.am

RAN ZNOUKAUTOWANY.
We czwartek wieczorem rozegrany 

został w Pradze mecz bokserski po­
między zawodowymi bokserami w wa 
dze średniej, Polakiem Eddie Ranem 
a Czechem Hrubeszeim.

Sędzią ringowym był p. Lełovsky. 
Punktowali: Kabelac i Koci.

Ran, jako zwycięzca w swoim cza­
sie słynnego czeskiego boksera Neko] 
negc, uważany był za faworyta spo­
tkania. Niestety, bokser polski nie 
miał czasu pokazać świetnej swojej 
klasy. W pierwszym starciu, w pierw 
szych sekundach walki Hrubesz zdo­
łał dosięgnąć Polaka prawym ha­
kiem, a następnie ulokował w jego 
szczęce szereg prostych lewych.

Prawy hak oszołomił Polaka tak 
dalece, że nie zdołał on już uchronić 
się przed serią z lewej. W 35-ej se-,

kundzie Polak poszedł na deski i  dat 
się wyliczyć. . _

Po rocznej przerwie powrót Rana 
na ring zakończył się niezwykle cięż­
ką klęską, która zdaje się przekre­
ślać iego dalsze możliwości.
KURS KANDYDATÓW SĘDZIÓW

BOKSERSKICH.
W dniu 18 b. m. rozpoczyna, się 

zorganizowany przez Warsz. OŻB. 
kurs kandydatów sędziów boksers­
kich, który potrwa do 10 stycznia, 
s wsid cmfwy omfw emfw m ramm

ROZHE WIADOMOŚCI
KW IATKI Z NIWY SPORTU 

MIESZCZAŃSKIEGO.
Wydział i  dyscypliny Ligi PZPN 

postanowił na swym ostatnim posie­
dzeniu ukarać gracza Dziwisą 
(Ruch) czterotygodniowa dyskwalifi­
kacją za niesportowe zachowanie się 
na zawodach Ruch — Polonia. Ponie 
waż w ub. tygodniu ukarano Dziwi­
szą na dwa tygodnie, przeto łącznie 
będzie on zdyskwalifikowany do 16 li 
stopada b. r.

Wydział gier i  dyscypliny Ligi pro 
wadzi dalsze dochodzenie w sprawie 
wypadków na meczu Pogoń — War­
ta  przed miesiącem we Lwowie. O- 
statnio postanowiono zwrócić się do 
Lwowskiego OZPN o przesłuchanie 
sędziów liniowych i kierownictwa sek 
cji piłkarskiej Pogoni, a nadto na ży 
czenie W arty zwrócono się do wy­
działu spraw sędziowskich przy PZPN 
o zbadanie sprawy sędziego meczu p. 
Skowrońskiego,
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Mieszkania s®, ala n e dla ludzi pracy
Wiadomości z całej Polski

Spekulacyjny charakter budo­
wnictwa mieszkalnego na G. Ślą­
sku, cieszący się niestety popar­
ciem Zarządów Komunalnych i 
Wojewódzkich, spotęgował jedy­
nie nędzę mieszkaniową na Ślą­
sku. Akcja kredytowa instytucyj, 
finansujących takie budownictwo 
(z .pieniędzy publicznych) pozba­
wiona jest całkowicie charakteru 
społecznego. Mieszkania, w  no- 
wozbudowanych domach są abso 
lutnię niedostępne dla pracowni­
ków umysłowych i  fizycznych. Za 
3 pokojowe mieszkania żąda się 
około 250 z l  czynszu, nie wilcza- 
jąc w  to opłaty za wodę i  za cen 
tralne ogrzewanie. Łączne kosz­
ta takiego mieszkania trzeba obli 
czyć na 300 zł.

Kto z pracowników państwo­
wych, czy komunalnych może so­
bie, pozwolić na takie mieszkanie? 
N ik t! O robotnikach w  ogóle 
nie ma co mówić, gdyż po pierw­
sze właściciele nowych kamienic 
nie przyjmują takich lokatorów, a 
po drugie żaden robotnik nie za. 
rabia nawet na czysto 300 zł. mie 
sięcznie.

Mieszkania w  tych nowych do­
mach są zatem dostępne tylko dla 
nietaryfowych urzędników cięż­
kiego przemysłu, dla kupców i  ró 
żnych kombinatorów, obracają­
cych się dokoła ciężkiego przemy 
siu, Trzeba się przejść obok no­
wopowstających budowli, aby 
przekonać się, kto buduje nowe 
domy. Domy budują kupcy, rze- 
źnicy, notariusze, aptekarze, dy­
rektorzy ciężkiego przemysłu i 
tak zwani „specjaliści" od speku­
lacyjnego budownictwa. Specja­
liści, cl budują domy na własny ra 
chunek. i odsprzedają je z dużym 
zyskiem. Rząd idzie wszystkim 
tym przedsiębiorstwom na rękę 
podwójnie. Z jednej strony skrę 
śla im podatek dochodowy, a z 
drugiej udziela im taniego kredy­
tu.

Prawie zupełnie zaniechano bu 
dowy małych mieszkań 1 i  2 poko 
jowych. To się ponoć nie kalku­
lu je;m ieszkania duże urządzone

„TYTOłłlÓWK!“ 84 z Ł“CI TYT0
T V T M I lń t l f l f a CI STWARZAJĄ ISTOTNY SMAK I 

„  I I  I UNSuWhl AROMAT PAPIEROSA.

TVTnilFńlWl(l ELIMINUJĄ SZKODLIWE DLA ZDRO- 
1,1 I  I UNlUWm W IA SKŁADNIKI W  PALENIU.

„TYTONIÓWKI“ SZEGO PALACZA. NAJWYBREDNIEJ-

TVTfimmw§” s4  najdoskonalsze w  gatunku ,9 I I I UMU Wfl\8 I  NAJPRZYSTĘPNIEJSZE W  CENIE.

E. C. Bentley H. W. Alen « «

SMIERi FILANTROPA
(przekład z angielskiego B. Kopelówny)

...N ie  w ie le  p a m ię ta m  z te go , co p o w ie d z ia łe m  
D a llo w o w i,  g d y  s ta ło  się d la  m n ie  jasne, że sp ra w a  

je s t p rze są d zo n a  i  że m uszę od e jść  —  a le  w ie m , że 
nię. z a ch o w a łe m  s ię  g rze czn ie . P o te m  w ró c iłe m  do 
sw ego m ie szka n ia , a p o te m  —  jes te ś  je d y n y m  c z ło ­
w ie k ie m , F i lu ,  k tó re m u  to  p o w ie m  —  ro z p ła k a łe m  
s ię... p ie rw s z y  ra z  od  czasu, g d y  b y łe m  m a łym  
ch ło p ce m . N ie  w ie sz , c o  t o  je s t g w a łto w n e  n e rw o w e  
w y c z e rp a n ie . J e s t w te d y  d o s ta te czn ie  ź le  n a w e t, 
g d y  się n ie  m a żad ne go  is to tn e g o  p o w o d u  do 
z m a r tw ie n ia ; —  gd y  s ię  p o  p ro s tu  ty lk o  do sz ło  do 
k re s u  s w y c h  s ił. W  ta k im  s ta n ie  c z ło w ie k  dozna je  
n a w e t u c z u c ia  —  z u p e łn ie  b e zp o d s ta w n e g o  u c z u ­
c ia  —  że n ie  ty lk o  n ie  w a r to  ż yć , a le  że życ ie  
s ta ło  s ię  w  ogó le  n ie  do  zn ie s ie n ia . W  p o d o b n ym  
n a s tro ju  w ie lu  lu d z i —  be z  żad ne go w ido czn e g o  
p o w o d u  —  p o p e łn ia  sam o bó js tw o . A le  gd y  na do - 
m ia r  w s z y s tk ie g o  c z ło w ie k o w i w  ta k im  s ta n ie  za 
b -e ra  się nag le  je d y n ą  rzecz , d z ię k i k tó re j b y ł  m n ie j 
lu b  w ię c e j z ró w n o w a ż o n y  —  no , to  ju ż  je s t ko n ie c . 

Ą  p rz y n a jm n ie j je m u  ta k  się w yd a je ... G d y  odszeć 
łe m  od  D a llo w a , w ie d z ia łe m , że  n ie  p o tra f ię  żyć 
p rz e b ły s k a m i ro z s ą d k u  —  c zu łe m  od ra zę  p rz e d  sa 
m o b ó js tw e m , o d ra z ę  p rz e d  ty m  ro z p a c z liw y m  
i  w s trę tn y m  s tanem , k t ó r y  łą c z y  s ię  z a k te m  sam o­
b ó jczym .

«.A ł« w iem , it  b ezcelow ym  by łob y  próbować

o p isa ć  c i m o je  uczu c ia ... B y ły  one n a jz u p e łn ie j cho 
ro b liw e ; —  je ż e li sam  n ie  p rz e ż y w a łe ś  p o d o b n y c h  - 
n ie  zdo łasz  ic h  z ro zu m ie ć . P o w ie m  c i ty lk o ,  co  m i 
p rz y s z ło  do  g ło w y , gd y  ta k  s ied z ia łem , zd a n y  na 

p a s tw ę  m ę cza rn i. P rz y p o m n ia ł m i się m ó j s ta ry  
p rz y ja c ie l, R a u l d 'A s ta ly s , z  k tó ry m  on g i m ie s z k a ­
łe m  raze m , g d y  b y l iś m y  s tu d e n ta m i w  S a lp e tre re . 
Z d a je  m« się, że go n ie  znasz.

T re n t ,  k tó r y  w ie d z ia ł, że czas, w yzn a c z o n y  m u 
n a  w iz y tę  u  F a irm a n a , je s t o g ra n iczo n y , p o s ta n o w ił 
n ie  t ra c ić  go na  o p isyw a n ie  sw e j b e z c e lo w e j po 
d ro ż y  do  D ie p p e . P o w ie d z ia ł w ię c  ty lk o :  —- P ozna 
łe m  go... H ra b ia  d ‘A s ta ly s  —  w y s o k i m ężczyzna 
o w ie lk ic h , m e la n c h o lijn y c h  oczach.

— Tó on... N ie  b y ł  to  b y n a jm n ie j z w y k ły  s tu d e n t 
Z d a je  m i s ię, że n ik t  in n y  n ie  w ie d z ia ł ty le  ,ile  ja , 
o p ra c y  ,ja k ie j s ię  o d d a w a ł, —  sp e c ja ln ie  o jeg o 
s tu d ia c h  na d  e u łh a n a z ją . W id z is z , on  u w a ż a ł, że 
n a d c h o d z i czas, k ie d y  p o z b y c ie  się ż y c ia  w  p rz y  
je m n y  sposób b ę d z ie  le g a ln ie  uzn a n ą  rzeczą , —  b y  
n a jm n ie j n ie  z b ro d n ią , a le  n o rm a ln y m  p rz e ja w e m  
c y w iliz a c ji .  W ie d z ia łe m , że d ‘A s ta ly s  k o n ty n u o w a ł 
sw e  ba d a n ia . G d y  p o  ra z  o s ta tn i z e tk n ą łe m  się 
z n im  p rz e d  k i lk u  la ty ,  —  b y ło  to  w  A k a d e m ii M e­
d yczn e j, gd z ie  w y g ło s ił  o d c z y t o  w sch o d n ie j m e to ­
dz ie  an a lg e z ji. O d c z y t te n  w y w o ła ł w ie lk ą  d y s k u  
sję. N a p is a łe m  do  n ie go  w ó w cza s , a od o d p o w ie ­
d z ia ł z  D ie p p e ; —  p o in fo rm o w a ł m n ie , że p o d a n y  
p rz e z  n ie go  a d re s  je s t ad rese m  do m u, s ta n o w ią ce  
go  od c a ły c h  p o k o le ń  w ła sn o ść  je g o  ro d z in y , a le  le  
ra z  m a p o c z c iw ą  re p u b lik a ń s k ą  na zw ę : 7a Im pa s  
C h im e ry . W y w n io s k o w a łe m , że h ra b ia  n ie  b y ł  z b y t 
g łę b o k o  p rz y w ią z a n y  do  R e p u b lik i.  Im pa s C h im e ry -

T a k  je s t —  p o w tó r z y ł F a irm a n  z p rz e k o n a n ie m  —  
n a jb a rd z ie j za p o m n ia n e  p rz e z  B o ga m ie jsce , ja k ie  
m ożn a  sob ie  ty lk o  w y o b ra z ić .

—  D o p ra w d y ?  —  z a p y ta ł n ie w in n ie  T re n t .

— » T a k , a le  n ie  o  to  cho z i. C h c ia łe m  p o w ie d z ie ć ,
że w  ja k iś  czas p o  o t rz y m a n iu  jeg o  l is tu  u s łysza łem  
ja k ie ś  n ie w y ra ź n e  p lo tk i  na  te m a t ska n d a lu , w  k  tó 
r y  zam iesza ny  b y ł  d 'A s ta ly s  —  coś, co  w ła d ze  
u t rz y m y w a ły  w  w ie lk ie j ta je m n ic y , D o w ie d z ia łe m  
się o ty m  o d  fa rn c u s k ie g o  d o k to ra , k tó r y  p rz y je  
ch a ł, a b y  s ię  p rz y jrz e ć  nasze j p ra c y  w  s z p ita lu . D o ­
ty c z y ło  to  ja k ic h  o rg ij n a rk o m a n ó w , k tó re  o d b y ­
w a ły  się w  D ie p p e  — • w  m ie jscu , n o szącym  dz l 
w aczm ą na zw ę  „P a w ilo n u  E k s ta z y " ,  k tó r y  s ta no ­
w i ł  w ła sn o ść  cT A s ta lysó w , N ie  w ie rz y łe m  w ła ś c i­
w ie  n ig d y , że d ‘A s ta !y s  m ó g ł m ie ć  c o ś k o lw ie k  
w sp ó ln e g o  z p o d o b n y m i rz e c z a m i, —  a le  te ra z  gd y  
d o zn a łe m  te go  w s trz ą s u , w y s ta rc z y ła  m i m o ż li 
w ość , że d 'A s ta d y s  s ta ł s ię  p o z b a w io n y m  s k ru p u ­
łó w  c z ło w ie k ie m . W ie d z ia łe m , że w  zasa dz ie  u zn a ­
w a ł eu th a n a z ję , a te ra z  m ia łe m  n a d z ie ję , że n ie  b ę ­
dz ie  m ia ł n ic  p rz e c iw k o  o b e jśc iu  p ra w a . P o s ta n o w i 
łe m  w ó w cza s , że go o d szu ka m  i  w y d o b ę d ę  od n ie ­
go ja k iś  ś ro d e k  p o z b a w ie n ia  s ię  ży c ia  w  ła tw y  
i  p rz y je m n y  sposób, a b y  to  n ie  w y g lą d a ło  na  rcz  

rayś lne  sam o b ó js tw o . B y łe m  p e w n y , że on w ie , jak  
to  z ro b ić  —  i  m ia łe m  na dz ie ję , że  m i dopom oże , 
o  i le  z o b o w ią żę  s ię  n ie  an g a żo w a ć  jego na zw iska . 
A le  w ła ś c iw ie  n ie  m y ś la łe m  o n ic z y m  k o n k re tn y m  
—  p o  p ro s tu  m u s ia łe m  ro b ić  c o ś k o lw ie k  —-  w o b e c  
czego w y c ią g n ą łe m  p a s z p o r t i  n ie z w ło c z n ie  w z ią ­
łe m  się do  p a k o w a n ia .

są z wielkim komfortem, za co 
trzeba płacić... .

Reflektanci na małe mieszkania 
nie reflektują na komfortowe mie 
szkania z holem, windą, central­
nym ogrzewaniem, elektryczną ku 
chnią, parkietem .podwójnymi ła 
zienkami i  t. d. Szczytem ich ma­
rzeń jest zwyczajna łazienka. A 
pomimo tych skromnych wyma­
gań, nie mogą znaleźć mieszka­
nia. Dlatego też muszą wędro­
wać na peryferie miasta, gdzie mo 
gą otrzymać mieszkania za 70 do 
100 zł. Nie jest to tanio i kwota 
ta pochłania często % lub poło- 
wę budżetu domowego. Ale lep­
sze tó niż mieszkanie w barakach, 
budowanych „ze względów społe­
cznych" przez Zarządy komunal­
ne. Ale nawet 1 na te małe k lit­
ki w  barakach jest kilkakrotnie 
więcej kandydatów niż mieszkań.

Zdawałoby się, że wielki brak 
mieszkań ogranicza się wyłącznie 
do centralnego okręgu przemysło 
wego. Nic podobnego! Taki sam’ 
brak małych mieszkań panuje j  w 
miasteczkach śląskich. Dowodzi 
to przykrej prawdy, że cała poli­
tyka budowlana na Śląsku jest 
aspołeczna, krzywdząca nieslycha 
nie tak zw. szarego człowieka.
, Nie chcemy być gołosłowni, by 
nie zarzucano nam, jak to się 
często dzieje, iż krytykujemy dla 
krytyki, jako opozycjoniści wobec 
obecnego systemu. Powołujemy 
się więc na organ sanacyjny „Pol

skę Zachodnią". Pismo to donosi 
z Pszczyny:

„W  ostatnim czasie daje się za 
uważyć w Pszczynie brak małych 
mieszkań 1, 2 i  3-izbowych. Ma­
gistrat jest zasypywany wnioska­
mi o przydział mieszkań, szcze­
gólnie ze sfer urzędniczych, nau- 
czycielskich i robotniczych. Zw a­
żywszy, że Pszczyna ma charak­
ter miasta urzędniczego liczba ma 
łych mieszkań, szczególnie w  śród 
mieściu, jest nie wystarczająca. 
Mieszkania w domach instytucyj 
komunalnych są rozchwytywane 
i częste są wypadki, że nieraz na 
jedno mieszkanie, jeszcze nie w y­
powiedziane jest kilkunastu refle- 
ktantów, rywalizujących między 
sobą".

Pismo to dyskretnie zauważa, 
że obok Zakładu Ubezpieczeń mo 
głoby wiele innych instytucyj zdo 
być się na wybudowanie domów 
mieszkalnych.

Oczywiście, mogłoby, ale nie 
czyni tego. W ypływa to stąd, że 
kierownicy tych instytucyj albo 
mieszkają w służbowych willach, 
albo też takowe budują dla sie­
bie.

Szary człowiek może czekać..
A  przecież istnieje możliwość 

wywarcia nacisku nawet na pry­
watne budownictwo, by budowa­
ło małe i tanie mieszkania. Nacisk 
ten jes-t możliwy przy udzieleniu 
pożyczek ze śląskiego Funduszu 
Gospodarczego.

Przed uruchomieniem kopalni
w Olkuszu

W Olkuszu i  na terenach obyd­
wu kopalń rud cynkowych i  oło­
wianych w  Bolesławiu pod Olku­
szem, bawił 6 b. m. naczelnik w y 
działu górniczo - hutniczego przy 
min. przemysłu i  handlu, inż. Pie-- 
niążek, który badał stan maszyn, 
pomp, kotłów i  urządzeń kopalń, 
znajdując je w  dobrym stanie i 
możliwymi do niezwłocznego u- 
życia.

Równocześnie w  starostwie ol- 
kuskiem odbyła się wspólna kon­
ferencja z udziałem p.p. starosty 
Brzostyńskiego, inż. Pieniążka i 
prezydium powiat, komitetu Fund. 
Pracy, gdzie w  dalszym ciągu o- 
mawiano sprawę możliwości uru­
chomienia kopalń.

Według zapewnienia fachow­
ców ,przy obecnym stanie pomp, 
odwodnienie f uruchomienie ko­
palń mogłoby nastąpić w ciągu 2 
— 3 miesięcy, przy czym wobec 
przeprowadzenia w  niedalekiej od 
ległości lin ii elektrycznej jaworz­
nickiej o wysokim napięciu, uży­
cie prądu dla obu kopalń obniży­
łoby znacznie koszty eksploatacji.

L is t Lotem 
z a s tę p u je  
t e le g r a m

OLBRZYMI POŻAR. PRZEŻYŁ 110 LAT.
We wsi Lebiody (woj. biało­

stockie) wybuchł pożar, który 
strawił: 10 domów mieszkalnych, 
6 chlewów, 5 stodół i inwentarz 
10 gospodarzy.

Jak ustalono, pożar powstał 
wskutek samozapalenia się lnu, 
suszonego na piecu w  mieszkaniu 
Józefa Lebedzia.

ARESZTOWANIE W ZWIĄZKU 
Z KRADZIEŻĄ 32.000 ZŁ.

Donosiliśmy o kradzieży 32-000 
zł. z ambulansu pocztowego z po­
ciągu na lin ii W ilno — Łuniniec. 
Okazało się, że złodzieje wyjęli 
banknoty i zamiast nich włożyli 
do pakunku pociętą gazetę. W 
związku z kradzieżą aresztowano 
3 osoby.

CłLctwum z/ ton ,

IELEFUNKEN

o d b ió r- L & z l& b j

a T M. O K O M
WARSZAWA, ul. ZIELNA 11, 

tek 221-66.
WARUNKI NAJDOGODNIEJSZE 

CENNIKI BEZPŁATNIE.

Balon stratosferyczny
w ys ta rtu je  w Ojcowie

W  O jc o w ie  b a w iła  s p e c ja ln a  k o ­
m is ja ,  k tó r a  b a d a ła  n a  m ie js c u  
w a r u n k i  s t a r tu  b a lo n u  d o  s tra to -  
s fe ry . N a jp ra w d o p o d o b n ie j  m ie j­
scem  s t a r tu  b a lo n u  .b ę d z ie  d o lin a  
p o m ię d z y  ta r t a k ie m  d ó b r  „ O j­

W miesiącu wrześniu wkłady 
oszczędnościowe, jak również licz 
ba oszczędzających, wykazują dal 
szy znaczny wzrost.

Stan wkładów zwiększył się o 
5.614.170 zł., osiągając na dzień 
30 września 1937 r. sumę zł- 
737.075.916.

Jednocześnie ze wzrostem wkła

wkłady oszczędnościowe PKO  
we wrześniu 1937 r.

W  Stanisławowie zmarł 110-let- 
ni Abraham Birkental. Zmarły był 
czterokrotnie żonaty, a ostatnio 
ożenił się przed kilku laty. Do o. 
statuiej chwili życia cieszył się 
dobrym zdrowiem i był przy peł­
nych władzach umysłu, zmarł zaś 
wskutek komplikacyj,' powstałych 
po grypie.

TAJEMNICZE MORDERSTWO.
W  domu noclegowym we W ło­

szczowej wynajęli pokój dwaj wę­
drowni handlarze medykamentami,

Następnego dnia jeden z nich 
opuścił pokój, udając się rzekomo 
w kierunku Jędrzejowa. Po połu­
dniu właściciel zajazdu, Zaniepo­
kojony ciszą, wszedł do pokoju i 
spostrzegł zwłoki jego na łóżku.

Zaałąrmowana policja wszczęła 
dochodzenia, śmierć nastąpiła we 
dług orzeczenia. lekarskiego, wsku 
tek ran, zadanych, nożem w okoli­
cę serca.

Dochodzenia ustaliły, iż zabitym 
był Władysław Nowacki, ostatnio 
zamieszkały w  Łodzi. Policja pro­
wadzi dochodzenia.

ZABIŁ KONKURENTA.
W Dełatynlę (woj. Stanisławów 

skie) w centrum miasta rozegrał 
się ponury dramat, którego ofia­
rą padł właściciel wytwórni wę. 
dlin z Nadwórnej, Fr. Czepielew- 
ski. Przybył on do Dełatyna w  ce­
lach handlowych i gdy znalazł 
się na ul. Głównej, napadnięty zo­
stał przez masarza Wasyla Pa­
siecznego z Zarzecza nad Prutem. 
Po krótkiej wymianie słów, Pa­
sieczny wydobył nóż 1 przebił nim 
Czepielewskiego, który po upły. 
wie kilku minut, zmarł. Przyczy-

c ó w "  i  w il lą  „ R e d u ta " ,  n ie d a le k o  
„ B r a m y  k ra k o w s k ie j” . T r y b u n y  
d la  p u b lic z n o ś c i  z o s ta n ą  n rz ą d z o . 
ne n a  z b o c z a c h  g ó r , p rz y le g a ją ­
c y c h  d o  m ie ja c a  s ta r tu .

dów oszczędnościowych zwiększy 
ła się w  tym czasie i liczba oszczę 
dzających w  PKO. W ciągu wrze­
śnia br. PKO. wydała 46.349 no­
wych książeczek oszczędnościo­
wych, osiągając na dzień 30.IX 
1937 r. ogóiną ilość 2.667.711 
czynych książeczek.
czynnych książeczek.

ną zbrodni była przypuszczalnie 
zawiść na tle konkurencyjnym, 
gdyż tragicznie zmarły od pewne­
go czasu rozszerzył swój teren 
zbytu ńa Delatyn. Zabójcę aresz­
towano.

DZIKI ZNISZCZYŁY ZBOŻE 
I ZIEMNIAKI.

Powiatowy Sąd Rozjemczy dla 
spraw łowieckich w Łukowie przy 
znal wsiom Kownatka i Olszew- 
nica 3.000 zt. za szkody, dokona­
ne przez dziki w zbożach ozi­
mych i jarych, oraz 1.500 zł. za 
zniszczone ostatnio kartofle.

RZODKIEWKI O WADZE 
60 GRAMÓW.

W Bydgoszczy wyhodował w 
swoimi ogrodzie p. A. Muszyński 
rzodkiewki jadalne o wadze 60 
gramów i średnicy 5 cm.
22 MILIONY LISTÓW W  GDYNI

W  roku 1936 wysłano z Gdyni 
11 milionów listów, otrzymano ró­
wnież 11 milionów, razem 22 mi­
liony listów. W  roku 1931 obrót 
listowy był dokładnie o. połowę 
mniejszy.

Przekazano przez pocztę, za po 
mocą przekazów 40 milionów zł. 
po 20 milionów w  każdą stronę 
(w roku 1931 — 16 milionów, zł.).

Obrót pocztowy charakteryzuje 
olbrzymi rozwój naszego miasta 
portowego — Gdyni.

Kącik radiowy
100 NOWYCH SZKÓŁ

W niedzielę o godz. 14.19 w Bez- 
danch odbędzie się symboliczna uro­
czystość poświęcenia 100 nowych 
szkól im. Marszalka Piłsudskiego. 
Fragmenty te j uroczystości pada 
Polskie Radio na wszystkie swoia 
rozgłośnie.

ZAKOŃCZENIE 
FESTIYALU SZTUKI

W niedzielę dn. 10 b. ni. o godz. 
21.45 z okazji zakończenia Festivalu 
Sztuki Polskiej przemówią przez ra. 
dio: prea. Wacław Sieroszewski b. 
min. August Zaleski, dyr. Stanisław 
Lorentz, prof, Tadeusz Ochlewski f 
radca Michał Rusinek.

STULECIE
URODZIN ŻELEŃSKIEGO

W bieżącym roku przypada setn i 
rocznica urodzin znakom itego kom­
pozytora polskiego W ładysława Że­
leńskiego.

Polskie Radio czcząc se tn ą , roezi 
, u rodzin żeleńskiego poświęca 
miedziałek 11 b. m . o godz, 17,15

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 19 października. 

WARSZAWA L 8.00 Pieśń. 8.05
Dziennik poranny. 8.15 Audycja dla 
wsi. 9.00 Muzyka. 10.00 Reportaż z 
życia. 10.80 Nabożeństwo, 11.57 Hej­
nał. 12.03 Poranek muzyczny. 13.00 
Przegląd kulturalny. 13.10 Transmis 
ją  z Zułowa. 13-30 Muzyka obiado­
wa. 14.19 Transmisja z uroczystości 
symbolicznego poświęcenia 100 szkół 
im. Marszałka Piłsudskiego. .15.15 
Audycja dla wsi. 15.45 Audycja. dla 
dzieci, 16.05 Koncert solistów, 16.45 
Anielcia i życie. 17.00 Podwieczorek 
przy mikrofonie. 19.00 Lekcja dekla­
macji. 19.35 Płyty, 20.35 Program na 
jutro. 20.40 Przegląd se^ycaiy .
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Wia 
domości sportowe ze wszystkich roi 
głośni P. R. 21.15 Narzekamy na pro 
gram. 21.45 Zakończenie Powszech­
nego Festiwalu Sztuki Polskiej. 22.00 
Opowieść o Mozarcie. 22.50 Ostatn.c 
wiadomości.
WARSZAWA II.

15,00 Koncert z okazji Festiwalu 
Sztuki Polskiej. 16.58 Program na 
jutro. 22.00 Wiadomości sportowe. 
22.05 Płyty. 24.00 Muzyaa rozryw. 
kowa.

PONIEDZIAŁEK, U  października.
WARSZAWA I. 6,15 Pieśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Płyty. 7. Dziennik 
poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 8. Au­
dycja dla szkól- 11-15 Audycja dla 
szkół 11.40 Od warsztatu do war­
sztatu Rozmowa z fryzjerem- 11.57 
Hejnał. 12.03 Audycja południowa.
15.30 Wiadomości gospodarcze. 13.45 
„Z oieśnią pó kraju*1. 16.15 Koncert 
rozrywkowy. 1650 Pogadanką ak­
tualna. 17. Twórca mikroskopu- 
17.15 Władysław żeleński i jego ucz 
nlowie. 17.50 Pogadanka aktualna- 
18. Wiadomości sportowe. 18.10 Pły­
ty 18.30 Program na jutro, 18,85, 
Audycja dla w?>. 19- Audycja strze­
lecka. 19.30 Czy należy pod każdym 
względem df>ecku ułatwiać życie"
19.50 Pogadanka aktualna. 20. Kon­
cert rozrywkowy. 21,35 Nowości li­
terackie. 21.55 Ludwik v. Beethoyęu.
22.30 Audycja poświęcona Kazimie­
rzowi Puławskiemu. 23, Ostatnie wia 
domości.

WARSZAWA II- 13, Płyty- W- 
Informacje. 14.05 Program na ju ­
tro. 14.10 Płyty. 15. W pałacyku 
króla staeia. 18.15 Zespół Wacława 
Roszkowskiego. 18. Koncert solisto^-
18.50 Muzyka lekka. 19.50 Życie 
kulturalno stolicy- 1065 Wiadome- 
=« smortowe. 22. Reportaż.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Z  m i a s t aD z i w n e  s t a n o w i s k o  

Okr. Inspektoratu Pracy
Do wszystkich kolejarzy

Krakowa i Krakowi-Płaszcwa
w porozumieniu ze związkiem, też 

J jest nie moralne, nawet takie sło­
wa w umowie jak „umowa niniej­
sza zostaje wpisana do rejestru 
umów zbiorowych i zostaje zao­
patrzona pieczęcią urzędową In­
spektora pracy", to też jest sprze­
czne z ustawą, gdyż tak twierdzi 
Okręgowy Inspektor pracy.

Zastanawia nas tylko jedno, że 
te wszystkie punkty dziś zacze­
pione, były przecież uzgadniane 
w Inspektoracie pracy 38-go Ob­
wodu i wobec Inspektora pracy 
tegoż obwodu, który sam te pun­
kty wpisał.

Związek Spożywców wezwany 
pismem Inspektora pracy VII O- 
kręgu, by uzupełnił zaczepione 
punkty, odpowiedział, że nie po­
zwoli sobie odebrać zdobyczy, na 
którą wyraził swą zgodę praco­
dawca, i zwrócił się do Inspekto­
ra pracy, by w  myśl ustawy o u- 
kładach zbiorowych, skierował 
sprawę na drogę sądową.

..W edług nowej ustawy o reje­
stracji umów zbiorowych, Sekr. 
Okręgowy Związku Spożywczego 
w Krakowie, zarejestrował wszy­
stkie umowy zbiorowe w  VII 0 - 
kręgu Inspektora pracy. W  tych 
dniach jednak Sekr. Okręg, otrzy­
mał pismo VII Okręg. Inspektora 
pracy, zawiadamiające że zawie­
sza-się niektóre punkty figurujące 
w umowie, rzekomo sprzeczne z 
ustawą, konstytucją, dobrymi oby 
czajami i t. d.

Naprzyklad według Inspektora 
pracy VII Okręgu jest niamorałne 
; .sprzeczne z powyżej po.hnymi 
ustawami, jeżeli dana firm a zgo­
dziła saę potrącać jednorazowo ro 
fcotnlkom jednodniowy zarobek 
na budowę domu roboit. im. tow. 
Daszyńskiego, oraz potrącenia 
wkładek miesięcznych na rzecz 
związku i  to za wyraźną zgodą 
robotników, którzy własnoręcz­
nym podpisem zgodę swą wyra­
zili. Dalej wydalanie robotników

Z w y c i ę s k i  s t r a j k
W, młynie w Luborzycy, którego 

właśc. jest obszarnik p. Amoraus, 
pracuje 7 robotników. Robotnicy 
c! pracowali po 12 do 16 godzin 
na dobę, a wynagrodzenie otrzy­
mywali połowę w  naturze. Nie mo 
gąc dłużej pracować w  takich wa 
runkach, robotnicy zorganizowali 
się w klasowym związku młyna­
rzy' i wysunęli żądania podwyżki 
płac, zawarcia umowy, i uregulo­
wania; czasu pracy.
■ Kiedy robotnicy zastosowali 8-

„ F E N I K S "  !Lr?.kA*
Ś w ia t o w ą  a t r a k c ję

.Chris-Richards"
m u s i k a ie ły  z o b a c iy t  

O r k ie s t r a  A .  GoliS i P e te rs b u

Ani jednego dziecka bez szkoły! Ani jednego poborowego anal­
fabety! Ani jednego bezrobotnego nauczyciela — oto cele, d!a któ­
rych pracuje Towarzystwo Popierania Budowy Publicznych Szkół 
Powszechnych. Zapisujcie się na członków Towarzystwa.

ZŁÓŻ DATEK W TYGODNIU SZKOŁY POWSZECHNEJ!

Kronika lwowska
ZGROAłADZENIE LUDOWE
W niedzielę, dnia 10 paździer­

nika b. r. o godz. 10.30 przed po­
łudniem odbędzie się w Doinu Pra 
równików Komunalnych im. B. Li 
manowskiego, zgromadzenie ludo­
we z porządkiem dziennym: Obe­
cna sytuacja gospodarcza i polity­
czna i nasze postulaty. OKR. ! Ko­
mitet- Miejscowy PPS we Lwowie 
wzywają zorganizowany świat 
pracy do jaknajliczniejszego u- 
dziatu w tym zgromadzeniu.

IMPONUJĄCA AKADEMIA
PRACOWNIKÓW KOMUNAŁ. 

NYCH
Związek Pracowników Komunał 

r.yćh i  Inst. Użyteczności Publ. we 
Lwowie przeprowadził we wrześ­
niu ożywioną agitację werbunko­
wą. Wybrany na zarządzie Zwią­
zku Komitet Propagandy urzą- 
ijz ił w tym miesiącu dziesięć zgro 
madzen w których wzięło udział 
pónad tysiąc osób. Uwieńczeniem 
tej 3;kcji propagandowej była uro­
czysta Akademia w ubiegłą nie­
dzielę.' W szczelnie wypełnionej 
wielkiej sali własnego domu przy 
ui.. Limanowskiego o godz. 10.30 
przed- poł. orkiestra pracowników 
komunalnych odegrała „Czerwony 
Sztandar"; po czym zagaił Aka­
demię przewodniczący tow. Góral. 
O znaczeniu miesiąca propagandy, 
o bolączkach pracowników komu­
nalnych i o postulatach ogólnych 
referowali przedstawiciel Zarządu 
Głównego tow. Machalski, tow. 
Kólódżiej, tow. Laskowski, na za 
kończenie tow. radny Skalak.

Część artystyczną Akademii wy 
pełniły produkcje orkiestry Pra­
cowników Komunalnych pod ba­
tutą tow. Zieieniaka, orkiestry 
mandoiinistów i  Chóru Robotni­
czego. Z gorącym uznaniem spot­
kały. się recytacje utworów poety­
ckich w  wykonaniu art. drain. 
tow. Bojanowskiego. Zakończono

Ciężkie położenie materialne 
pracowników kolejowych, wzma­
gające się w  zastraszający sposób 
drożyzna, zupełna obojętność 
władz wobec żądań pracowników, 
zmusza pacowników kolejowych 
do podjęcia ogólnej akcji o popra­
wę bytu.

Dnia 17 b. m. odbędzie się o g. 
9-ej rano w  Domu Górników przy 
Alei Krasińskiego

WIELKI WIEC
wszystkich pracowników kolejo­
wych, bez względu na przynależ­
ność związkową, z następującym 
porządkiem dziennym:

1) Obecna sytuacja ekonomicz­

H i s t o r i a  d n i a Z  t e a t r ó w

godzinny czas pracy, p. Amoraus 
wypowiedział im pracę. Robotni­
cy zastrajkowali. Strajk trwał od 
24 września do 6 października b. 
r. W dniu 6 października odbyła 
się konferencja w  Miechowie przy 
udziale Inspektora.

Robotnicy uzyskali podwyżki 
płac od 50 do 70# poza tym po 5 
klgr. mąki miesięcznie, urlopy, któ 
rych dotychczas nie otrzymywali, 
oraz zawarto umowę zbiorową na 
okres 6 miesięcy.

Śmierć w motorówce. Onegdaj w 
pociągu motorowym, kursującym na 
przestrzeni Dąbie — Grzegórzki, zmi 
rła nagle pasażerka Bronisława Kraw 
czyk lat 23 robotnica zam. w Jugosła 
wicach pow. Pińczów Krawczykówna 
jechała do szpitala św. Łazarza w 
Krakowie, celem osiągnięcia porady 
lekarskiej.

Zawiadomione o wypadku władze 
kolejowe, zarządziły odczepienie wa­
gonu ze zwłokami i pozostawienie go 
na stacji, do czasu przybycia lekarza 
obwodowego.

Tajemnicza topielica. Z rzeki Wilgi 
wyłowiono na polach przylegających 
do ul. Kobierzyńskiej zwłoki jakiejś 
nieznanej kobiety, liczącej około 50 
lat.

Zwłoki jej przewieziono do Zakła­
du Medycyny Sądowej.

Skradh blachę z kościoła św. Woj. 
ciecha. Uh. nocy nieznani sprawcy

na pracowników .kolejowych i sprą 
wozdanie z interwencji u Ministra 
Komunikacji.

2) Sprawy organizacyjne.
Na wiecu referować będą: były 

poseł Z. Piotrowski, redaktor „Ko­
lejarza - Związkowca", oraz cżłon 
kowię W.ydz. Wyk. ZZK.

Kolejarze! Obowiązkiem Wa 
szym jest jak najliczniej przybyć 
na wiec. • . . • ,

Nikt nie ma prawa uchylać się 
od tego, obowiązku,..bowiem w só- 
lidarnym wysiłku zrealizujemy na­
sze postulaty.

Kolejarze! Wzywamy Was do 
szeregu!

skrądli część rynny z kościółka św. 
Wojciecha,. wykonanej,'s blachy mie­
dzianej. Jest to już trzeci z rzędu wy­
padek kradzieży rynny z tego zabyt. 
kowego kościółka. .

B & ta l

Dobra książka, uczestnicy świa­
towej wojny, przyjaciele pokoju: 
czytajcie! 160 stron, 27 ilustra­

cji. 140 groszy.
KRAKÓW, Floriańska 29. KÓR­

NIK. A.

uroczystość odegraniem „Między­
narodówki" i  chóralnym odśpiewa 
niem „Czerwonego Sztandaru", i 
Akademia pozostawiła na uczest-j 
nikaCh jaknajlepsze wrażenie i u -i 
mocniła w nich przekonanie o sile! 
i  zwartości swojego związku. i 
ROBOTNICY NA BUDOWACH 
PUBLICZNYCH UZYSKALI 6-ty

DZIEŃ PRACY
Związek Robotników Budowla­

nych podjął akcję, zmierzającą do 
poprawy warunków pracy na ro­
botach publicznych, finansowa­
nych przez Fundusz Pracy. Zwią­
zek wydelegował do wojewódz­
twa delegację, która miała w  u- 
biegły piątek interweniować w 
sprawie spraw poruszonych już 
na poprzedniej konferencji. Dla po 
parcia tych żądań robotnicy 
wstrzymali się w  tym dniu przez 
pół godziny od pracy. Delegacja, 
w  skład której wchodzili tow. ra­
dny Skalak sekr. okr. tow. Haduch 
i tow. tow. Smoliński, Rzepiak i 
Martyniszyn została przyjęta we 
środę przez pana wicewojewodę 
Chmielewskiego.

W następstwie wyczerpującego 
omówienia sytuacji robotników na 
terenie robót publicznych Woje­
wództwo zgodziło się na przyzna­
nie robotnikom szóstego dnia' pra 
cy w  tygodniu. Pozą tym oma­
wiano szereg spraw wynikłych z 
samowoli poszczególnych przedsię 
biorców, przy czym Województwo 
przyrzekło zbadać te sprawy i za­
łatw ić je z korzyścią dla zainte­
resowanych robotników.

Co sjrają w  teatrach  
lwowskich?

Teatr W ie lk i: niedziela, godz. 
8 wiecz. „Legenda".

Teatr Rozmaitości: niedziela, g. 
'8 wiecz. „Zalotnicy niebiescy".

Zwycięskie
zakończenie strąku

W piątek w godzinach wieczor­
nych został zakończony zwycię­
stwem strajk okupacyjny robotni­
ków Polskich Zakładów Garbar­
skich na Ludwinowie. Po 2 dnio­
wych pertraktacjach dyrekcja Pol. 
Zakł. Garb, uwzględniła wszystkie 
postulaty robotników.

353-leria gimnazjem 
m. Howsdororsk ego

Jesienią roku 1938 odbędą się w 
Krakowie uroczystości związane z 
350-leciem istnienia gimnazjum im. 
Nowodworskiego (dawniej św. An­
ny).

W związku z tym Komitet obcho­
du pozwala sobie zwrócić się do 
wszystkich Wychowanków tego Gim 
nazjum z uprzejmą prośbą o nade­
słanie pod adresem dyrekcji gimna­
zjum (Plac Groble 9) materiałów 
dotyczących dziejów gimnazjów. W 
szczególności pożądane są wszelkie 
fotografie (zwłaszcza zbiorowe) i 
wspomnienia, które by mogły oświe­
tlić życie wewnętrzne szkoły, na­
stroje wśród uczniów i  grona nau­
czycielskiego zwłaszcza w okresie 
przed r. 1914 i w czasie ' Wielkiej 
Wojny. Materiały te zużytkowane 
będą do przygotowywanej monogra­
fii i oddane do przechowania archi­
walnego.

Termin nadsyłania ustalił Komi­
te t na 1 lutego 1938 roku.

Robotniczy Klub 
Esperancki w Krskowe

Rozpoczyna kurs języka esperan 
to, lekcja bezpłatna odbędzie się 
we wtorek, dnia 19 października 
1937 roku o godz. 8 wieczór, w 
Muzeum Przemysłowym, ui. Smo­
leńsk 9. Opłata za cały kurs zł. 
4. Dla młodzieży zł. 2. Dla bezro­
botnych zł. 1.

Kurs będzie trwał 2 miesiące, 
dwa razy w tygodniu we wtorki 
i piątki. Wzywa się Towarzyszy, 
ażeby wzięli jaknajliczniejszy u- 
dział w nauce języka esperanto 
gdyż w  roku 1940 odbędzie się. 
w  Krakowie kongres robotników 
esperantystów całego świata.

Wpisy przyjmuje sekretariat 
klubu codziennie wieczór od go­
dziny 7 — 9, Rynek Główny 10, 
II p., oficyna.

FatJio krakowskie
NIEDZIELA: 10 października 

8.30 Pogadanka dla rolników: „Se. 
Sekcja drobiu w okresie jesiennym — 
■wygł. J . Pilewska,- Inspektorka Izby.
8.40 Trochę folkloru... — płyty. 13.90 
Kronika artystyczna Krakowa — 
Sprawy teatralne w opr. dr.. Stanisła­
wa Pigonia, prof. U. J .  15.45 Gawę­
da njedzjęląa.: Jak powstały storczy­
ki — —ą opowieści malajskich prof. 
dr. Michała Siedleckiego, w wykona 
niu autora. 16.00 Wiadomości bieżące. 
19.85 Program. 19.40 Recital forte­
pianowy Halusi Schwarzenberg-Czer 
ny. 20.00 Wieczór poezji i pieśni As­
nyka (w 40-tą rocznicę śmierci poe­
ty). w oprać. Kazimierza Czachow­
skiego. 20.35 Lokalne wiadomości 
sportowe.
PONIEDZIAŁEK, 11 października 

13.45 Koncert rozrywkowy — pły­
ty. 14.45 Wiadomości bieżące. 14.50 
Miniatury skrzypcowe —- płyty. 15.03 
Audycja dla dzieci: „Podwieczorek 
przy mikrofonie" słuchowisko z kod. 
feransjerka Marii Rokoszowej. 15.25 
Lokalne wiad. gospodarcze. 18.10 Lo­
kalne wiadomości sportowe. 18.15 U- 
twory skrzypcowe. ' Józef. Salacz — 
skrzypce, Karol Szafrahek — akorap.
18.40 Odczyt przyrodniczy: „Miłość 
wśród roślin". '  18.55 Program na 
dzień następny. 23.00 Muzyka tane­
czna — płyty.

Dyżury lekarzy
Dnia 10 paźdz. '— dzieli.

Żabiński Robert — Szewska 22,
tel. 182-68.

Jurkowicz Amalia — Wrzesińska
9, tel. 134-80.

Landau Zygmunt — św. Gertru­
dy 2, tel. 112-83.

Friedner Fryderyk — Lelewela
12.
Dnia 10 paźdz. — noe. . 

Lazerówna Debora — Miodowa 22
tel.- 169-63.

Herzog Jakub — • Lea 4, , tel.
118-02.

Singer Henryk — Saarego 19 ' — 
tel. 169-69.

Donnfeld Henryk — Grodzka 50, 
tel. 164-85.

ODCZYT.

Jutro w poniedziałek, dnia 11 b. 
m. o godzi 19.30 w sali odczytowej 
przy ul. Dunajewskiego 7, staraniem 
Towarzystwa Krzewienia Świado­
mego Macierzyństwa i Reformy O- 
byczajów, doc. U. J. dr. Eugenia 
Stolyhwowa wygłosi odczyt p. tyt.: 
„Wpływ ćwiczeń ' cielesnych na or­
ganizm kobiety w świetle zagadnień 
populacyjnych". Po odczycie, dysku­
sja. Goście mile widziani.

Y. M. C. A.
Koncert muzyki Hótentockiej w 

YMĆA,’ z prelekcją Dr. R. Stopy, 
docenta U. J .  K. w wyokaniu J, 
Piszczkówny, U. Ulakówny i  M. 
Wojdyłówny urządza Stowarzyszenia

Z TEATRU IM.
J. SŁOWACKIEGO.

W niedzielę’ po południu „Jaskół­
ka z wieży Mariackiej" K. Krumłow 
skiegó, w opracowaniu scenicznym 
reż. W. Radulskiego, w premierowej 
obsadzie.

Wiecz. „Kajus Cezar Kaligula".
Z TEATRU BAGATELA.

Nowa rewia w „Bagateli" p. t.: 
, Róg .obfitości" zdobędzie z pewno­
ścią wielkie powodzenie. Rzęsiste o- 
kląski widowni na wczorajszej pre­
mierze były wymownym wyrazem u- 
znaijia publiczności dla śpiewu, tań 
ca i gry całego zespołu. Dziś' w nie­
dzielę ' powtórzenie całego progra­
mu..

BALET PARNELLA.
Jeden z najświetniejszych zespo-

KINO MUZEUM DLA T. U. R.
W- niedzielę, dnia 10 paździer­

nika b. r. o godzinie 7 wieczorem 
wyświetla Kino Muzeum dla TUR 
najlepszą polską komedię dźwię­
kową p. t.: ■

„PAPA SIĘ ŻENI".
Film piosenki, tańca i humoru 

z najlepszymi aktorami polskimi 
jak: Fertner, Sielański, Brodnie­
wicz, Andrzejewska, Zimińska i 
inni. Ponadto doborowe uzupeł­
nienie.

Bilety do nabycia wprost przy 
kasie'Kina Muzeum, ul. Smoleńsk 
9, już w niedzielę od godziny 10 
rano.

Kronika bielsko-bialska
Pod hasłem:

WSZYSCY DO KLASOWYCH
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

odbędą się publiczne zgromadze­
nia i wiece w następujących miej 
Sćqwościach:

1) W niedzielę, dnia 10 paź. 
dziernika ,r. b. dla powiatu ży­
wieckiego w sali magistratu w. 
Żywcu.

Początek zgromadzenia o godz. 
10-ej. Referować będzie sekretarz 
okręgowy tow. Rozner z Bielska.

2) Tego samego dnia o godz. 
rano, odbędzie się w sali Hote­

lu „pod Wołem" w Cieszynie
W IELKI WIEC

la którym referować będą: tow. 
sekretarz Wiesner z Bielska oraz

Posiedzenie Okręgowego
Komitetu Rubotmizego ?. P. S. w B a łe j

Posiedzenie Okręgowego Kom< 
tetu Robotniczego PPS. w Białe 1 
przy współudziale przewodniczą 
cych Komitetów PPS z powiatu 
Biała, Żywiec, Wadowice odbę. 
dzj& się w niedzielę dnia 10 b. m. 
o godz. 9-ej rano.

Obrady odbędą się w sali Po­

Z a M  ^urzeliow j
W K R A K O W IE

JA N A  W C L N E G 0  
j l .  Szczepański 2, Tel. 103-31

urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspamalszych, przepro 
wariza ekshumacje i przewozy zwłok

do wszystkich krajów.
Mniei zasobnym daleko idące 

ustępstwa.

Wniedzielę, dnia 3 październi­
ka 1937 r. o;godz. 17-ej wielka sa­
la p. Pyki w. Komorowicach Krą- 
park zapełniła się po brzegi miej­
scową ludnością pracującą.

W dniu tym powstały Oddział 
TUR. pięknie rozwijający swą 
działalność oświatową urządził z 
okazji Dnia Młodzieży Robotniczej 
uroczystą akademię z programem: 
Słowo wstępne przewodniczącego 
Oddziału TUR. Deklamacje towa- 
rzyszek Wiesnerówny, Płaskówny 
i . śledzińskiej. Okolicznościowe

Akademia T.U.R. w Kotnorowicach

J Młodych Muzyków w poniedziałek, 
! 11 b. m. O'godz. 19-tej, Krowoderska 
8.

| KWESTIA ŚRÓDZIEMNOMOR­
SKA, odczyt w YMCA wygłosi Dr. 
Konstanty Grzybowski w środę, dn. 
43 b. m. o godz. 19-tej, ul. Krowóder 
ska 8.

ZAMKNIĘCIE ULICY.
Z powodu budowy kanału w ul. 

i Król. Jadwigi, zamyka się z dniem 
11 października tę ulicę na prze­
strzeni od ul. Emaus Bocznej do ul. 
Przegoń dla ruchu kołowego przeja­
zdowego, a ruch ten skierowuje się 
d!a pojazdów ciężarowych przez ul. 
■Emaus 5 ul. Piastowską, zaś dla po­
jazdów osobowych przez Al. 3-gc 
Maja j ul.

I łów tanecznych, odznaczony I nagro 
dą na Olimpiadzie tanecznej w Ber 
linie 1936 r. wystąpi dziś w niedzie­
lę, 10 b. m. w Starym Teatrze z bo­
gatym programem.

TEATR DLA DZIECI Wesoła 
Gromadka w Sali Saskiej, uL- św. 
Jana 6, tel. 130-34. Dziś w niedzie­
lę, 10 października o godz. 11 rano 
i o 4-tej po poł. będzie powtórzona 
wesela bajeczka o drewnianym pa- 
jacyku Pinokio. Świetna gra zespo­
łu, efektowne dekoracje, wesołe pio 
senki i śliczna muzyka, składają się 
na naprawdę urocze przedstawienie, 
które powinny ’
baczyć.

Cg  g ra ją  w  k ino tea trach
ADRIA: „Książątko" i '„DjaSły 

dzikiego zachodu".
ATLANTIC: „Dybuk" (Morew- 

ski, Samberg i  in.).
MUZEUM: „Barbara Radziwiłłów 

na" (Jadwiga SmosArśka). " '
PROMIEŃ: „Władca".

STELLA: „Walc królewski" i  „Na-
dnie morza Adrjatyckiego".

ŚWIT: „Halka".
UCIECHA: „Znachor* (Junosza. 

Stępowski, Barszczewska, Zacharow-
ski i n.).

WANDA: „Ziemia błogosławiona" 
(Paweł M., Luiza Rainer).

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Skan 
dal w Budapeszcie" — Franciszka 
Gaal i „Moja gwiazdeczka" — Sh'r- 
ley Tempie.

ttow. Reger i Machaj z Cieszyna.
3) We wtorek, dn. 12 paździer­

nika r. b., o godz. 4-ej po- połu­
dniu w sali Domu Robotniczego 
w Bielsku odbędzie się

WIELKIE ZGROMADZENIE ' 
ZAWODOWE •

dla robotników i  robotnic zatrud­
nionych w przemyśle BiaJej-Biel’. 
ska.

Referować będą ttow. b. póseł 
Jan Stańczyk i sekretarz Związ 
ków Zawodowych.

Stawcie się licznie na powyższe 
zgromadzenia.

Okręg. Kom. Robotniczy PPS 
w Białej i  Bielsku

Okręgowa Kom. KI. Zw. Zaw  
w Bielsku

wiatowego Związku Gospodarcze­
go w Bia’ej pi. Wolności 2 I. pp.

Obecność wszystkich .człónków 
OKR-u i przewodniczących Korni-, 
tetów PPS'jest konieczna. ' .

Sekretariat Okręgowy 
PPS. w Białej

przemówienie tow. sekr. Giertlera 
na temat znaczenie organizacji 
TUR. dla klasy pracującej.

Wreszcie młodzi czerwoni har­
cerze TUR w strojach marynarzy 
pod kierownictwem tow. śtodziń- 
skiej wykonali wolne ćwiczenia, 
a sekcja amatorska odegrała.jed­
noaktówkę p. t. „Krym inalista" i 
komedię ludową w  jednym akcie. 
Całość imprezy wypadła wspa­
niale.

Na zakończenie odbyła się za­
bawa.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEKUK. <MWto w dłukarni Sp. Nakładowe Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,


